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Strzały partyzanckich ka-emdw
usłyszały po raz pierwszy Ateny
Sztabowcom rządowym grozi „zielona trawka" 
Am erykanie są  z nich niezadow oleni

ATENY (Obsł. wl.). Ostatnie zwycięskie oieracle oddziałów demokratycznych w Tracił, Te ssa­
n i 1 Macedonii oraz pojawienie się silnych oddziałów partyzanckich w okolicy Salonik, zmusiło rząd 
grecki do dokonania zupełne] re-wlzjl Jego dotychczasowych założeń strategicznych w walce z 
partyzantami. Jak mówią ostatnie wiadomości, poważnie Jest brana pod uwagę możliwość zmiany 
dowództwa naczelnego i sztabu armii. Zażądali tego m. In. ambasador amerykański Mac Veagh i 
szei wywiadu armii USA, gen. Chamberlain, którzy wyjechali wczoraj z Aten do Waszyngtonu.

Rząd grecki postanowił podlać 
natychmiastową ofensywę prze­
ciwko partyzantom. W ponie­
działek miała odbyć, się nawet 
wielka narada wszystkich człon­
ków sztabu greckiego i dowód­
ców poszczególnych Jednostek w 
celą opracowania planu wielkiej 
akcjij która mlata ostatecznie 
zdławić ruch partyzancki. Ponie­
waż większość dowódców znaj­
duje się w rejonie działań — na­
rada ta miała odb^ć się w Volos 
lub Lavissie, w  okolicy których 
toczą się najbardziej zacięte wal­
ki.

Dwa etapy przeszła wojna ra- 
dziecko-niemiecka. Pierwszy bar­
dzo krótki okres . przebiegł pod 
znakiem taktycznego wycofania 
się wojsk radzieckich W głąb -te­
rytorium Związku i  gwałtownego 
naporu hitlerowców, celem osiąg­
nięcia szybkiego sukcesu w posta­
ci zajęcia stolic radzieckich Mo­
skwy i Leningradu. Od paździer­
nika 1941 nastąpił Już decydujący 
zwrot w wojnie na korzyść Związ­
ku. Okazało się, że Niemcy nie 
zakończą wojny błyskawicznie, na 
czym była oparta cała fałszywa 
kalkulacja zwycięstwa. Trzeba by­
ło walczyć dalej, a do tego Niem­
cy nie byli przygotowani.

Punktem szczytowym drugiego 
etapu był Stalingrad. A potem 
przyszła Jut zwycięska nie usta­
jąca ofensywa wojsk radzieckich, 
zakończona po półtora roku w Ber 
linie,

W tym drugim etapie wojny Je­
den moment Jest dla nas szcze­
gólnie ważny. Jest to dzień 12 
października 1943, dzień bitwy 
pod Lenino. W dniu tym pułki 
polskie powstałe na ziemiach 
Związku Radzieckiego przeszły 
chrzest bojowy u boku pułków 
radzieckich, po raz pierwszy żoł­
nierz polski na ziemi radziecki^] 
okrył chwałą swe nowe sztandary. 
Nie pomogła oszczercza kampania, 
rozpętana przez Goebbelsa po 
szeregu zwycięskich bitew, w któ­
rych brały udział polskie pułki. 
Zadńa potwarz, żadna kalumnia, 
nie mogła zmazać faktu, te  Polak 
nie splamił się walką w szeregach 
hitlerowskich, natomiast dziesiątki 

, tysięcy Polaków parło wraz z ar­
mią radziecką na ratunek pognę­
bionej przez hitlerowców ojczyz­
ny.

Jeżeli nawet siły nasze były nie 
wielkie w stosunku do olbrzymiej 
armii naszego radzieckiego sojusz­
nika, tym nie mniej ndałał nasz 
w walkach z hitlerowcami na szla­
ku zwycięstwa był nie tylko sym­
boliczny. Od Lenino do Berlina, 
zostawiliśmy na polach walk wie­
le grobów. Walczyli nasi żołnie­
rze pod Smoleńskiem i pod Witeb­
skiem, zdobywali razem z żołnie­
rzem radzieckim Wilno, szturmo­
wali Pragę i Sandomierz, byli zdo­
bywcami miast wybrzeża — wresz­
cie •oni to zatknęli w dniu 5 maja 
1945 roku polski sztandar obok 
radzieckiego na berlińskim Reichs­
tagu,

Ziścił się sen poetów o tym, że 
Polak wraz z Rosjaninem wystąpią 
ramię przy ramieniu do walki ze 
wspólnym wrogiem całej słowiań­
szczyzny. Dlatego to Lenino stało 
Się dla nas symbolem, braterstwa i 
przyjaźni narodów, przypieczęto­
wanego krwią.

W dniu wczorajszym.. nadeszły 
Jednak do Aten tak zatrważające 
dla rządu wiadomości z różnych 
okolic Grecji, że postanowiono od­
wołać tę naradę i zwołać na po­
niedziałek najwyższą radę obro­
ny państwa, celem natychmiasto­
wego powzięcia- decyzji wiólklej 
wagi. Jąk stwierdzają koła , woj­
skowe, dotychczasowe metody 
walki z partyzantami okazały się 
bezskuteczne,- Wszystkie poczy­
nania wojsk rządowych kończyły 
się z reguły fia­
skiem i kompro­
mitacją. Sztab 
grecki wykazał 
zupełną nieudol­
ność co stanowi 
wielki kontrast z 
doskonałym do­
wództwem po 
stronie • przeciw­
nika. , Włijfomóści f f ńfworzenib 
demokratycznego rządu greckie­
go pod przewodnictwem gen. 
Markośa wpłynęły deprymująco 
na koła rządowe. ,

Paniczne nastroje wśród rzędu 
J ""generąlięii greckięi powiększy­
ły jeszcze wczorajsze ; sukcesy 
partyzantów. Oddziały demokra­
tyczne zadały bowiem bardzo-po­
ważną klęskę 9 dywizji wojsk 
rządowych w rejonie Ag-raphon, 
Smokoros, Rendinis, gdzie w cza­
sie ubiegłej' zimy znajdowała sie 
główna kwatera powstańcza. Jed­
nocześnie silne poddziały 'party­
zantów' ukazały się w .okolicach 
Grevana i Salonik.

cen. Marko*

jUnłm-iiHlor Wjnlwez
na uróczy$Io$dach
„Dnia Pułaskiego4*

NOWY JORK. Ambasador RP 
w Waszyngtonie, Winiewłćz,' w 
towarzystwie atache wojskowego 
gen. Modelskiego oraz attache 
prasowego Jaworskiego, u d t t  sifj 
na uroczystości „Dnia Pułaskie- 
go“ do jrtiaSta Sayannah w sta­
nie Georgia.

. Szczytem' jednak wszystkiego 
był śmiały wypad oddziałów par­
tyzanckich, które zajęły wieś 
Hassie, położoną 20 km od Ateh a 
następnie zbliżyły się na odleg­
łość zaledwie 13 km od stolicy. 
Mieszkańcy Aten po raz pierw­
szy mieli możność słyszeć strzały 
partyzanckich karabinów maszy­
nowych lą,; I '■

Ponieważ jednocześnie nadeszły 
meldunki i z innych części kraju 
o wzmożeniu się akcji wojsk, de­
mokratycznych, icffll Paweł po­
wziął decyzję zwołania rady o- 
brony państwa, na posiedzeniu 
której ma zamiar podzielić ^ę, z 
jej członkami swoimi spostrzeże­
niami na tem at; groźnej sytuacji. 
Tematem obrad rady ma być 
przede , wszystkim zmiana do­
wództwa i zmiana taktyki woj śfe 
rządowych. Sztab grecki jest na 
ogół zdania)'  że armia została

przeszkolona przez oficerów bry­
tyjskich ■ we właściwy sposób., 
Wręcz przeciwnego zdania są jed­
nak " Amerykanie. Generał Cham­
berlain i towarzyszący mu rże- 
czoznawęy amerykańscy nie kry­
li swego niezadowolenia ze stanu; 
armii rządowej i zażądali zmiany

Ankieta
nasza na lem at  
krótkie czy długie

suknie
znalazła zaintere­
sowanie u Czytel­
ni,czek „Kuriera" 
Patrz strona ,3*cia

jej dowództwa. Grozi to poważ­
nymi tarciami z brytyjska misją 
Wojskową, która niechće zgodżjć 
się na żadne zmiany.

Kwestia wyboru materiału na suknię absorbuje kobiety ni* 
tylko w Europie. Dla piękności burmańskich jest to zagadnienie 

niemniej ważne,

§) oflpsBleiz! mfonoiticins oszczerstwu
Jugosławia zrywa z Chile
Komunikat
rządu jugosłowiańskiego

BELGRAD. Agencja Tanjug db- 
,nosi,- że rząd. jugosłowiański po­
stanowił zerwać stosunki dyplo­
matyczne’ z rzadćm republiki, Chi­
le. Jugosłowiańskie ministerstwo 
spraw zagranicznych ogłosiło: ko­
munikat, w którym^st-wierdza, W 
rząd Chilć wbrew elementarnym 
zasadofij, obowiązującym, w sto­
sunkach międzynarodowych, wy-,

Arabowie przeprowadzają swoje 
manewry strategiczne i polityczne
Wielki Mufti tworzy
..lE Miyiiski euiiirocyjny rząd oraMi"

€

i chce być prezydentem Palestyny
BEJRUT. (Obsł. wl.l. Przygotowania państw arabskich do 

podjęcia zbrojnej akcji na terenie Palestyny zataczają coraz 
szersze kręgi. Nad całością czuwa specjalna podkomisja Ligi 
Ayabskiej, której zadaniem jest wyznaczenie rejonów operacyj­
nych dla każdej armii, zaopałrzfnie oddziałów arabskich w  ży­
wność, dostawa środków transportowych i  uzbrojenia d la no- 
woforznujących się oddziałów ochotniczych.

Ta sama komisja decyduj* o 
wysokości specjalnych danin, 
jakie . zostały nałożone na pań­
stwa arabskie, celem pokrycia 
kosztów operacji wojskowych. 
Opracowuje też ona wnioski 
sztabu mieszanego państw arab-

Widoc^nie angielska broft lepsza...
flrsentw  o kurnie uzUrden e 0 Londynie
mimo standaryzacji
w całej Ameryce

LONDYN (obsł. wł.). Argentyń­
ska misja/Wojskowa, która przyby­
ła do Ąnglii, ćzygi < , _ za­
kupy wszelkiego rodzaju , broni i 
sprzętu wojskowego. Wydział lot­
niczy tej misji zakupił- w firmąph 
brytyjskich samoloty i sprzęt na 
sumę SimiUenów, funtów szterlin- 
gów. Misja zakupiła także dużą 
ilość urządzeń radarowych, które 
mają być zainstalowane na' lot­
niskach argentyńskich. W chwili 
obecnej 80 lotników argentyńskich 
przechodzi w Anglii przeszkolenie 
w jednostkach RAF-u.

Rekordowe 
zbiory zbóż 
w USA

WASZYNGTON Departament 
rolnictwa' „USA’’' podał 'do wiado­
mość, że 'zbiory pszenicy w Sta­
nach, Zjednoczonych przewyższają 
przewidywane cyfry i'"osiągną w 
tym ręku1 1.406 milionów buszli.-..

Zbiory kukurydzy będą rów­
nież większy-niż przewidywano i 
osiągną 2.459 milionów buszli.

' Jednocześnie argentyńska misja 
wojskowa robi duże • zamówienia 
w firmach szwajcarskich na broń 
przeciwlotniczą. Obserwatorzy po­
lityczni w Londynie zainteresowa­
li się, jakie są powody tych zaku­
pów, skoro na ostatniej konferen­
cji panamerykańskiej w Rio de 
Janeiro" Argentyna zgodziła się na 
plan .sprowadzania jednakowej bro' 
ni i- jednakowego sprzętu wojsko­
wego w całej Ameryce, (zł u.). '

" i E S Z C Z E - i
I  j e d e n  

k u p o n
J  pozostał' I

▼  
K O N K U R S  
ST R O I Ó  W 
LUDOWYCH

zakończymy 
we wtorek

sk ich ,n a  którego czele słoi zna- 
ń y  *. walk przeciwko W ielkiej 
Brytanii — Fauzi *1 Kawouhi. 
Siedzibą sztabu jest stolica Syrii, 
Damaszek.

Ponieważ w  ostatnich dniach 
ujaw niły się pew ne różnice 
zdań na temat Sposobu rozstrzy­
gnięcia zagadnienia Palestyny 
wśród poszczególnych państw  
arabskich sekretarz generalny 
Ligi arabskiej Azzam Pasza od­
był k ijka podróży do stolic 
arabskich, celem załagodzenia 
nieporozumień. Między innymi 
Transjordania obawia się, że od­
działy Arabii Saudyjskiej „po­
śpieszą się" i zajmą Palestynę, 
zanim oddziały transjordańskie 
wejdą do akcji.

Jak wynika z bsłaiaitoh wia­
domości, najpoważniejsze przy­
gotowania do akcji zbrojnej 
przeprowadziła Syria. Członkowie 
konferencji Ligi Arabskiej udali 
się nawet do Damaszku, a stąd 
nad granicę syryjsko-palestyń- 
ską i obserwowali m anewry 
wojsk syryjskich. Natomiast ar­
mia egipska nie przeprowadziła 
jeszcze koncentracji swych wojsk 
na granicy — na przeszkodzie 
stanęła epidem ia cholery, która 
zmusiła rząd egipski do podzie­
lenia kraju ną trzy sirefy, mię­
dzy którymi została zabroniona 
wszelka komunikacja. W ydaje 
się leż, że przez Egipt nie będą 
m ogły przemaszerować oddziały 
innych państw  arabskich.

BEJRUT. (Obsł. wł.). W ielki 
Mufti Jerozolimy, Xmin el Hus- 
śeini przystąpił już do formowa­
nia „palestyńskiego emigracyj­
nego rządu arabskiego", On sam 

Im a objąć stanowisko prezydenta

nowego państw a arabskiego w 
Palestynie. _ i ....

Jak' donoszą z Kairu Liga 
Arabska ma zamiar powiadomić 
oficjalnie W ielką Brytanię „i 
Stany Zjednoazonę o swojej de­
cyzji: zajęcia Palestyny w  w y­
padku : wycofania się wojsk b ry ­
tyjskich.

JEROZOLIMA. (Obsi. wl.) — 
Rzecznik Agencji *  Żydowskiej 
oświadczył wczoraj, że mane­
w ry wojsk1 : piaóstw arabskich 
mają na celu zastraszenie a nie 
rzeczywiste operacje wojenne. ■

dallf w dnju 8 października 2 u- 
rzędnikó w - pośelstwa ■ Jugosłowiań­
skiego w- Chile: Andrzeja CunJa 
oraz sekretarza poselstwa w Bu­
enos Aires, Dalibora Jacasa.

Rząd chilijski jako powody tę­
go ‘wydalenia wysunął najbardziej 
fantastyczne oszczerstwa, skiero­
wane przeciwko rządowi Jugosło­
wiańskiemu oraz podął- fakty po- 
ZbawiohfejwszeJkich.p,pdstaw. Po­
nieważ rząd jugosłowiański niejh- 
-czynił' niG, coby mogło usprawie- 
dlfwić^podoijne postępowanie ze 
strony rządu chilijskiego — jest 
rzecżą Jęsną, że posunięcie rza- 
~dfl"' ęfifflskjego" ̂ stanowi część z 
góry uplańowanej kampanii, która 

‘nie leży w interesie narodu ehijii- 
skiego, lecz w interesach tenden- 

rcji ekspansjonistycznych pewnych 
I mocarstw, łktóre prowadzą we­
wnętrzną i zagraniczną politykę 
republiki, chilijskiej.1 
~ .Posuniecie rządu, chilijskiego 
zbiega się z oszczerczymi' ataka­
mi skierowanymi przeciwko Ju­
gosławii, prowadzonymi' przez 
pewne- mocarstwa, dążące do 
stwrp.rzepia przeszkód < na drodze 
przyjaznej współpracy. pomiędzy 
narodami i używające rządu chi- 

I jijśkiego dla osiągnięcia swych ce­
lów. Posuniecie rządu chilijskiego 
jest dowodem jego wrogiego sta- 
nowjska wobec republiki jugosło­
wiańskiej.

Karta ONZ winna być

Dorni m  miedzynorotMi
takie jest
zdanie Polski
;  NOWY.IJORK... Na., posiedzeniu 

komisji ekonomicznej Generalnego 
.Zgromadzenia ONZ, wystąpi! prof. 
Lange, który podkreśli!, Ę że Pol­
ska nie sprzeciwia się dwustron­
nym, traktatom" gospodarczym ani 
układom regionalnym, jak. np.vu- 
nia gospodarcza Belgii, Holandii i 
Luksemburga. Jednakże program

Stnny Zjednoczone
pop'erają projekt 
podziału Palestyny
na dwa państwa ;

NOWY JORK. Delegat amery­
kański do ONZ Herschel John­
son złożył w  komisji palestyń­
skiej . "Narodów Zjednoczonych 
oświadczenie, w  którym stwier­
dził, że rząd Sianów Zjednoczo­
nych popiera projekt podziału 
Palestyny na dwa państwa- 
arabskie i żydowskie. Rząd ame­
rykański. popiera również zale­
cenia komisji specjalnej ONZ 
do /spraw Palestyny co do imi­
gracji Żydów i proponuje utwo­
rzenie pod egidą ONZ ochotni­
czej policji międzynarodowej w 
Palestynie.
. Delegacja Stanów Zjednoczo­
nych uważa sprawę Palestyny 
za kwestię p i l n ą ' i  proponuje; 
by . Generalne Zgromadzenie po­
wzięło w  tej sprawie decyzją 
na obecnej sesji,

16‘państw uczestniczących'w kon­
ferencji,,. paryskiej. przekracza ra- . 
my upiowy regionalne] i ma cha­
rakter międzynarodowy. Z tych 
względów konferencja paryska 
pówinna była oprzeć swe prace - 
na karcie ONZ i podporządkować ' 
się'europejskiej komisji ekono­
micznej ONZ. J . ". s

Prof. Lange zaznaczy! nadto, 
że zaproszenie na konferencję pa- 
ryską z góry .zawierało pewne ; 
warunki, których Polska nie m o -; 
gła przyjąć. Zaproszenie przewi- 
dywhioŁ bowiem’ utworzenie czte­
rech komitetów ścisłych, których 
skta.d zagwarantowałby większość 
krajom zachodnim. Oznaczałoby 
to możliwość przejścia do porzad- 
kH_dzięnnego...nad opinia krajów 
Europy środkowej, wschodniej i 
południowej. ’

Nadto nie mogła Polska przy­
jąć programu, przewidującego od­
budowę Niemiec.

Rolnictwo Argentyny 
w walce
z najazdem szarańczy

BUENOS AIRES. M iliony hek­
tarów ziemi uprawnej w  Argenty­
nie zagrożonych jest zniszcze­
niem przez naloty szarańczy.

Prezydent Peron zwrócił idę 
przez radio z apelem de wszyst­
kich rolników, aby  pomogli w 
zwalczaniu Męski.

4 tysiące samochodów wiezie 
chemikalia na zagrożone tereny, 
gdzie prowadzi się akcję xwjd. 
Mania szarańczy.
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Chcą wrócić
00 CzeCtlDSłOUCtll
nawet za cenę 
więzienia

PRAGA. Jak stwierdza prasa 
czeska, Niemcy okazują się bar­
dzo przedsiębiorczy i wynalaz­
czy w  sposobach przekraczania 
granic czeskich. Mianowicie li­
czą się oni z tym, ze po  ujęciu 
będą musieli odcierpieć karę 
więzienia za nielegalne przekro­
czenie granicy — ale Ze n ie  bę­
d ą  wysiedleni % powrotem, po­
nieważ akcja wysiedleńcza jest 
obecnie wstrzymana.

Mimo, Ze Niecący naczekają, 
Ze jest im tak źle w Czechosło­
wacji — wypadki przekraczania 
granic stale się mnożą, a nawet 
dodhodzi do tego, ze  Niemcy, 
którzy z wymienionych przy­
czyn pozostają obecnie w  Cze­
chosłowacji, wzywają, do siebie 
swych wysiedlonych krewnych
1 znajomych. Pisma czeskie pro­
ponują, aby na przyszłość schwy­
tanych na  nielegalnym  przekro­
czeniu granicy Niemców p o  od­
cierpieniu kary odstawiać na 
granicę' jako niepożądanych cu­
dzoziemców.

W y b ó r
Komiki balKtrn Ffel
ONZ

W  komisji politycznej , ONZ 
odbyło się głosowanie nad usta­
nowieniem t. zw. „specjalnej ko­
misji bałkańskiej". 32 członków 
komisjL politycznej głosowało za 
Wnioskiem, jeden przeciwko a .12 
powstrzymało się od głosowania.

Komisja będzie się składała z 
przedstawicieli A ustralii,: Brazy­
lii, Chin, Francji, Holandii, M e­
ksyku, Pakistanu, W ielkiej Bry­
tanii i , Stanów Zjednoczonych. 
—- Zarezerwowano ■ miejsca dla 
Związku Radzieckiego i Pęlski, 
które, jak wiadomo, odmówiły 
udziąłu w  pracach „komisji bał­
kańskiej".

Kto zamieszka w Białym Domu?
A z szcsciu kandydatów  
M ożliw e sa niespodzianki

Nowy Jork we wrześniu 1947 
Wraz z Jesienią, która jest już 

widoczna na każdym kroku, roz­
poczęła się już w Stanach- Zjed­
noczonych, kampania przedwybor­
cza wobec zbliżających się w 
szybkim tempie wyborów na pre­
zydenta. .

Jednak w tytn roku, lak jeszcze 
nigdy chyba w historii Stanów, 
sprawa z kandydatami na to naj­
wyższe stanowisko jest niezwykle 
skomplikowana^ Do dzisiaj-.,jesz­
cze nie wiadomo, kto będzie w 
ogóle kandydował. Wprawdzie 
na 'oficjalne zgłoszenie kandyda­
tur jest jeszcze trochę czasu, nie 
mniej jednak w tej chwili sytuacja 
fest niezwykle skomplikowana- i 
nie wiadomo, jaki w ogóle przy­
bierze obrót. Powszechnie ipówl 
śię o , śzftSciu kandydąfejtkclj, 
chociaż możliwe,1 że wyłonią się 
jeszcze nowe, zupełnie nieoczeki­
waną.

Listę kandydatów otwiera Tru- 
m an.,Jakie'są jego szanse — nikt 
nie wie. Nie wiadomo hawet, na 
jakich-Wyborców on sąm liczy. 
Wtększość uważa, że będzie on. 
staraj się uzyskać wybór w opar- 

o prawicową część partii de­
mokratów, Itifi liczą na tej, że do­
tychczasowy prezydent będzie 
wolał być bardziej postępowym i 
zbliży się do elementów bardzjęj 
jiberalnyófi, które od- czasów r Ro- 
,Osęvelta określa się słowami Ńew- 
Deal. ÓhWijejńe w  ostatnjęb mie­
siącach stanowisko Trutnana je­
żeli chodzi o zagadnienia we­
wnętrzne daje duże pole do snu­
cia różnych przypuszczeń, !

UŚMIECHA SIĘ 
I NIC NIE MÓWI 

Drugim kandydatem, z ramie­
nia pąr.tii rępublikańskieii jest pe-

wey, obecny gubernafór stanu 
Nowy Jork. Niestety, nic, nie wia­
dome, jaki jest jego program p.o- 
lityczny. Dewey pozwala się co­
dziennie fotografować, . uśmiecha 
się bardzo miło, ale nie mówi ani 
słowa — dosłownie. I W rezulta­
cie nikt nie ma do niego żadnej 
pretensji, hb nikt nie wie,' jakie 
są jego właściwe przekonania.

Harold Stasseń jest jedynym, 
który oświadczył, że będzie kan­
dydował. Jest'on znany ze swych 
postępowych przekonań, ale rów­
nież nie jest rzeczą pewną, czy 
oprze się na postępowe} części 
partii republikańskiej, czy też bę­
dzie-mobilizował wokół siebie ta­
ką "samą część demokratów.

TEN CHYBA NIE PRZEJDZIE 
I  Senator Taft, słynny w całym 
świecie współtwórca ustawy ap- 
tyrobótniczef, jest kandydatem

5.500.000 zł. 
r -  urzpktnule ZPPS- 

na akcę szkoleniowy
Partii

WARSZAWA. Prezydium 
Związku Parlamentarnego Pol­
skich Socjalistów mając na 
uwadze znaczenie prowadzonej 
przez PPS w stale zwiększa­
nym zakresie akcji szkolenio­
wej kadr partyjnych, uchwalą 
z dnia 5 października, postano­
wiło .przekazać do dyspozycji 
~GKW PPS na' cele szkoleniowe 
sumę 5.500.000 zł. pochodzącą 
z podatku partyjnego od diet 
poselskich członków ZPPS.

Groźne szalki handlarzy opium
zlikwidowane we Francji i Kanadzie 
Z portów wschodniej Azji
narkotyki szty do -Europy i Aniery ki

PARYŻ. Policja aresztowała 30 handlarzy opium i heroiny. 
Jak sie przypuszcza, zdołano zlikwidować całą organizacje, 
która zajmowała sie we Francji handlem tymi narkotykami.

Organizacja dzieliła sie na 
dwie 15-osobowe bandy, jjo- 
Starczające swoim odbiorcom 

?: olbrzymie ilości narkotyków 
bo około 10 kg. -mjesjećżrtte.

I o w y  p la n
rabowanie franca 
i zrownowaienia 
budżetu

Francji
PARYŻ (Obsł. wł.). Wczoraj 

|  Rama djef poda? dó publiczue} %ją- 
dowośęi nawy* Rządowy, plan - ą- 
graoiczjsjii* nadmiernych wydat­

k ó w  państwowych dla, '.rafłowaąja 
franka i zrównoważenia budź stu. 
Plan ten ma dać 23 proc./osgczęd- 

^ iośc i w wydatkach państwa i za- 
V hamować wzrost cen,

Ramad er oświadczył, żę Fran­
cja zmniejszy eksport, » b jt’nng!ć 

■ fpwaiy. ną rynek wewnętrzny po­
wodując obniżkę cen, które; wzra^ 
stają- w zastraszającym tempie. 

E Poprawą sytuacji gospodarki -fran- 
cuskiej bez pomocy zagranicy jest 

?t;Ble«ożiiwa. •

W czasie śledztwa wstępne­
go szef bandy przyznał się, że 
pierwsza grupa rozprowadza­
ła. opium, druga heroinę.. -Na 
czele całej bandy stał niejaki 
Cierre Emanuelii, który do­
starczał rozdzielcom narkóty* 

.;k,ÓW.;
Banda zaopatrywała się w 

towar \ v  Egipcie 1 w Iranłe, a 
przędę wszystkim w Indochi- 
nacłi. Grupa rozprowadzająca 
PPjHttr. sprzedawała je po 45 
tyś. franków za kilogram, na­
bywany'za 25 tys. franków.

OTTAWA. .'Policja kanadyj­
ska wykryła w  porcie Vancó- 

■ ayef óJbfz;ymi transport .0- 
Pium. wartości 4 milionów 600

tysięcy dolarów. Transport 
znajdował się na pokładzie bo* 
łeridefskiegÓ |  statku „Manse- 
ran , który karsówał pomię­
dzy portami Azji wschodniej i 
portami, kanadyjskimi. Policja 
pó skonfiskowaniu ładunku o- 
pium i aresztowaniu załogi 
statku, wykryła całą szajkę 
handlarzy narkotykami.

konserwatywne} części społeczeń­
stwa, ąle bynajmniej nie , całej, 
która na fotelu prezydenckim w 
Białym Domu wolałaby widzieć 
człowieka mniej skompromitowa­
nego w  opinii światowej niż nie­
fortunny przeciwnik związków za­
wodowych. Sam Taft, zapytany, 
czy będzie kandydował, dai od­
powiedź, godną greckiej Pytli.

Taft objeżdża obecnie Stany 
Zjednoczone i wygłasza mowy 
propagandowe, dość óbęjętne jed­
nak z punktu widzenia przyszłych 
wyborów. Zdaje s ię : jednak nie 
ulegać w ą tp liw o śc i ,ż e  opór 
wszystkich związków zawodo­
wych przetdw - jego kandydaturze 
będzie dość silny, aby wojowni­
czego senatora nie wpuścić' d° 
Białego Domu.

ALE CZY ZECHCE 
KANDYDOWAĆ?

Jednym z najpoważniejszych e- 
wentuajńych kandydatów jest Hen­
ry Wallace. Czy jednak naprawdę 
będzie kandydował? Czy może 
będzie wolał. poświęcić się pracy 
nad utworzeniem trzeciej partii 
politycznej, o czym mówi się co­
raz głośniej? Spodziewają się, że 
w tym drugim wypadku WałlaCe 
wystąpiłby ze swoją kandydaturą 
dopiero w przyszłych wyborach, 
za cztery tatą. Gdyby zrobił ina­
czej, uzyskałby wszystkie postę­

powe głosy. Może sam nie został­
by  prezydentem, ale w każdym 
razie odebrałby wszystkie szanse 
Trumanowi.

GEN.. EISENHOWER 
MA DUŻA POPULARNOŚĆ
Szóstym kandydatem jest wre­

szcie gen. Eisenhower. Cieszy1 się 
■on dążą popularnością w społe­
czeństwie amerykańskim i wiele 
■głoSóW odzywa się, za jego wy­
borem. Największe zmartwienie 
jest jednak W tym, że dosłbwnię 

•nikt nie wie czy Eisenhower jest
demokratą czy/- republikaninem.
Nie ulega jednak wątpliwości; że 
będą za nim głosowali prawie 
wszfśdy .żołnierze, a stanowt tę/ 
przecież ładnych kilka milionów. 
I fo zarówno demokraci jak i re­
publikanie. I dlatego kandydatura 
gen. Eisenhowera może okazać 
się groźna przede wszystkim dla 
samego Trumana.

Zawsze ciekawy Instytut Gaiłu- 
pa stwierdził po przeprowadzo­
nej ankiecie, że w ciągu bieżące­
go roku, szanse demokratów zma­
lały, a Wzrosły rebilbiikanów. Cży 
tak jest Istotnib i ■ kto w  rezulta­
cie wprowadzi się do Białego Do­
mu, przekonamy się dopiero" po 
wybóraóh. Przewidywania fzeże- 
gółnte w  tyłu roku *8 prawię nie­
możliwe.

■ Józef Wojkowskł.

U S A  pomogą W. Brytanii
ale za cenę obniżenia 
b a r ie r  c e in ic b
w kratach imperium

LONDYN. Agencja Reutera' 
donosi z W aszyngtonu, 'że 
wkrótce mają się rozpocząć bry- 
tyjskó-amerykańskie rokowania 
W sprawie zawarcia układu go- 
spodarczego. Ambasador b ry ty j­
ski w  W aszyngtonie lord Inver- 
chapel uda się do Nowego Jorku 
i rozpocznie rozmowy z sekre­
tarzom sfąnu Mązshajlem, który 
uczestniczy obecnie w obradach 
Zgromadzenia Narodów Zjedno­
czonych.

Głównym : tematem rogitjńw 
będzie obniżenie amerylrańśjkien 
taryf celnych, jak również ob­
niżenie barier celnych d)a to­
warów amerykańskich we wszyst 
kich krajach brytyjskiej wspól­
noty narodów.

W czasie swego pobytu w 
Londynie podsekretarz Stanu DBA 
W illiam Claytpn poinformował 
brytyjskiego 'm inistra dla spraw 
gospodarczych Crippsa, że od­
mowa ze strony W ielkiej Bryta­
nii pertraktacji ną temat obni­
żenia barier celnych m ogłaby

Nowa Funlandia stanie się

10-ą prowincją Kanady
USA zachowają 
swoje bazy

OTTAWA. Sprawozdanie opra­
cowane o przebiegu rokowań 
między; delegatami Nowej,. Fuftian- 
dti i Kanady zostało opublikowa­
ne Jednocześnie w obu tych pań­
stwach. Sprawozdanie ppdaife wa-

420 domkdw fińskich
będziemy produkować rocznie 
no Do nym ŚM u

WARSZAWĄ. Ó,d ; 1 listopada 
rb. <trzy państwowe fabryki na 
ziemiach Odzyskanych rozpoczy­
nają pełną produkcję domków ty­
pu fińskiego, W ciągu czterech

M  ii i ir y , 26 tsrpfflós) i z@
mamy w polskich rezerwatach 
Zwierzęta te . 
n a le ż y  ch ronić

‘ WARSZAWA. Na terenie Par­
ków Narodowych i specjalnych 

; rezerwatów w Polsce znajduje się 
44 żubry. W Parku NarodóWym 
w Białowieży znajdują się 18 żu­
brów, W czyni 8 byków i 8 krów. 
©prćtar ttgo znajduje się 26 aztUk 
tarpanów (specjalna rasą koni leś­
nych), Stado to sktąda się z 8 
ogierów i 18 klaczy.

Na terenie rezerwatu w Pszczy­
nie- który .w najbliższym czasie 
ma być powiększony do obszaru 
7000 ha znajduje się 19 żubrów, 
kr czym 9 byków t i 0 krów. W re- 
żerwacie w puszczy Niepołomic- 
kSzJ żTje 8 żubrów1 W, 'tam  l.huk  
i. 8 krów. ■
; Jedynyręzerwąt bobrów W P»J- 
sce znajduje się na rzece Pasie­
ce ha Pomorzu Mazurskim. W re- 
żćtwacie tym. żyją -128. sztuk bó- 
brów.

Za zabiejk ,hjb jśranlenie bobra 
grozi kara do roku więzienia,

czy pi^piti tygodni wykonają one 
próbną serię 25 domków, przezna­
czonych dla robotników przezna­
czonych dla' robotników przemysłu 
węglowego. Z dniem 1 stycznia 
produkcja wzrośnie tak że w cią­
gu roku IM? fabryki w Mirosze- 
wie, Świebodzicach i Nowym Mia 
steczku (Dolny Śląsk) wyprodu­
kują 300 domków fińskich, za­
trudniając przy tym łącznie 400 
robotników. ■

Od 1; stycjmia 1948 roku . rop- 
pocznie, produkcją jedyna fabryka 
domków fińskich. w Polsce central­
nej- Fabryka ta ̂ zną|dująca się w 
Sępolinie i produkująca baraki 
składane wyrabiać będzie także 
poważne ilości domków lińskich-

runki, na jakich Nowa Funiandto 
mogłaby stać się 10 prowincją 
Kanady. Kanada wzięłaby na sie­
bie zadanie obrony Nowej Funlan- 
.dii, jednakże z tym, że Stany 
Zjednoczone zachowały by bazy, 
jakie mają ną wysjjik, V 

, Kanada- objęła by lotnisko Gań- 
der.i dostarczyła by Nowej Fun- 
lairdii; około ' 26.000.000' ’ doiarów, 
koniecznych d® - 'żrównowaźeńia 
budżetu, Nawa Funlandia zatrzy­
mała by natomiast półwysep La­
brador. '

Nowa Fuujandia, która liczy 
300,000 mieszkańców miała by 
prawo delegowania 7- posłów’ do 
parlamentu kanadyjskiego.

Sprawozdanie zostanie przed- 
stawione zgromadzeniu Nowej 
Fuńlabdtf. i będżłe w aajbłiższym 
czasie omawiane w parlameilbie 
kanadyjskim. :

WARSZAWA Dnia 11 brn. pre­
mierowi Józefowi Cyrankiewiczo­
wi złożył w Prezydium Rady Mi­
nistrów wizyfę zastępca naczel­
nego, dyrektora Narodowego B?n- 
ku Czechosłowackiego p. 01iva 
wraz z małżonką. Gośctóm cze­
chosłowackim towarzyszył dyr. 

-Narodowego Banku Polskiego 
‘ Trapezy ński.

T J tżd y  grosz złożony na Akcję Pomocy Zimowe\ 
1  M o  jeszćżę jeden talerz gorąciej śtr&yy, Jeszcze: jeden 
odstany biedak,' jeszcze jedna ogrzana kha! i

Komitet Pomocy Zimowej 
Konto B. G. S. Nr. 117

Wy wpłać eł® wraźóiije w  chwili, 
g ą y  projekty ponsooy d la Wiel- 
kią}' Brytspii, i d la  niektórych 
krajów europejskich, są dysku­
towane w  Stanach Zjednoczo­
nych.

M i h a i o

! tirzemgsfoucy Jnnońscy
nie są winni
zbrodni wojennych!

TOKIO. Cała prasa japońska 
zamieściła w yw iad udzielony 
amerykańskiemu dziennikarzowi 
przez prokuratora generalnego 
Keenana, głównego oskarżyciela 
w trybunale w  Tokio. Keenan 
bświaddzył, te  M ikado i wielcy 
przemysłowcy, którzy siali na 
qżele trustów ‘T? eksploatowali 
M andżurię nie dopuścili się 
zbrodni wojennych.

YY kolach zbliżonych do. try­
bunału  sądzą, że postępowanie 
sądowe ograniczy Się .w  przy­
szłości do członków madżurskie- 
Bo sztabu naczelnego i do głów- 
nyehi ministrów w  gabinecie 

M l

Przed lakiem 
dokoaaafm

W chwili, gdy debaty w Radzie 
Bezpieczeństwa 1 komisji politycz­
nej ONZ w sprawie Indonezji 
Wkraczają w fazę decydującą *-7,- 
warto zastaiibwić Się nad genezą 
ostatnich wydarzeń w tym kraju, 
zakończonych wojną repubjlkl 
indonezyjskiej z Holandią;

Indonezja obejmuje cały szereg 
wielkich i małych wysp, a będą­
cych najbogatszymi terenami na 
kuli ziemskiej jeżeli Chodzi O naf­
tę, kauczuk, ołów t Inne metale 
kolorowe oraz pewne rośliny prze­
mysłowe .Cały dobrobyt Holandii1 
opierał Się na wyzysku bogactw 
naturalnych 1 pracy ludności tych 
wysp, która przymięrała11 głodem 
yr kraju o nieograniczonych wprost 
możliwościach gospodarczych. Hi­
storia panowania Holandii na Ja­
wie, Sumatrze, Borneo 1 Celebes— 
to historia niekończących się 
walk, powstań 1 buntów ludności 
indonezyjskiej przeciwko panowa­
niu obcych.

. Dopiero Jednak wydarzeni^ 
ostatniej wojny przyniosły Indo­
nezji wolność; Po kapitulnej! Ja­
ponii, w dniu 17 sierpnia 1945 ro­
ku, proklamowana Została republi­
ka indonezyjska. Akcja zbrojna 
rządu holenderskiego, mimo po­
mocy USA i W. Brytanii nie dała 
rezultatów — Holandią musiała 
przystąpić do rożmów. ż przedsta­
wicielami wolnej Indonezji. 15 li­
stopada 1946 r. podpisano tym­
czasowe porozumienie, regulujące 
stosunki między Holandią a .repu­
bliką Indonezyjską, ale dopiero w 
czerwcu 1947 r. zostało ono oficjał 
nie podpisane przez rząd Holandii.

Tę dragą przerwę w działaniach 
wojennych wykorzystało dowódz­
two holenderskie. Ną Jawę przy­
bywały w ciągu, szeregu miesięcy 
coraz to nowe oddziały holender­
skie. Ameryka i Anglia," których 
kapitaliści posiadali Ogromne in­
westycje na wyspach Indonezji 
słały pomoc W/złocie, czołgach 1 
samolotach.

Wreszcie, 20 lipca br. na rozkaz' 
kapitalistów z Waszyngtonu 1 Lon­
dynu wojska te ruszyły do osta­
tecznego rozprawienia się z mło­
dymi Stanami, Zjednoczonymi In­
donezji (bo taką oficjalną nazwę 
ma .republika indonezyjska.)

Holendrzy poprowadzili wojnę 
z całą bezwzględnością. Samoloty 
bombardowały i paliły wsie i mia­
sta, zabijały kobiety i dzieci.— 
Armia republikańska stawiła bo­
haterski opór, ale musiała wyco­
fać się z szeregu ważnych, punk­
tów pod naporem broni pancernej 
i lotnictwa, w które Jankesi hoj- 
nie wyposażyli Holendrów, - Na­
wet t w okresie zawieszenia»Broni 
nakazanego przez Radę Bezpie­
czeństwa,. Holendrzy nie zaprze*, 
stali działań wojennych, starając, 
się opanować wszystkie strategicz 
ne punkty kraju. Wiadomości'nad­
chodzące obecnie z Indonezji mó­
wią o dalszym Umacnianiu się Ho­
lendrów i o nowych ciągle trans­
portach wojska i uzbrojenia, nad­
chodzących na Jaw.ę i Borneo. Nie 
ulega wątpliwości, że Holendrzy 
postarają stę postawić cały świat 
w obliczu faktu dokonanego — '  
przywrócenia Madzy Holandii w 
całej Indonezji, przy pomocy siły 
zbrojnej.

Polityka czy „miłość"?...
D aczego zamordowano Paula Schmidta

FRANKFURT n/M. W  ąmery. 
kańskim obozie konceniracyj* 
nym dla hitlerowców w  Darm­
stadt zamordowany z ^ ta ł  n ie­
dawno znany dyplomata' n ie­
miecki, b. pfesei, ósi&inił szef pra-1 
sowy niemieckiego ministerstwa 
spraw zagranicznych i  rzecznik 
Wilhelrnslrasse na konferencjach 
prasowych, Paul Schińidłr'
; Morderstwa dokonano w  przęr-

Zwinzek Radziecki
dostarczy zboża
dla Francji

PARYŻ. * Francuskie, / minister- 
siwo Spraw żagrariićśnych; ógtło- 
siło koriiimikai, stwierdzający, 
że minister Handlu zagraniczne* 
3° ZSRR, Mikojan, poinformo­
wał francuskiego charge d'affai. 
ręs w  Moskwie Piotra Charpen- 
tier, że Związek Radziecki roz­
patrzy! prośbę rźądu francuskie­
go, dotyczącą dostarczenia pół­
tora miliona ion zboża radziec­
kiego dla Francji i zapytuje, jakie 
towary Francja może dostarczyć 
w zamian zą zboże.

Rząd francuski rozpatruj# moż­
liwości eksportu do ZSRR pew­
nych maszyn i urządzeń przemy­
słowych.

IN  O W I Ń  Y 
I LITERACKIE

wie przedstawienia teatru obo- 
; zowego. Zwłoki Schmidta znale­
ziono w  pobliżu baraku teąirąl- 

- HÓ3Ó,. stwierdzając, że śmierć na- ‘ 
siąpiła w następstw ie dwóch 
strzałów. Ponieważ wiadomo 
kyl&, ta  Schmidt pracował nad 
swymi wspomnieniami, > które 
odsłonić miały, r-óżne nieznane 
dotąd tajemnice dyplomacji h it­
lerowskiej — przypuszcza Się, : 
7ę m ordercy chcieli przeszko- 
dżić ogłoszeniu pamiętników, 

z obawy p rze d .os«S>isifm 
zdeimaskówańiem.

, Być może morderstwo nastą­
piło w  następstwie wyroku ja­
kiegoś konspiracyjnego. sądu 
hitlerowskiego. Faktem jest bo- - 
wiem, że notatki Schmidta zni­
kły bez śladu. Nie brak jednak 
tójKńua przypuszczeń', ż e . zab ó j- . 
M M  l®?t . ^ Iłe g ie m  , „tragedii 
miłosnej" jednostek o skłonno- 
śraaoh homoseksualnyćh.

41 z^btffeb
w kanadyjskiej
kopalni złota

TORONTO. (Obsł. wł.). W  ka- 
.nadyjskiej kopalni .złota „Patri- 
um w  poółnocnej części pro­
w inc ji Ontario, -wydarzyła się 
steaszhasa katastrofa, w  której 
zginęło 40 górników. Przyczy­
ną katastrofy b y ł w ybuch ga­
zów. Wszelka. akcja ratunkowa 
byłą  niemożliwa wskutek trud­
nego dotarcia do kopalni, (z. a.)
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N asza ankieta „Siódma zasłona14 w kinie „Śłąsk*

— 0 rang co tam się skra­
da między ruinami.

-  Pieniądz bo mtbiję.
-  O Jem! A to prawdzkey 

rewotwerf Naprawdę strzela.
— A eo, z* straszakiem bę­

dę po nocy chodzić.
— No dajesz terno forsę ła­

chudro!
— Co za straszno bród! 'Ale 

drugi raz to fot pewnie tak 
nie strzeli.

— Strzeli i drugi, ale teraz 
dawaj forsę, be za trzecim to 
jut dostaniesz w makówkę!

. Alarm!!t

A jo długie suknie
Qło$y z przeciwnej *trony „barykady"

W odpowiedzi na naszą ankietę w iprawle długości sukien kobiecych dosyć nieoczekiwanie 
znalazły się filiptkt występujące w obronie dłngich sukien. Są te  głosy, jak się z tonu listów moina 
zorientować, kobiet zmęczonych ty  desa, które prawdopodobnie chciałyby ukryć się w przytulnych fał­
dach długich sukien, albo jak stę zdaje bardzo młodych czytelniczek, których wypowiedź jest podyk­
towana przekorą.

Pani Anna Stolarczyk ó w  pisze: 
„Cieszę się, te  mam możność 

wypowiedzenia, co myślę o nowe] 
modzie długich sukien. Do tej po­
ry słuchałam gorących Myskusji- 1 
gwałtownych protestów przeciw 
przedłużaniu sukien. Jako główny 
argument każdy, a raczej kattfa 
kobieta, podaje przeważnie „Pra­
cuję, Jeżdżę tramwajem, chodzę do 
biura — jakże to robić w długiej 
sukni?* A Ja ńa to zapytam, e ty  
to jest normalne, te  ty kobieto — 
matko pracujesz poza domem? Że 
wpychasz stę łokciami do aatło- 
czoneno tramwaju i żaden młody 
m ęź c z ^ n ^ n i^ n sĘ p P T f miejŚćdf 
Czy to jest normalne, te  nawet w 
taki dzień, kiedy ledwie stoisz na 
nogach, a oczy ci się zamykają z 
bólu głowy — te ł musisz biegnąć 
mokrymi ulicami do iabrykl? — 
Ja też pracuję. Wiele jnż lat. I  mo 
że'Właśnie dlatego zrozumiałam, 
że my nie powinnyśmy się dosto­
sowywać do nienormalnych t 
niedoskonałych warunków, a po­
winnyśmy walczyć właśnie o ta­
kie stosunki, kiedy noszenie dłu­
giej sukni będzie nam sprawiać 
przyjemność, kiedy będziemy w 
nich mogły spokojnie spacerować 
z dziećmi za rękę po parku, kie­
dy ^będziemy miały pewność, że 
mąż przyniesie taki zarobek, który 
wystarczy na całę rodzinę, kiedy

Muzeum Lenina
pw stra le  u  Połoninie

Państwo Polskie zakupiło w Po­
roninie dpm przy ul. Kasprowicza 4 
gdzie w latach 1913—1914 mieszka! 
Lenin. Dom ten, którego urządze­
niem zajmuje się wojewódzki Wy­
dział Kultury i Sztuki w Krajbowie 
— zamieniony zostanie na muzeum 
Lenina.

w tramwaju będzie przestronnie 
i dla każdego znajdzie się miejsca 
siedzące, kiedy, jednym słowem, 
długa suknia nie będzie nam prze­
szkadzać, ko będziemy tylko -o 
kobietami.

Każda z nas przyznaje „Miło 
jest nosić długie suknio*. W dłu­
gich sukniach czujemy się bowiem 
dostojniej, powiem nawet „cnotli­
wiej" i jakoś spokojniej, A tych 
cech przecież tak bardzo potrzeba 
naszemu żyda. Dlaczego więc nie 
chcemy do nich dążyć? Głos swój

oddają za wdzięcznymi, długimi 
sukniami*.

List podpisany przez Irkę Sza­
frańską Z koleżankami, broni rów­
nież długich sukien.

„Krótkie czy długie suknie!.- 
Moja odpowiedź: O ile mamy Żyć 
wojną łub myślą o wojnie nosimy 
krótkie f to bardzo krótkie z jej 
wygodami i oszczędnościami. — 
Przeciwnie!... To długie i to bar­
dzo długie, z wszystkimi przeja­
wami linii mody, od talii osy po­
cząwszy, gdyż to nadaje kobiecie

ttlrofasc!rmBtfii!smBifo!łrSs«tsaa»
Ekipy prokuratorów badają każdą sprawę

Zagadnienie Tefludeotłchów w 
Polsce zmierza fcu szybkiej lSfcwida- 
cjL VoMtsdeutsche zgromadzeni są 
w trzech obozach: w Sikawie koło 
Lodzi, Potulscy pod Bydgoszczą żfc 
w Jaworznie kolo Krakowa. Razem 
w ewidencji tych trzech Obozów, 
znajduje się około 37 tye. volksdeut- 
sohów. Sprawa ich musi być, w 
myśl obowiązującej ustawy, załat­
wiona do dnia 31 października br.

W -wymienionch obozach pracują 
obecnie nad likwidacją sprawy 
yo 1 ksdeusroh ów liczne skipy proku­
ratorskie, które badają każdą posz­
czególną sprawę i jeżeli przewudzia 
ny wymiar kary pokrywa się z cza­
sem przebywania w areszcie śled­
czym, dany yolksdeutsch zostaje 
zwolniony z obozu. Jeżeli przewi­
dziana jest kora wyższa, zostaje on 
przekazany do aresztu śledczego i 
oczekuje na sprawę sądową. Jeżeli 
wreszcie któryś z Wksdeutschów 
deklaruje swoją przynależność do 
narodu niemieckiego, sprawa jego 
zostaje przekazana do Urzędu Bez-

JC&akucs
'Ułcoctawskieęa JCudeca Jlustcomaneęo

Poznajemy polskie stroje ludom

Zamieszczony poniżej kupon n a lo ty  wyciąć, wypełnić (np 
strój kaszubski, lubelski, wielkopolski), przechować, a po uka 
zaniu się wszystkich kuponów przesłać jo do redakcji Wrocław 
skiego Kuriera Ilustrowanego.

Dla ułatwienia zamieszczamy stroje ludowe w porządku 
alfabetycznym.

Zwycięzcy w  konkursie, którzy odgadną7 największą ilość 
strojów ludowych otrzymają następujące nagrody*

I — 3.000 źli H — 2*000 zł# III, IV, V po 1.000 s ił VI—Z  po 
500 ził XI—XX nagrody pocieszenia w  postaci książek Spół­
dzielni W ydawniczej „Wiedza" według własnego wyboru.

ptectteństrm, który z kolei kieruje 
wniosek do starostwa o podbarwie­
nie obywatelstwa. Gdy pozbawienie 
obywatelstwa zostało orzeczone 
— wówczas danego Niemca, kieruje 
się do PUR-u* który zajmuje się 
wysłaniem go do Niemiec  ̂

Wydałeme z granie Państwa Pol­
skiego tych yolksdeutschów, którzy 
zadeklarowali swoją przynależność 
do narodu niemieckiego, ma być za­
kończone do dnia 31 grudnia 1949.

dystynkcji, powagi i kobiecości, a 
to się jej słusznie należy.

Takie to argumenty przytoczyły 
Czytelniczki „Kuriera* któro kru­
szą kopie w obronie długich su­
kien a zarazem w ich pojęciu, w 
obronie „kobiecości*. - W następ­
nym numerze oddamy głos czy­
telniczkom, które reprezentują In­
ne stanowisko.

Hollywood
M s !|
konkurencji

Festiwale filmowe w 'Wenecji i 
Cannes me przyniosły spodziewa­
nych sukcesów filmom amerykań­
skim. Biorąc pod uwagę Środki f̂i­
nansowe, wyposażenie techniczne * 1 
aktorów, jakimi rozporządza Holly­
wood, "Kika otraynGHrtych nagród 
nie stoi w żadnej projporoji do tych 
sukcesów, odniesionych pracz prze­
mysł europejski.

Filmowcy amerykańscy doszli do 
wniosku, że głównym powodem ich 
niepowodzeń jest przyjęte z góry 
nbgatjnżne stanowisko przez człon­
ków jury na tych festiwalach. Dla­
tego też główny reprezentant produ 
centów amerykańskich w Europie, 
Rttner Allan oświadczył że począw­
szy ód przyszłego roku filmowy 
przemysł amerykański nie będzie u- 
ożestniłczyl w festiwalach europej­
skich. (kj

Znany już Wrocławiowi z „Sza­
rego lorda* specjalista w typach z 
lekka niesamowitych i brutalnych, 
James Mason ukazał się znowu w 
dobrym filmie. (Tytułowa „siódma 
zasłona" symbolizuje ostatni  opór, 
jaki stawia treść psychiczna cz Iowie 
ka przed zupełnym uzewnętrznie­
niem się)

W filmie tym lekarz psychotera­
peuta chcąc znaleźć źródło chorob­
liwej apatii, w jakiej zastaje młodą 
pianistkę (Ann Todd), drogą hyp- 
nozy zdziera ową „zasłonę" i wydo 
bywa z bohaterki wspomnienia, któ 
re składają się na pasjonujący dra­
mat psychologiczny, stanowiący treść 
całego filmu.

Obydwie postacie główne: zdziera 
ła prawie dziewczyna —- pianistka 
i  jej dziwny kuzyn (James Mason) 
I imponującą trafnością spełniają

sw« trudne role: w mśmłee i gestach 
wyrażają duży, skoodeaeowany la- 
dumek specyficznej treści wewnętna*

Scenariusz (Muriel 1 fydłłey Boaż 
opracowany tak zręcznie, Że pczp, 
ko&OL filmu pytanee: którego S
trzech ńóna kocŁar — wcale n& jry» 
daje rię problemem a eourtb-snaele* 
rawskiego romaneu.

Fragmenty muzyczne (Vąjmnjąe( 
szczególnie wiele miejsca w drugjpj 
części filmu) reprezentują wyroki po 
ziom i są tak integralnie związane 
z fabułą filmu, że w żaden sposób 
nie można by nazywać ich s ó w ­
kami.

Problematyka „Siódmej zasłony* 
jest dość indywidualna, mimo to ter 
ciekawie wszystkich. Warto więe 
ten film zobaczyć. (L)

Zakochani przemawiają do siebie
melodyjnym głosem klaksonu auta
Brazylia-kraj obcy i daleki
Migawki zamorskie
Brazylia to kraj gdzie nikt się 

nigdzie tńe spieszy i  ma zaw- 
™ sze czas na wszystko. Jeżeli 

Brazyłiiczyka zapytasz o drogę, to 
będzie kilka minut szedł z tobą, tłu­
macząc, mimo że ktoś na niego cze­
ka. Równocześnie są oni ogromnie 
niesfowoi w dotrzymywaniu termi­
nów co wypływa z nieumiejętności 
odmawiania czegoś wprost. Służącą 
np. po kilku latach pracy odchodzi 
w nocy, bo nie mą stły zrobić pań­
stwu przykrości i uprzedzić o swo­
im zamiarze wcześniej.

w  eżeli narzekacie na wroeław- 
I  skich szoferów, to szkoda, że 

** nie możecie zobaczyć jak „sza 
leńczo jeżdżą W Sao Paulo i ile tu 
jest wypadków samochodowych. ,—

Używa się przy tym melodyjnych 
sygnałów, ostatnio pokazały etę spe 
cjalne dla wabienia kobiet, albo na­
śladujące głosy ptaków leśnych. — 
Olbrzymie majątki są tu wydawane 
w szalonym tempie. Znam sta przy­
kład jedną kobietę, która 20 . aut 
trzyma w różnych punktach miasta 
na wypadek gdyby jej się które mia 
ło przydać. Wiele pieniędzy wydalę 
się również na stroje, on w efekcie 
stwarza barwny, piękny tłom ulicz­
ny. Murzyn, który w naszym pen­
sjonacie myje schody, wieczorem 
jest ,panem" i można go spotkać w 
najelegantszych lokalach. Murzyni 
rzadko kiedy dochodzą do majątku, 
bo ostatnie grosze wydają na ubra­
nia i „szmatki".

Zamach na panią Peron?
Policja aresztowała 11 mło­

dych ludzi, przeważnie studen­
tów, w  jednej z restauracji w 
Buenos Aires. Aresztowanym za­
rzuca się,' że* przygotowywali 
zamach na  żonę dyktatora Pe- 
rona, która niedaw no bawiła z 
Wizytą w  Europie. Pb kilku 
dniach oświądotono dodatkowo, 
że studenci przygotowywali 
również zamach na kilka innych 
osób.

Aresztowanie studentów uwa­
ża się powszechnie jako prowo­
kację, aby  spowodować niepo­
koje na wyższych uczelniach, 
co pozwoliłoby policji ną  prze­
prowadzenie aresztowań na sze­
roką skalę. G dyby oświadczenie 
policji argentyńskiej odpowia-

obiaty? Kobiety są bardzo 
* *■ swobodne i dlatego żony są 

dosłownie trzymane pod ktucaem, a 
wolność dostają jedynie podczas 
trzech dni karnawału, kiedy szale­
ją, starając się o jak największą i- 
iosć przygód. Żyją potem ich wspo­
mnieniami do następnego karnawa­
łu. To nie poczciwa Europa. Tu 
jest południe i ludzie z wyraźnym

celem podchodzą do siebie... Oo wfc 
cek syfilis jest omal powszechny d  
mówi się o nim otwarcie w towa­
rzystwie, wstydzić się naronąieet nor 
leży gruźlicy, •  nawet kataru.

W parze c temperamentem kobiet 
— idzie namiętność do hazardu U 
mężczyzn. Gdy zamknięto kasyna, 
zakwitła tajna loteria z wena Job 
szo" B*

Film dopomaga pamięci
Ciekawy eksperyment szkolny

Psychologia od daw na zajmu­
je się zbadaniem, jak daleos 
film ułatw ia zapamiętanie fak­
tów i zjawisk. Studia naukowe 
pokazały, że film stwarza możli­
wości zapamiętania o  40 proc. 
więcej (niż bez kina) w  tym sa­
mym czasie i bez specjalnego 
wysiłku.

W  piśmie amerykańskim „A- 
merican Mercu ry"  ̂ znajdujemy 
opis ciekawego doświadczenia, 
które przerowadzone zostało 
zwego czasu przez „Fundację 
Cam egiego d la postępu naucza­
nia".

Uczniowie pierwszej klasy 
gimnazjalnej zostali podzieleni 
na grupę uczącą się zwykłym 
sposobem w  celu kontroli i  gru­
pę eksperymentalną, która mia­
ła lekcja ze ściśle do programu 
dostosowanymi filmami Szkol­
nym i: -Każda z grup używała 
łych  samych podręczników i 
miała przygotować się oo dzień 
do lekcji w  tym samym przecią­
gu czasu.

Papiery egzaminacyjne wyka­
zały na końcu roku szkolnego, 
że grupa filmowa nauczyła się 
o 20,5 jżroo, więcej n i l  grupa

zwykła. Jednakże niezapowie­
dziany egzamin przeprowadzony 
w tezy miesiące później, w yka­
zu!, że grupa filmowa zapamię­
tałe-. o  40 proc. więcej niż zwy­
kła. Po dokładnym  zbadaniu 
wyników okazało sis ponadto, 
ża n ie tylko zapamiętała ona 
cały szereg faktów, które zatarły 
się zupełnie w  pamięci grupy  
pierwezej, ale także wykazała 
większy poatęp w  zdolnościach 
rozumowania. Odpowiada! na 
pytania obliczone w yłącznie na 
zbadanie umiejętności rozumo­
wania wykazały, ża grupa S b  
mowa dala o  6,1 p ro a  więcej 
odpowiedzi trafnych n il g rapa 
zwykła.

KUPON NR 10 

KONKURSU „POZNAJEMY 
POLSKIE STROJE LUDOWE"

S‘róJ > t  e a .  .  .  .
Nazwisko * • » » • » ,
Adres . . .  .  .

' dało prawdzie, b y łb y  to  pierw­
szy zamach nie na dyktatora, 

jato na -jeoo żonę, (ki
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Dziś: Maksym. 

Juiro: Edwarda

Ważne telefony: Komenda Miej' 
ska M.O. 27-34, straż pożarna 28-04 
pogotowie PCK 24-24.

NOCNE DYŻURY APTEK:
POD ZGODA — ni. Witosa 47. 
APTEKA -  Kurzy Tar* 4. 
PIASTOWSKA y  ’ ul. Nowowiejska 25. 
POD LIPA — Moniuszki U., '

m a im

Statki czechosłowackie popłyną Odra
Zacieśnienie współpracy polsko-czechosłowackiej
na odcinku żeglugi na Odrze

Zagadnienie Odry, Jest nie tylko zagadnieniem wyłącznie polskim. Odra interesują się i Inni, przędę 
wszystkim zaś nasi sąsledzl — Czesi 1 Słowacy. Odra w ogólnoeuropejskim kompleksie zagad­
nień gospodarczych .odgrywa poważną role'lako Jedna z głównych arterii międzynarodowe] wy­
miany towarowej. Pisaliśmy w swoim czasie o projekcie budowy kanału Odra Ę  Dunaj, który rze­
ce tej nadałby Jeszcze większe znaczenie.

Czechosłowacja, pozbawiona bezpośredniego dostępu do morza, tym bardzie] interesuje śle za­
gadnieniami Odry, ponieważ przez tę arterie wodną uzyskuje kontakt z Bałtykiem I krajami Euro­
py Północnej.

UWAŻAĆ NA MOTOCYKLE 
Onegdaj na terenie szkoły po­

południowej dla dorosłych przy 
ul. Parkowej, dokonano zuchwątej 

- kradzieży motocykla m-kl DKW 
350 cm. nr. rej. 92026. Właściciel, 

. Stanisław Kromer, '  uczeń tejże 
szkoły pozostawił na chwilę mo- 

. tocykl bez opieki n a ' podwórzu 
szkolnym. Gdy powrócił motocykl 
znikł.

Sprawcy , kradzieży nie udało się 
dotychczas ustalić.

KONIOKRADZI W POTRZASKU 
Józef Maślaczyk przechodząc 

V obok targowiska bydlęcego przy 
; . ul. Lelewela, rozpoznał w zaprzę­

gu konia, należącego do jego bra­
ta. Konia tego nieznani sprawcy 
.skradli jeszcze w sierpniu br.

Dzięki natychmiastowej inter­
wencji MO, konia odebrano zwra­
cając go prawowitemu, właśclcie- 

i  łowi: W  toku dochodzeń koniokra­
dów Ujęto.

POSZUKIWACZ WRAŹEft 
Jerzy Dobniowski, młodociany 

pracownik, księgarni, przy ul. Swier 
czewskiego 46, zabrał przed kilku 
dniami rower służbowy i większą 
kwotę pieniędzy po czyni odjechał 
w niustalonym kierunku.,.

K  Jak dotąd nie zdołano, natrafić 
na ślad pobytu młodocianego zbie* 

I  ąŁ |,
„SĄSIEDZKA" PRZYSŁUGA 

Jan Leski, mieszkaniec -Wrocła- 
! wia-Bródzi, wracając po pracy z 

ogródków działkowych stwierdził 
Brak marynarki, którą zostawił na 
drzewie niedaleko miejsca pracy, 
W marynarce znajdowało się 4.500 
zł, oraz dokumenty osobiste.

I ł • lcnmgranfaka
^SSlego zamTwe Wrocławiu-Swój- 

eu przy Ul. Małoszewickiej zatrzy- 
,-mano. W tokupdochodzeń Szymań­

ski przyznał się do winy.

Przed kilku dniami odbyła się 
we Wrocławiu konferencja, po­
między . , „Ceskoslowieńską Pła- 
vebni Oderską" z siedzibą w Ost­
rawie a „Polską Żeglugą, na Od­
rze" na ^której, omówione zosiafy 
najważniejsze sprawy, dotyczące 
żeglugi ną Odrze. Na czele dele­
gacji czechosłowackiej stał itiż.

Dz*ś śpiewa
Jerzy Girda

Dziś o godz. 12 w Wielkim Stu­
dio Polskiego Radia (Krzyki, uł. Su 
decką 8' dojazd tramwajem Nr 7), 
odbędzie się Nadzwyczajny Koncert 
Symfoniczny Filharmonii Wrocław­
skiej pod dyrekcją Kazimierza Wił­
komirskiego. Solistą koncertu będzie 
czołowy śpiewak polski Jerzy Gar­
da, watowej sławy baryton. W 
programie, m. im. „Oberon" Webe­
ra „Jezioro Łabędzie" Czajkowskie­
go, „Pajace" Leoncayalo, „Hałka" 
Moniuszki, „Andrzej Cheniet" Gior 
dano, „Afrykanka" Meyerbeera — 
(pierwsze wykonanie w Polsce).

Jerzy iGarda wyjeżdża wkrótce 
na dłuższe toumśe artystyczne za 
granicę i '  odwiedzi Pragę, Wiedeń, 
Paryż, Brukselę, Mediolan i'Rzym. 
Będzie on śpiewał m. in. na Więl- 
kim Koncercie Muzyki Oratoryjnej 
W Watykanie.

Bilety sprzedawane od g. 10 przy 
wejściu na salę. Dodatkowe wozy 
tramwajowe Nr 7 z Rynku urucho­
mione będą w dniu koncertu od, 
godz. 11 do 1 4. Koncert nie będzie 
transmitowany.

Amatorka
porcelany

Akcja
odszczirrzania
w punkcie 
kulminacyjnym

.W  dniu dzisiejszym’ mija 
ostatni dzień wykładania trutek. 
Jak nas informują, n ie wszyscy 
mieszkańcy zastosowali się do 
w ydanych zarządzeń. Powinni 
oni jak najrychlej naprawić swe 
zaniedbanie. Dwudniowe obser­
wacje wykazują, że akcja da 
pozytywne wyniki.

Zależy to jednak • przede 
wszystkim od lego, ażeby ̂ byla 
zbiorową.. W szyscy cij litórzy 
dotychczas trutek jeszcze nie 

i. otrzymali, winni się zgłosić na­
tychmiast u  swych administra­
torów po ich odbiór. Zwracamy

i'eszcze raz uw agę, że trutki są 
»ardzo trujące, dlatego też na- 

: leży uważać na  dzieci i na  zwie­
rzęta domowe.

Fara, zaś stronę polską reprezeń- 
tował taż. Bączkowski., W ciągu 
dwudniowych obrad ustalono sze­
reg ., najwaźnlej s?y ęh spraw, w 
szczególności omówiono- postano­
wienia umowy komunikacyjnej- 
polsko — czechosłowackiej. Zgod­
nie iż tymi postanowieniami „0- 
derska Spółka* wprowadzi r na 
Odfę z Łaby stroje''barki, o łącz­
nym tonażu 30.000 toń, z odpo­
wiednią. ilością , holowników, w 
najpóźniejszymi terminie do dnia 'i 
marca 194& r. Omówiona została 
szczegółowo ścisła współpraca 
pomiędzy tymi oboma przedsię­
biorstwami, tak W dzfedziriife han­
dlowe] jak i technicznej. „Ode-rska 
'SpółkaS jeszcze w ciągu bieżące­
go roku założy we Wrocławiu 
swoją delegaturę. W  listopadzie

br. projektowana, jest specjalna 
konferencja, której zadaniem bę­
dzie ustalenie' ścisłego porozumie­
nia i omówienia zagadnie!; tech­
nicznych i handlowych. Podobna

konferencja, dla omówienia spraw 
czypto technicznych odbędzie się 
również we Wrocławiu z potząt- 
kićm' 1948 r.

W czasie ‘ostatniej konferencji 
delegaci ozeskosłowaccy zwiedzili 
stocznię Pólskiej Żeglugi na Od­
rze W Głogowie. W' stoczni * tej 
m..in, remontuje się obecnie cźe- 
ski holoufrflk Józef Ressel" o 
m&cy 700 KM.

Ostatnia konferencja skierowała 
zagadnienie', współpracy polsko- 
ozeskosłowaclciei, o ile chodzi o 
żeglugę ną Odrze, ną Yowe tory 
i spodziewać się należy, że w 
niedługim czasie Odra zaroi się 
statkami czeskoslowackimi, zdą­
żającymi ku Bałtykowi, (tt)

Los rozstrzygnie o butach
skórzane czy brezentowe?

O. K. Z. Z. w  związku ze zbli­
żającym się rozdziałem obuwia 
za-1 kwarta! 1947 roku zwołała 
konferencję przedstawicieli świa­
ta pracy z terenu Dolnego Ślą­
ska, na której zajęto się bliżej 
t ą . sprawą. Konferencja miała 
przebieg dość burzliwy.

Okazuje się, że W rocław otrzy­
mał wprawdzie tyle par butów

Musimy leść zdrowy Chleb
Kilku piekarzy stanie przed Kom. Specjalną

Wczoraj w godzinach południo­
wych z mieszkania Franciszka Ró­
żalskiego zam. we Wrocławiu — 
Nowy Dwór przy ul. Holender­
skiej 24, skradziono znaczniejszą 
ilość porcelany. W toku docho­
dzeń ujęto niejaką Marię Powideł, 
śublokatorkę Różalskiego, która 
krytycznego dnia korzystając z 
nieobecności gospodarza wyniosła 
z mieszkania zastawę porcelano­
wą o .dużej wartości.
’ Zatrzymana w dochodzeniach 
przyznała się do kradzieży. Spra­
wę po ukończeniu dochodzeń 
przestano do Sądu Grodzkiego we 
Wrocławiu.

HeMll PCK
Polski Gzerwómy Krzyż oddział 

Wrocław-Miasto urządza w niedzie­
lę i2 bm. „Herbatkę popołudnio­
wą" w kswiarai Klubowej, przy ul.j 
Franciszkańskiej. Początek o godz. 
17. Wstęp 50 zł. Dochód przezna­
czony na pomoc -zimową podopi 
nych PCK.

Urząd _ Wojewódzki Wydział A-. 
prowśzacji, spowodował ukonstytuo­
wanie sśę_ komisji w składzie: Dele­
gat Komisji. Specjalnej,. • -Okr. Ko­
misji Zaw., Woj. Wydziału 'A- 
prowizacji i Woj. Wydziału 2dró- 
wia, która przeprowadziła na tere­
nie miasta Wrocławia kontrolę sze- 
regu piekarń w celu przekonania się 
czy odpowiadają, one przepisom po- 
licjno -' sanitarnym, | a wypiekany 
w nich chleb jest jakościowo dob­
rymi :

Po przeprowadzeniu kontroli ko­
misja skierowała do Komisji Specjał 
nej do walki z nadużyciami i szkód

nią grzywną piekarzy.; Stanisława \

N O W I N Y

L I T E R A C K I E

Białki, -właściciela piekarni „Concor 
dia“ przy ul. Oleśnickiej 14, za brak 
dozoru przy magazynowaniu mąki 
kontyngentowej, która była składo­
wana na matami, pod którymi znaj­
dowała się moda, Władysława Tala 
sieWiczi, właściciela piekarni przy 
tik Karłowickiej 82 za prowadzenie 
piekarni W stanie^ niecblujnym i 
pełnym brudów? Stanisława Janacz 
ka, właiciciela piekarni przy ul. Ko- 
ściuski 158,. za składowanie mąki w 
warunkach antysa n itarnych.

Nadto ria szereg piekarń skierowa 
IBO. doniesienia do Komis ji Sanitarnej 
f^Jjrząuu Miaśta*^roc'ławra' w^celu j 
ukarapia: wdnnnych.

ile - ma zarejestrownyoh kari 
odzieżowych z fym jednak, że 
ó0 proc., lo buty skórzane, a 40 
proc. „tekstyln®-'.

Po gorącej dyskusji komu 
przydzielić buty  skórzane a ko­
mu „tekstylne”, licznie zebrani 
przedstawiciele świata pracy u- 
chwalili, że buty  pobierać się 
będzie tylko zbiorowo, nawel 
przez instytucję zatrudniające 
-poniżej 50 osób. Każda instytu­
cja otrzyma 60 proc. butów skó­
rzanych i 40 proc. brezento­
wych, które następnie rozdzieli 
między swoich . pracowników 
albo drogą losowania, albo przez 
specjalftie powołaną komisję. 
Przy ty m . uwzględnić należy, 
by  ci, którzy nie przepracowali 
pełnego kwartału, otrzymali bu ­
ły  tekstylne. Również ci, którzy 
otrzymali buty  skórzane w roku 
zeszłym, w tym roku otrzymają 
„tekstylne".
_ Obuwie pochłonie 50 punktów 
i  kosztować będzie (skórzanej 
ód 600 do 1.100 zł. Delegacje za­
kładów pracy zbiorą karty, usta­
lą  _ w jednym  z 6 sklepów roz­
dzielczych datę pobrania i swo­
bodnie wybiorą swój przydział. 
Dzięki temu uniknie się ewen­
tualnych „protekcji" ekspedycji 

.mbiśce
przy indywidualnym  pobieraniu 
bielizny.

58.870 mieszkań-165.448izb
pod zarządem miasta
Na jedną izbę przeciętnie dwie osoby

Zarząd Nieruchomości _ Miej­
skich obejmuje swą administra­
cją  11.541 nieruchomości na te­
renie miasta. W  liczbie tej mie­
ści ąię 1328 nieruchomości' kg- . 
munalnych.
k  Ogólna liczba mieszkań, ob­
jętych ewidencją Zarządu Nie­
ruchomości Miójskich, wynosi 
58.870, liczących 165.449 izb. 
Przyjmując; że liczba mieszkań­
ców miasta wynosi obecnie oko­
ło 260 lys. średnia osób przypa­
dających na izbę nie przekracza 
dwu osób.

L Ciasnota mieszkaniową, która 
ostatnio daje się, odczuwać w 
naszym mieście, tłumaczy się w 
pierwszej linii tym, że szereg 
mieszkań nie jest jeszcze, mimo 

i ustalonych norm, w  pełni w y­

TAJEMNICE OUL.
Obywatel J. D. zamieszkały na 

Sępolnie w marcu-br. zgłosił meble 
do OUL. W maju dostał „wezwa­
nie do sdsżczeniau. Ponieważ jednak 
na pięt osób czwarte łóżko uznano 
za nadmiar, a dla dwojga dzieci nie 
przyznano ładnego mebla do spania 
— w dniu 17 maja złożył odwoła­
nie.

W maju nic. W  czerwcu nic. W  
lipcu nic. W sierpniu nic. We wrze- 
iniu też nic.

Wreszcie 3. października ob. J. D. 
Otrzymał od OUL pismo, wzywałą­
ce go. do stawienia się w  urzędzie u> 
dniu 27 p o p r z e d n i e g o  
miesiąca.

'Jakim cudem miał on Wiedzieć, 
te 6 dni przed otrzymaniem zawia­
domienia ma się stawił w OUL, tp 
już jest tylko tajemnicą tego urzędu 

Sprawa pogarsza się przez to, Ile 
Aggggmtfę opatrzono klauzulą „od

mniejszej decyzji jako ostatecznej, 
nie• przysługuje Obywatelowi odwo­
łanie".

Aby ten niezwykły kwiatek biu­
rokracji posiadał równoczefnip wszy­
stkie kolory, trzeba dodać, ie pis­
mo OUL została wysłane jako prze­
syłka urzędowa polecona w dniu Z 
października' br,

PROŚBA O OKIENKO
Jak już pisano wrocławska dyrek 

cja poczty jest tym wyjątkowym u- 
rzędem, który żadnej prałby, żadne­
go komentarza nie połci bez echa, 
starając się dogodzić wszystkim za­
interesowanym, a w każdym razie 
odpowiadając na wszystkie poruszo­
ne kwestie.

Dlatego mamy nadzieję, ie poniż 
sza prołba naszych Czytelników zo 
stanie również szybko załatwiona.

Mianowicie w Urzędzie Poczto­
wym Nr 2 na Placu Słonecznym, 
czynne są trzy okienka przyjmują­
ce: pierwsze — telegramy; drugie— 
listy polecone, trzecie — przekazy 
pieniężne. W  rezultacie przy okien­
ku drugim• jest stała kolejka, tym 
bardziej, ie dodatkowo, sprzedaje 
ono znaczki i druki, podczas idy  
często dwa inne są bez intę/esantów.

Czytelnicy proszą, żeby mogli na­
bywał druki' i nadawał listy jak 
kiedy!, fówriież w pierwszym okien­
ku.

REGULUJEMY RUCH 
■Najbardziej widocznym dowo­

dem, że jesteimy już ttńelkomiejsęy 
są milicjanci, stojący na skrzyżowa 
niu ulic i na Wzór wiatraka, wyma 
chujący rękami, cp fachowo, okretta 
się, },kierują ruchem". Szoferzy nasi 
nawet już trochę się przyzwyczaili 
i jako! ich słuchają. Zdarza się jed­
nak, że ten i ów szofer przekracza 
przepis. Wówczas milicjant schodzi

korzystanych. Nie rzadkie dziś 
jeszcze są wypadki posiadania 
przez jednego właściciela dwu 
względnie więcej mieszkań.

Sprawami tymi zajmuje się 
Nadzwyczajna Komisja Lokalo­
wa i w yciąga z nich odpowied­
nie wnioski, kończące się za­
zwyczaj dla takiego posiadacza 
bardzo smutno.

Dużo kłopotu sprawiają Za­
rządowi Nieruchomości instytu­
cje, czy zakłady pracy, kfórę 
rezerwują sobie mieszkania dla 
swych pracowników, lecz z nich 
nie korzystają. Mieszkanie takie, 
zaopatrzone w  kartę „zajęte" dla 
tej czy innej instytucji, zazwy­
czaj nie jest przez nikogo strze­
żone i siłą faktu ulega dewa­
stacji. Nierzadko zdarza się,.‘że 
dana instytucja, po pewnym- 
czasie rezygnuje z przydziału i 
oddaje Zarządowi .mieszkanie, 
jednak w  stanie o w iele gor­
szym, aniżeli otrzymała. Zagad­
nieniem fym pow inny się zająć 
zarówno miejski wydział miesz­
kaniowy jak i Nadzwyczajna 
Komisja Lokalowa.

Poza lokalami mieszkalnymi, 
Zarząd Nieruchomości admiiu- 
siruje również lokalami handlu*

. wynii, których jest w  naszym 
mieście obecnie 3.956.

Administracja lokalami w  mie­
ście  wymaga stosunkowo duże­
go aparatu biurowego. Zarząd 
Nieruchomości Miejskich zatru­
dnia 80 urzędników, 97 admini­
stratorów i 1336 dozorców. Ostat­

nio został zorganizowany dla 
administratorów specjalny ktirs, 
na ■ którym zapoznali się oni z 
najnowszymi sprawami, dotyczą­
cymi administracji domów.

z posterunku i przez dłuższy czai 
sporządza protokół.

W  tym czasie osierocony punki 
regulacji ruchu przedstawia gmatwa 
ninę przechodniów i pojazdów.

Milicjanta jakby to nie obchodzi 
to —- najważniejsza rzecz — dy­
skusja z szoferem, ewent. protokół 

Wydaje się, że najprostszym by­
łoby, ażeby taki milicjant kierujący 
ruchem miał obok towarzysza, który 
by zajmował się spisywaniem rapoi 
tow karnych,. natomiast on sam nie 
musiałby- schodzić z posterunku, na 
którym go postawiono.

Zespoły fabryczne 
i organizacje

odiruzouD]; mimto
Jałt już donosiliśmy, dziś w 

niedzielę, szereg zakładów i or­
ganizacji w ysyła swych człon­
ków'do akcji odgruzowania mia­
sta.

Podobnie jak ubiegłej nie­
dzieli do pracy stanie przeszło 
5 lys. ludzi. Prace nad odgruzo­
waniem prowadzone będą na ul. 
Gen. Świerczewskiego, Placu 
Grunwaldzkim oraz w okolicach 
dworca świebodzkiego.

Ustalono s M , tury"
nagrody literackie; 
i naukowe;
, Prezydium MRN postanowiło- na 

jednym z ostatnich posiedzeń powo­
łać osobnę „jury* dla nagrody lite­
rackiej jga,". Wrocławia, ; zaś osobne 
dla naukowej,. Jak już podawaliśmy, 
wysokość obu tych nagród wynosi 
po 75 tys. zl każda.

Uchwalono powołać do składu 
jury pagrody literackiej następujące 
osoby: kuratora Bursę, przew. MRN 
Paszkego, red. Galińskiego, Wójcie? 
cha Żukrow,skiego i prof. Mikulskie­
go. W skład jury nagrody naukowej 
zostaną zaproszeni rektor Kolczyń­
ski, prof. Ołszęwicz, prof. Jaku­
biec, prof. Szymanowski, prof. Ol- 

I brycht, prof. Maleczyński i dr Go- 
lachpwski.

KOMUNIKAT
Komitet Centralny OM TUR 

podaje do ogólnej wiadomości, 
że decyzją z dnia 28.8.1947 r. 
wydali! z szeregów organizacji 
Erlingpwskiego Stanisława z WIo-

Komiiet Centralny OMTUR

POMNIK-GROBOWIEC
IGNACEGO DASZYŃSKIEGO
Miejski Komitet PPS w  Krako­

wie postanowił zbudować na' 
cmentarzu Rakowickim w Kna­
powie pom nik- grobowiec Igna­
cego Daszyńskiego.

Uroczyste odsłonięcie pomni­
ka odbędzie się w  jedenastą 
rocznice, śmierci W ielkiego Try­
buna Lodu. Uroczystość yta bę­
dzie połączona z 24 rocznicą 
wypadków listopadowych w 
Krakowie.

Redakcje „Naprzodu", „Robot­
nika" i  wszystkich innych pism 
partyjnych są upoważnione do 
zbierania składek na  budowę 
pomnika - grobowca.

UW AGA.
CZŁONKOWIE MK PPS I  

WE WROCŁAWIU |
W e wtorek,, dnia 14 paździerz 

nika o godz. 16,30 odbędzie się 
zebranie Miejskiej JRady P. P. S. 
przeniesione z- świetlicy MZK, 
Pomorska 15 do' sali konferen­
cyjnej MK PPS, . ul. Kołłątaja’ 
Nr 31, I p.

W  środę, dnia 15 października 
o godz. 17-tęj w sali konferen­
cyjnej . MK PPS, ul. Kołłątaja 
Nr. 31 — nadzwyczajne zebranie 
Koła prelegentów z tematem^ 
„Technika prelekcji".

W  czwartek, dnia 16 paździer­
nika o godz. 17-tej w sali konfe­
rencyjnej »WK PPS —,.pl.. Biskupa 
Nankiera Nr 1, odbędzie się ze­
branie przewodniczących i se­
kretarzy Kół z referatem na te­
mat „Teoria wartości dodatko­
wej".

W  poniedziałek, dnia 20 paź- 
dziernika o godz. Yl-iej w KM 
PPR, ul. Podw*ale Oławskie N r2 
odbędzie, się zebranie dyskusyj­
ne Zarządów MK PPS i KM PPR 
z referatem „Specyficzne drogi-

4api'iiu\!SIH«nw .
Obecność tow. Iow. z Zarządu 

i Komisji Rewizyjnej MK obo­
wiązkowa. . .

W  czwartek, dnia 23 paździerz 
nika o godz. 17-tej w sali kon­
ferencyjnej WKPPS, PIkc Bisku­
pa Nankiera Nr 1, zebr-r :n prze­
wodniczących i sekrei; rsy Kół 
z tematem „Socjalizm od utopił 
do nauki".

UWAGA, WERYFIKACJA!
Towarzysze nie będący człon­

kami Kół przy zakładach pracy 
(wolne zawody, handel, izemio; 
sło) mają śię stawić w Komisji 
W eryfikacyjnej MK według ter­
minarza: 20 bm. litery a—d, 
21 bm. litery e—h, 22 bm. litery 
i—p, 23 bm. litery p—s, 24 bm. 
litery t—z.

Niedopełnienie obowiązku we­
ryfikacji pociągnie za sobą auto­
matyczne skreślenie z listy 
członków. Biuro Kom. W eryfi­
kacyjnej czynne jest przy ulicy 
Kołłątaja 31 II p. w godzinach 
ód 12 do 16-tej.

'Radio 'IDcacfaw
NIEDZIELA, 12 PAŹDZIERNIK 
6.57 Sygnał; 7.00 Muzyka; 8.00 Dzte* 

alk; 8.20 Program na dziś; 8.28 Muzyka: 
8.50 Pogadanka Zw. . Pol. Rodź. Rad.; 
9;(»t Nabożeństwo; 10.M Aud.feg.: 1100 
Aud. Zw. Sam. Chłop.; 11.20 Koncert re- 
kłam.; 11.35/ Koncert tyczed; 11.57 Syg­
nał; 12.05 IX and. z cykło .Koncerty Mu­
zyki Radź.; 13.05 Radlokronika; 13.15 Na| 
ciekawsze and. przyszl. tygod.; 13.20 
Muzyka; 13.40 And. dla świetlic wlelsk.;
14.25 Chwila Blnra Stud.; 14.30 Zagadki 
rad. t ,14.40 Teatr Wyobraśnl t 15.25 „U. 
wuicla Kluczyka na pięciolinii" il5 45 
Utwory Bacha; 16.02 And. liter.: 16)2 
And. rorrywk.: 16.45 ..Z tycie kultural­
nego"; 16.50 And. ppet.i 17:M ..Podwle 
ozorek przy mikrofonie"; 18.15 Recenzla;
18.25 And. rozrywk.; 18.50 And. liter.; 
19.00 „U naszych przyjaciół; 19.30 Aktuaj- 
noścl dtwlek.i 19.50 Koncert Polak. Ka­
peli Lud.; 20.30 „Dla każdego coś miłe­
go"; 20.59 Sygnał; 21.M Dilennik; 21.30 
Płyty: 22:05 Wildom, aport.; 22.15 Ku- 
cert Qrk, Tan. P. R.t 23 M Ostał, wtod.: 
23.10 Wlad, sport.: 23.20 Progrslń na Ju 
tro: 23.30 Koncert tyczed; 23.55 2 ostat. 
chwili.

OPERA
ffiedzietai dn, -1 2 ^ '  eddg: 19.'tą .„Tos- 

Sa“, opera Pucciniego.

TEATR PAŃSTWOWY 
Niedziela, dn. 12.X, godz. 15,ta 

„Cyrulik SemMsU . czyli Darefflna Prze­
zorność" kom. w 4 aktach.

TEATR POPULARNY 
Niedziela, dn. 12.X. codz. 19-ta—„Dom 

otwarty**.

TEATR LALKI ! AKTORA v 
ul. Rzeźnicza 12 

Codziennie, próe? nfedzfei I o
godz. 12.30, przedstawienie zamknięte dla 
szkól. W programie .,Trzy świnki** wido­
wisko kukiełkowe wg. Disney'a oraz 
.̂ Błędnika** A. Świrszczyńskiej.

K i N  A
Repertuar kin od 6.10. do 18.10: 
Śląsk" — od 7.10. film prod.

ang. „Siódma zasłona". 
„Warszawa" — od 10 bm. film 

produkcji radź. „Wiosna". 
.Odra" — film prod. radź. „Ur- 

wis ,Gavroche".
„Polonia". — film prod. radź.

„Bohaterowie Pustyni". 
„Tęcza" —- film prod. radź. „Du­

sze nieuj arzmione".

FOTOPLASTIKON -  (Świerczewskiego 
27) wyświetla ^codziennie |  w godż. 
9 -\t piękne
obrazy z życia Arabów, '
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Dzisiejsze
imprezy sportowe

'WROCŁAW- Go«fa- 10. ' Stadion 
MKS Al. Olimpijska! Z w w lj apw- 
ibwe hufców PW 1 P W  m. Wro­
cławia. W progTami*: lekkoatletyka, 
siatkówka, koszykówka i piłka noi-

Godtt. 12. Kiry) „Odra“ ul. Keł- 
’ łataj* 31. .Drużyn, a k w . D, Śląska 
w boksie. PAFAWAG—Od**. 7

Godz. 12. Uliczne zaiwody łnot»- 
. Cyklowe wpasiizowSiie przez Moto- 

Vroc&w. Start i meta obok 
jHadi Ludowej.

Godz. ' 15.30. Statfion Pafawaąu, 
td. ,B. PoBaka. Zawody piłkarskie: 
Repr. 'Wrocławia — Rep*. OM 

' TUR Dolnego śląska. O godz. ,14.30 
przedmecz juniorów Pafawag—IKS.
, Godz. 15. Stadion CPN i,Gaz“ 
Pilczyce: Tow. zawody piłkarskie : 
*Drukanzó — ^ArcHimedes". :

JELENIA GÓRA. Godiz. 15.' Sta­
dion sportowy. Zawody o puchar 
Miast Dolnośląskich: Żary — Jele­
ni* Góra.

Godz. 20. Sala KS „Zapłon** —- 
ELiminacyjne zawody bokserskie 
przed wyjazdem do Czechosłowacji 
na rewanżowe zawody z SK „Tćw- 
nor**.

WAŁBRZYCH. Stadion Miejski 
Zawody o puchar Miast Dolnoilą- 
ikicłt. Legnica—Wałbrzych.

Godz. 18. Teatr Dziecięcy. Za­
wody bok*. o mistrz. A kl. IKS 
Wrocław — „Górnik*.

KŁODZKO. Stadion Sportowy. 
Zawody o puchar Miast Doinollą- 
skich. Wrocław — Kłodzko,

WARSZAWA. Godz. 12. Stadion 
WP. Międzypaństwowy mecz bok- 
terski ZSRR — Polska.

POZNAN. Zawody p puebar Ka- 
ktiy. Kraków—Poznań.

CHORZÓW. Zawody » puchar 
Kałuży. Warszaw* — Śląsk.

KRAKÓW. Derby piłkarskie 
„Cracoyśa**—„Wisła*. '

ZABRZE. .0 puchar Ziem Odzy­
skanych. Olsztyn — Opole.

GDAŃSK. Zawody o puchar 
Ziem Odzyskanych. Gdańsk—Szoze- 

■'eim.

ODLEW (N. SOL)—ENERGIA 
(GŁOGÓW) 4:2 (3:1) ,

Rewanżowe spotkanie piłkarskie, 
sj rozegrane w Głogowie pomiędzy R.

KS. <-,Odlew“-z Nowej Soli a GKS 
H"„rnsagi** i'Gln»i|ńw~ zakończyło się 
.■„.zasłużonym zwycięstwem gości- ;pad 

ambitnie Mającą jedenastką goapo- 
fdarzy. ( (M.M.)

Dolny Ś lą sk opowiada się z a  II Ligą
która musi powstać dla dobfa piłkarstwa

Na odbytej przed kilku dniami w Warszawie konferencji 
PZPN, najwyżsi przedstawiciele naszego piłkarstwa stwierdzili, 
że nie wdając sią w oceną poziomu, m oglibyśmy obecnie wy­
stawić dwie niemal równorzędne reprezentacje piłkarskie. W y­
równania poziomu dopatrywano sią w dużej ilości drużyn bio­
rących udział w rozgrywkach mistrzowskich. t

Jednocześnie ktoś stwierdził, że poza drużynami czołowymi 
jak  AKS, Wisła, W arta, a może jeszcze Cracoria, ŁKS i inne 
kluby, które wchodzą do Ligi Państwowej nie wyróżniają sią 
specjalnie niczyni od łych, którym łut szczęścia nie pozwolił 
jej osiągnąć, np. KKS-Poznań, RKU, Radomiaka, Polonii świd­
nickiej itd.

W tym  sianie rzeczy w  kil 
ku okręgach jednocześnie po­
wstał projekt, aby- poza mistrzo 
słwami Ligi Państwowej, utwo­
rzyć po raz pierwszy w  Polsce 
H U g ę.

Projektodawcy II Ligi stwier­
dzają, żf piłkarslwo polskie bez 
najmniejszego ryzyka finanso­
wego może przez jej utworzenie 
odnieść tylko w iele korzyści.

II Liga będzie najlepszym 
środkiem dalszej popularyzacji 
‘piłkarstwa w  najszerszych ma­
sach trpołeczeńsfwa, przyczynia-

RKU z m M o  nozaię
Po ostatnich wydarzeniach na 

boisku w Sosnowcu ' RKU postano­
wiło zmienić dotychczasową nazwę 
na GZKS Sosnowiec; (Związkowy 
Górniczy Klub Sportowy). Nowy 
klub ópa«y będżie o Zjedzu ^ęgl. 
Zagł. Dąbrowskiego. W ziwiązku z 
powyższym Zjędn, Węglowe wy­
asygnowało , już $0 "itBfćnów zł pa 
budowę nowego stadionu' w Sosnow 
cu. , . , (SK)

Skład Polski przeciw
J u $ o s M  I Rumunii

Komisją Trzech PZPN pod 
przew. lnż, Przeworskiego podała 
już ustalony skład na mecze mię­
dzypaństwowe z Jugosławią w 
Belgradzie 1 Rumunią w Bukaresz­
cie, który przedstawia się nastę­
pująco:

Jurewicz (Skromny). Włodar­
czyk, Flanek (BarWióski) — Szczu' 
■rok,' Parpan, Gajdzik (Brzozowski) 
— Uogendorf,' Gyącz, Spodzieja, 
.Cieślik, Barański, (Baran, Kula- 
wik).

Elektrownia m. Wrocławia
przyjm ie od zaraz

50-ciu pracowników
niekwalifikowanych

Warunki v r o  mnaWy zbiorowej, obowiązującej w 
Zjednoczeniu Mergetyezuym i Haetóyśle Metalowym. 
Ponadto robotnicy otrzymują specjalną premię.

Zgłoszenia przyjmuje Biuro Personalne Elektrowni 
. m. Wroęławia, Rynek 9/11, 4 piętro, pokój 413,

Zarządzenie
Zarządzam rejestrację zaświadczeń reklamacyjnych kaloru zie-, 

lonego dla Niemców fachowców'od dnia 11. X. do J5. X. 47 r. Rę- 
[ jestracja odbędzie się w Zarządzie Miejskim, pokój Nr 70.

Po dniu 15 października wszystkie zaświadczenia reklamacyjne 
|  nieostemplowane i niezarejestroyjarie ■ w Zarządzie Miejskim tracą 
I swoją Ważność.

Prezydent Miasta Wrocławia
1 (4291) (“- )  BRONISŁAW KOPCZYŃSKI

Pitstiiigiiii labryka Kmluszy llrS
ZŁOTORIA Dolny Śląsk 

§1* o s z u k u j e ,  n a t y c h m i a s t :  
l l )  GŁ. KSIĘGOWEGO .

2) TECHNIKA WŁÓKIENNIKA
3) KIEROWNIKA ŻŁÓBKA.

iPcfdanja i  życiorysem, referencjami i 1 odpisami świa- 
■dectw prosimy kierować pod powyższy adres. 4'268kr

: Wrocławska Hurtownia Porcelany
Fajansów i wyrobów szklanych

Z. GOGOLEWSKA i Ska
iWrocław, ul. Pawła Włodkowica 3, tel nr. 36 , ; 
poleca po cenacft' hurtowych, - 
SZKŁO GOSPODARCZE:

IBZK ŁO  A P T E C Z N E : 
SZKŁO OŚWIETLENIOWE: 
/Butelki do piwa i wina.

szklanki, kieliszki, garnitury - do 
wódek, lampy naftowe (kompletne) 
butelki, słoiki
kule, klosze do lamp nocnych 

4289

jąć  się jednocześnie do  podtrzy­
mania wyrównanego poziomu 
drużyn,' któreby do niej weszły. 
,T W  chwili obecnej drużyny te 
żWyeięźają przeciwników w swo­
ich okręgach, osiągając bez 
większego wysiłku i dwucyfrowe 
wyniki i  przewyższając je przy­
najmniej o dwie klasy. Kiedy 
zwycięstwa w  meczach (będą 
przychodziły bez większego wy­
siłku, gracze przestaną solidnie 
trenować, obniżając swój po­
ziom. ' ' -i ,

Bez II Ligi miasta takie jak: 
Radom, G dańsk ,'  Lublin, Świd­
nica, Sosnowiec, Szombierki, 
Przemyśl, i pozostałyby baz moż­
ności rozgrywania meczów kla­
sowych i kasowych z drużyna­
mi z innych okręgów. Jedńoj 
oześnie II Liga nie będzie żadną 
konkurencją dla Ligi’ Państwo­
wej, bo w edług obecnego ukła­
d u .s il  weszłyby do n iej niemal 
w yłącznie drużyny z miast nie 
ppsiadająęyęh drużyn w  Lidze 
Państwowej.

W  tej sytuacji należy spodzie­
wać się, że w  przyszłym roku 
mistrzostwa Polski w  piłce noż­
nej zostaną rozegrane w  dwóch

ligach, bo. większość ' okręgów 
poprze projekt II Ligi bez za­
strzeżeń, a n ie  wydaje się, aby 
któryś z okręgów był zdecydo­
wanie przeciw ny^jejpow sianiu .

Dolny śląską który bez II Ligi 
by łby  przez cały  rok odcaęty od 
drużyn z Polski centralnej po­
winien jak to robi szereg innych 
okręgów, nie czekając1 W alnego 
Zebrania PZPN, przygotować w 
tej sprawie ŚW# własny, właści­
wie um otywowany wniosek na 
to zebranie, *żeby podejmowana 
akcja utworzenia II Ligi w yglą­
dała ‘rta akcję rzeczywiści®1 ma­
sową i przez wszystkffe okręgi 
przygotowaną. S. T.

Trzecie zwycięstwo Cracovfi

CrdCOVlS~KS OMTUR (Je!. Góra) 5:1 (3:1
JELENIA. GÓRA. Ne stadionie 

sportowym odbył lię ciekawy 
meoz piłki nożnej pomiędzy czo­
łową drużyną Polski a miejsco­
wym OMTUR-em. Zasłużoną 
zwycięstwo odnieśli biało-czer 
woni, którzy po  ładnej grze jjo- 
konali gospodarzy w  stosunku 
5:1 (3:1). .

Do powyższych zawodów dru­
żyny w y stąp iły  w następują* 
cych składach i

CraceiYia: Hymozek Glimas, 
Gędłek — Mazur, Parpan, Ja­
błoński I — Bobula, Różankow- 
ski, Poświat, Jabłoński II, Sze­
liga.

OMTUR: Narożny —• Sentjan, 
Kryształowski — Mikusiński, Ó-

Automobilklub Polski
remontuje swoją siedzibę we Wrocławiu

Automobilklub Polski, który 
znajduje się, jak wiadomo, poa 
protektoratem Prezydenta R. P., 
rozwija we W rocławiu ożywio­
ną działalność. Jest to organiza­
cja, która zgodnie ze swym sta­
tutem ząjmćtje Się problem am i 
automofeilizu, , 4  ; motoryzacji 
zrzeszając u  siebie wszystkich 
kierowców automobilowych.

Obecnie nćw ow ybrany Za­
rząd A. P. z wicewojewodą Ka­
mińsk im na czele, przystępuje 
do odremotowania swej siedzi­
b y  w  Karłowicach, łBóya-żeleń- 
sktego f&,, hjudy&ku żńiszęzona-

f o mocno przez wojnę. Znaczne 
oszty związane z prżedsięwzię-

Na dzisiejsze międzypaństwowe z a w o d y  b o k s e r s k i e  
ZSRR-—POLSKA w yjechał do W arszawy

nasz specjalny sprawozdawca
Mieczysław Drajgor

Obszerne sprawozdanie z meczu, reportaże, migawki, wy­
w iady z zawodnikami zamieścimy j* '

W  JUTRZEJSZYM NUMERZE NASZEGO PISMA

ciem zmuszają Zarząd A. P. do 
przypom nienia członkom A. P. o 
obowiązku regularnego opłaca­
n ia składek członkowskich, z 
k tó rym i' niestety członkowie 
przeważnie zalegają.

W ażne zadania w  dziedzinie 
.rozpowszechnienia motoryzacji 
w  Polsce, jakie stoją przed Auto­
mobilklubem pow inny zjednać 
tej. organizacji największą ilość 
członków, którzy rozumieją, ile 
Polska ma do odrobienia w  lej 
ważnej gałęzi gospodarstwa. '

Boks zn srnojcg
W  Hadze w  obecności 12.000 

widzów odbyło się rewanżowe 
spotkanie pięściarskie reprezen­
tacji .Szwecji i Holandii. Zwycię­
stwo odnieśli Szwedzi w ' stosun­
ku 10:6. P unkty d la Szwedów 
zdobyli: Curgsłrdmm w. muszej, 
Ahlin w koguciej, Berglund w  
lekkiej, Ahnelov w  półśredniej 
i Olsson w  średniej.

W  d ru g im ' mi ędzypańslwo- 
wym meczu rozegranYm w  - Ge­
newie Anglia zwyciężyła Szwaj­
carię W stosunku' 11:5. Anglicy 
■wygrali 4 walki, a  3 zremiso­
wali.

TABELA WYGRANYCH 5 f  LOTERII
2 - g i  d z i e ń  c i ą g n i e n i a  l l - g i e j  k l a s y

" Wygrane po 100.000 rt: Nr Nr 718 
84930 66295

Wygrane po *0.000 *1: Nr Nr 4407 
0506 11021 13718 28234 29345 33570 
86537 47019 64594 65133

Wygrane po 10.000 zł: Nr Nr 1227 
8830 7492 14436 21025 23225 29407 
39763 44640 46124 51632 53052 54613 
58397 7191^ 71915 75027 79330 84522

Wygrane' po 5.000 il; Nr Nr 725 
1539 869 2630 3003 022 5607 668 6174 
10161 798 15687 19394 20986 21377 
82610 23922 29597 31130. 39432 41007 
205 42457 43468 44108 45197 48460 625 
51623 53778 54595 55498 57313 59886 
60778 '69354 71405 71662 724 72131 
76249 79343 82917 83887 84521

Wygrane po 2.000 zł: Nr Nr 285 
890 950 1047 087 724 2404 460 645 715 
889 950 984 3076 293 563 734 4572 809 
843 5193 228 409 6303 421 816 8253 
770 779 784 10053 792 11026 192 313 
849 980 12013 433 14217 605 766 15975 
17006 101 286 16282 675 742 874 880 
922 959 991 19505 631 670 910 946 
20042 132 136 294 716 21165 23481 765 
24651 960 25839 932 26016 062 184 271 
272 27453 686 596 668 770 Uli 897 935 
29060 141 224 374 599 656 763 30192 
207 428 31031 719 32170 237 327 420 
822 907 33407 704 962 35101 512 36512 
37245 428 603 786 38271 39301 611 
40440 41150 228 335 339 352 784 952 
42090 094 43491 44 184 451 656 685 
769 843 45330 663 46020 130 47595 831 
48383 49304 731 981 50061 437 873 
51088 298 642 870 52130 280 462 841 
53024 135 472 54038 501 554 726 779 
939 55158 57501 761 58301 320 498 
856 959 59152 60162 671 910 61310 809 
652 952 62127 224 353 459 63588 771 
64128 196 496 65463 476 66743 67083 
69812 70350 910 71002 068 73096 109 
665 784 999 74837 75036 112 342 490 
677 713 757.76302 77388 .  78375 932 
79386 648 800 80489 81398 82960 976 
83090 812 84489

Dalszy ciąg wygranych pc 500 z! 
z 1-ego dnia ciągnienia.

80084 181 212 60 89 306 72 81 416 
27 715 75 837 51 902 6 31007 14 110 
25 40 242 353 458 69 511 56 60 95 8 
695 715 893 18 78 946 32018 62 92 150 
67 231'845 72 83 03 406 12 28 42 74'
94 500 61 738 33664 99 171 3 92 319 
42 412 54 697 730 70 92 929 34019 21 
4 217 531 66 88 807 98 941 94 7 85025 
09 156 244 333 56 85 476 017 9 57 69 
754 80 99 977 91 36033 108 256 463 
752 862 37009 66 158 60 99 237 80 93 
449 539 58 99 802 32 74 98 938 69
95 38022 50 112 204 42 361 95 405 12 
55 95 653 99 709 817 926 54 39110 279 
335 82 406 35 74 507 634 815 18 27 9 
60 76 928

40156 240 41 50 382 91 445 509 79 
614 675 94 708' 966 41003 127 77 453 
95 520 969 95 42040 73 108 201 38 50 
75 345 442 532 81 664 848 907 43029 
42 53 125 288 354 65 431 54 75 514 97 
606 19 32 86 705 35 855 44044 397 452 
503 20 649 69 78 86 707 20 811 97 900 
21 60 77 45065 248 72 85 364 78 422 98 
630 34 99 803 913 64 46021 25 91 121 
27 208 94 99 409 68 523 24 602 54 712 
807 47018 234 68 392 467 597 656 877 
90 929 51 85 48007 113 23 301 33 90 
412 50 71 93 49011 95 168 99 257 694 
783 49792

50107 69 82 247 334 72 4 6 401 8 49 
50 502 8 44 77 608 42 52 830 908 56 62 
51120 71 202 428 988 548 614 44 771 98 
826 59 911 71 52014 37 73 94 100 6 12
71 78 89 261 336 42 427 48 510 695 811 
13 46 63 912 22 39 72 99 53087 329 37 
60 97 412 32 530 34 80 91 656 81 714 
47 60 840 89 908 96 54004 66 336 42 73 
7 462 652 685 758 89 824 26 66 76 91 
55032 247 378 460 530 602 65 88 758 
56009 338 60 485 514 63 727 838 52 
966 57053 93 1?9 82 269 327 412 779 
826 8 996 58059 1Ż9 223 58 327 41 60
72 91 497 543 89 619 945 59034 41 162 
236-48 89 353 443 55 502 92 618 705 55 
863 95 9!1

Dalszy ciąg w ygranych po 500 zł. podany będzie Jutro

Unieważniam zgubione zameldo­
wanie w Zarządzie Miejskim, kar­
tę ■ rowerową, - legitymację fabrycz­
ną „Odra** Nowa' Sol,, 3 świadec­
twa egzaminu kolejowego, legity­
mację PPS, Kazimierz Kaniewski.

(4295)
Student poszukuje, pokoju chętnie 
Sr obiądaijij,.; Zgłoszenia kierować, 
Wierzbowa 30, pod nr. 89. (4294)

Unieważniam kartę ewakuacyjną 
na nazwisko Kucharska Katarzy­
na, Komarów, gmina Głęboka, po­
wiat Strzelin-. (0293)

Dudziak Piotr, Komarów, pow. 
Strzelin, .unieważnia! kartę ewakua 
cyjną i -dowód -tożsamości konia.

(4292)

Znaczki filatelistyczne, kupno — 
sprzedaż, serie, Zbiory, pojedyn­
cze. Foto-Omega Wrocław, .Stali- 
na 86. (4289)

Pielęgniarkę rutynowaną poszuku­
ję do 10-miesięcznego dziecka. 
Warunki dobrą, Zgłoszenia firma 
„Brykner", Stalina 45.

poóko, Bittner — Hass I, Dudek, 
Tokarski, Matysiak, Hass II.

Gra by ła  żyw a i ciekawa. W  
pierwszej połowie OM TUR-owcy 
starali (ię nawiązać równorzędną 
grę ż lepszymi technicznie kra­
kowianami. W  drużynie Craco- 
vii pięknie grał atak oraz po ­
moc, obrona słabsza. W  OM 
TUR-ze najlepszymi okazali się 
bramkarz Narożny 1 obrona, za­
w iodła w  całości pom pa -

Grę rozpoczyna OMTUR, jed­
nak powoli Cracovia przycho­
dzi do głosu i  w  22 min. Ja­
błoński II zdobywa prowadze­
ni,a. W  33 min- Hass I wyrównu­
je. Cracovia po tej bramce za­
czyna atakować i w  minutę 
później Bobula dobyw a prowa­
dzanie. W  37 min. Paopan zdo­
byw a trzecią bramkę.

P a  przerwie tempo g ry  slab; 
nie. W 15, min. Różaniowski 
zdobywa czwartą bramkę. W y­
nik orda ustalił Gędłek z rzutu 
karnego w  85 miru gry. Sędzio­
wał. dobrze Frąckowiak! z Lu­
bania.

W idzów 3.000. (J.Z.)

Dwa mecze
0 puchar Kałuży

Najbliższa niedziela przyniesie 2 : 
ostatnie spotkania z serii tegorocz­
nych rozgrywek, o puchar śp. Józe­
fa Kałuży. W  pierwszym meczu, 
spotkają się w Poznaniu reprezenta­
cje Krakowa i Poznania. Składy o- 
bu drużyn już ustalono i przedsta­
wiają Się następująco: Krak ów: Ju- 
rowicz (Rybicki) — Barwański, Fla­
nek — "Wapiennik, Parpan, Jabłoń­
ski I I —  Giergiel, Gracz, Nowak, 
Kohut, Binek.

Poznań: Krystkowiak, —■ Weiss,
Wojciechowski, Słonia,Tarka, Kaź- 
mierczak, — Gierak, Anioła, Gende ’ 
ra, Białas, Smólski. Jak widzimy, 
skład Krakowa oparty, jest .na za- ' 
wodnikach . Cracovii i \7isły. Poz­
nań zaś reprezentuje team Warty i 
KKS-U.:'

W ' drugim spotkaniu walczą ze 
sobą reprezentacje, Śląska i Warsza­
wy. Skład Warszawy oparty jest; na 
graczach polonii” ł  .Legii, Śląska 
zał na zawodnikach Ruchu ł AKS.

W chwili obecnej 'prowadzi W- ta­
beli rozgrywek Kraków —- 5 pkt., 
przed Warszawą 4 pkt. i Śląskiem 
3 pkt.

Garbarnia - 
Naprzód (JnnÓGJ) 
5:3 (3 :2)

Rozegrane w Krakowie rewan­
żowe spotkanie • o tytuł mistrza . 
ZRSS pomiędzy Garbarnią a Na­
przodem z Janowa zakończyło się : 
zwycięstwem' gospodarzy w stę- £ 
sunku 5:3. Bramki dla zwycięzców^ 
zdobyli: Ignaczak 3, Nowak 2, dla , 
Naprzodu Bąk X- i Kocurek. Sę- ’ 
dziował dobrze Michalik z Krako­
wa. Wobec równej -ilości punktów . 
odbędzie się 3-cl mecz na neutral­
nym boisku, który zadecyduje ko­
mu przypadnie ty tu ł. mistrza ro­
botniczego Polski,

Szymankiewicz
1 0 efnik
w rezerwie

W  ostatniej chwili kpt. spcw»*-|, 
towy PZB Derda wyznaczył w 
charakterze rezerwowycjh na mecz 
z ZSRR Szymankiewicza 1 Olejni­
ka. Obaj zawodnicy zostali wezwą ; 
ni do Warszawy.

Mistrz BoKsersKI
nie chce być
burmistrzem Rzymu

Roberto Protettl, 26-letal mistrz 
Europy w wadze lekkiej, oświad­
czył, że włoski front ludowy, wy- ■ 
stawiając jego kandydaturę w wy .. 
borach do rady miejskiej w Rzy-;,j 
rnie, proponował mu urząd burmi- S 
strza miasta. Proietti jednak nie 
zgodził się na to, gdyż chce zo*. 
stać mistrzem świata w boksie 1 J  
pokonać dotychczasowego m is tiz a , ' 
Ike Williamsa. m

Baloniki gumowe poleca wytwór-.; 
nia zabawek „Delmina“, Warsza­
wa, Wolska 53. (4207),

. Wrovla wbłŁ- Pvut ici uuauowady
Wydawca: Śpófcfc. Wyd. „Wi* 
dra*. Adres Redakcji i A dawni* 
>tracji: Wrocław, Wierzbowa 3G, 
♦eWoo <>231 II?-:. Konto PKÓ 
UH! IBS
ś w 1 'pfyjjgggl

Drukarnia ,,Wiedza" .Wrocław £17314
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Od roku 1918 .zarząd miasta* Birmingham 
' pobudował ponad ŚO.OpO domostw w zdro­

wotnych miejscowościach okolicznych, z o- 
gródkami dokoła domnj czystymi, -porząd­
nymi szosami, świetlicami, basenami kąpie­

lowymi, kinami i In. rozrywkami .4 :

Białe wille, palmy i zaciszne za­
kątki w Lugano

- Na odległych tahiianskich brz>. 
gach przybysza jut z daleka wi­

tają wysmuklę palmy
Na {targu w Om.lurmenie cały towar leży rozłożony na ziemi. Każ- 

* dy kupujący może sobie obejrzeć

Powieść rysunki Wasa

Po przyjemnie spędzonym. wieczorze s  piękną po* 
skramiaczką wężów Anitą, powrócił. Żętyca do hotelu, 
gdzie zastał oczekującego Grodzkiego który szantażem ,

, wyłudził ód. niego 100 funtów. Żętyca zastanawia Się co 
IjrKr' v ■ robić dalej.

P*/ — Pew;niej^Vćęvu ̂ Grodzki — pomyślał ł zły pojechał do - 
siebie ńa gqr,ę Ju  kazał, sobie przynieść wody-sodowej! wi* ’ 

‘ski- rozebrał się 'i‘ułożywszy się wygodnie na ’ kanapie po-" 
czął się- zastanawiać nad dalszym planem dzjałanja. Przede 

^wszystkim należało powziąć jakąś decyzję'co do Anity. 
W fasadzie przyznawał rację Hindusowi,' że nie, powinien 
'tracić kontaktu z piękną tancerką, ale z drugiej znowu śtro-J 
ny obawiał się Ctrochę żeby-,-zbytnio nie ulec jej wdziękom. 

^Trzeba było wszystko należycie rozważyć i powziąć decy­
zje. Stosunek’ z Anitą mógł jednak dać bardzo wiele i Żętyca 
po krótkim namyśle postanowił, w dalszym ciągu się z- nią. 
widywać i wydobyć z niej wszystko co będzie można. Zde- 

/cydował się też pójść wieczorem na jej występ i ewentual­
nie pojechać do niej do domu.
, Monotonne brzęczenie mpgh stwarzało senny nastrój.? Żę- 

. typa poczuł nagle'\wielkie zmęczenie. Nie spał przecież pra­
wie wcale* ostatniej nocy. Wypił1 więc szklankę wody i uspo- 

' kojonJK nieco• powziętą decyzją jułożył się do snu.'
,  Ody1’ się obudził, był już więczór i upalny dzień ustępo­
wał miejsca srebrzystej parhej nocy. Wziiłśizimny prysznic 

l i  w lepszej już nieco formie zaczął się' ubierać, i Wiążąc kra­
wat rzucił okiem należący przy łóżku rewolwer.. „Może się 
przydać" -mriiknął do siebie i wsunął broń do * kieszeni. JPo 
chwili bvł na dole. Murzyn Tm o wiecznie roześmianej twa- 
rztr czfekał na niego w czarnym Paęardzie. Żętyca wsiadł 

, i kazał się wieść do Anjty. *
Program się już rozpoczął. Żętyca usiadł przy pierwszym 

lepszym stoliku 'Fpalac, papierosa oczekiwał niecierpliwie po- 
, jawienia' się Anity, Jakież było jego zdziwienie i zaniepoko- 
* jeęie, gdy, „artys_tvćżbe“ występy dobiegały końca, jej nie 
’\było. .,Go się stała?'" pomyślał Żętyca. „Czyżby już zwiała"? 

Zawołał kelnera.
||IS > -r Dlaczego miss Darń ort dziś nie wystąpiła? — Zapyta­

ny bezradnym ruchem rozłożył ręce.
■ — Nie wiemy sir. 'Nawet dyrekcia iesł zaniepokojona: Miss 
Lamort nie uprzedziła jiśs., że’ dziś nie przyjdzie. Podpisała 

- koptrakt do końca miesiąca. Może naglę zachorowała- Nie 
'•'.jwiądomo.

— Czy macie tu jej adres? — zapytał rzeczowo,','
Yes sir. Przypuszczam, że dyrekcja wie. —""Żętyca wy- - 

jął banknot.
— Masz i przynieś mi-adres miss Lahjort — powiedział

System  siosirzy

E .Z O O R

Niedawne cały świat zestal 
zelektryzowany sensacyjną wia­
domością, że w Kanadzie sio- 
kilkadziesiąt polskich dziewcząt 
zostało pozbawionych wolności.

Wywieziono je „na kontrakt" 
i tam, w pięknej, żywicą pach­
nącej Kanadzie, zamknięto niby 
niewolnice.

Cala ta historia wydala się 
tak nieprawdopodobną, że mini­
ster pełnomocny Ksawery Pró­
szyński udał się na miejsce i 
stwierdził, że— rzeczywiście.

Rzeczywiście dziewczęta pol­
skie wywiezione z Anglii do 
Kanady żfją  w niewoli. Przy 
fabryce, do której zostały spro­
wadzone istnieje dem, w któ­
rym dziewczęta zostały skosza­
rowane.

Żyją one ściśle wędłng regu­
laminu (jak w hitlerowskich do­
mach pracy) a wychodzą tylko 
w grupach pod specjalną opieką 
księdza, lub sióstr zakonnych.

Minister Ksawery Pruazyński 
powiedział to na posiedzeniu 
O.N.Z. i wszyscy się bardzo 
oburzyli. Prasa też dużo pisała 
i też się oburzała.

A ja się pyiam czemu i dla­
czego?

Bo mnie, to się ów system za­
konny-bardzo podoba. I od jutra 
zacznę go propagować gorąco.

No bo proszę: ile to by wpro­
wadziło ładu i zaoszczędziło nie­
potrzebnych wydatków? Weź­
my dla przykładu teatr. Aktorzy 
zawsze stanowią światek bardzo 
niekarny. Ten poleci na randkę, 
ten skoczy na wódkę, ten prze-

żywa 1 cierpi, tamten się ipł* 
żnia... Ud. '; . >V '1

A gdyby się wszystkich sko­
szarowało, na przykład w „Mo­
nopolu" i by wychodzili tylko 
pod eskortą sidsfr klasztornych, 
to by zaraz wszystko było ina­
czej.
. Oczyma duszy już widzą ten 
obrazek: najpierw dyrektor Wal* 
den, potem cały zespól parami, 
a na końcu Zdanowicz z przy­
stojną siostrzyczką pod rączką. 
Idylla!

A co to byłoby za ły d ę , gdy­
by taki intem adk zaprowadził 
przy naszym parlamende? Każ­
da partia miałaby po dwie wła­
śnie siostry, P. S.Ł. trzy. Bo V 
nich duże żyde towarzyskie.

Przy sobode po robode to by  
sobie mogli nawet śpiewać.

Sądzą także, że system sło- 
strzyczkowy przydałby sią bar­
dzo w redakcji naszego „Kuriera 
Ilustrowanego''.

Zaraz by rią kochani koledzy 
dziennikarze przestali barłożyć, 
a korektorzy nie puszczaliby  
błądów, które sam we własnych 
felietonach robią. Rano, oda  re­
dakcja odśpiewałaby Jakąś 
pieśń podniosłą, a potem każdy 
wyrabiałby swą powinność po­
nad normą.

Jeśli chodzi o mnie, to osoM- 
śde, bardzo chętnie mogą wy­
chodzić w  towarzystwie sio­
strzyczki, ale mam Jedną małą 
prośbą.

Czyby nie można Je] zaanga­
żować od... Mariawitek?

Chrzan

nie patrząc na kelnera. Ten zaś skłonił się pośpiesznie i znik­
nął. Po chwili wrócił z kartką w ręku.

,**— Oto jest adres sir. Proszę.
i Żętyca skinął głową w milczeniu, schował kartkę z adre­

sem do kieszeni, zapłacił rachunek i opuścił .lokal. Roześmia­
ny Jim 'otworzył pośpiesznie drzwiczki limuzyny. Rzucił mu 
adres i pogrążył się w-zadumie. Zniknięcie Anity {byłoby wła­
ściwie' w chwili obecnej bafrdzo niewskazane. A może Hindu­
si postanowili' ją jednak sprź|Pj$i^
możliwe, są na -to za sprytni: Ostatecznie nie jest' wyklu­
czone, że naprawdę zachorowała, ale przecież w takim wy­
padku zawiadomiłaby chyba dyrekcję tego dancingu. Był zły 
i zdenerwowany. Miał nądzięję, 'źei wydobędżte z tej dżięw- 
czyny potrzebne mu informacje a poza tym nie chciał rezy­
gnować tak od razu'ze wspaniałęj kochanki.

• Samochód stanął. Tak. to willa Anity. Wyskoczył z wozu 
i rozkazawszy Murzynowi zaczekać nieco dalej, podszedł do 
bramy i zadzwonił. Dłuższy czas nikt się nie zjawiał. Już 
zniecierpliwiony Żętyca począł szukać dogodnego miejsca, 
żeby przesadzić ogrodzenie, gdy posłyszał szmer kroków 
na żwirze. Niebawem ciemna postać starego Murzyna zama­
jaczyła przy bramie. ’

— Czy miss Lamort w 'domu? — zapytał.
»■— No sir — pokręcił głową odźwierny.

L —- Otwórz bramę, f  1
— No sir — sprzeciwił się Murzyn.
— Otwieraj! Jestem z - policji 1 — krzyknął, dobywając . 

błyskawicznie rewolweru.
Na widok lśniącej lufy, czarny pośpiesznie otworzył. Żę­

tyca wszedł i nie wypuszczając z reki rewolweru kazał się 
prowadzić do, domu. Okazało sie, że na szczęście stary ma 
przy sobie wszystkie klucze. Zwiedzili cała wille od strychu 
aż do piwnicy, ale nie natrafił na nic specjalnie .godnego uwa­
gi. W pokojach na górze panował, wielki t nieład, świadczą­
cy o pośpiechu z jakim- Anita pakowała się do drogi. Żadnyćh 
ciekawych papie rów .gpjw  s z a f a ch ani w biurku nie było.

— Kiedy pani wyjechafa?'^--.v,spyial_Żętyca) uważając 
przez cały czas trwania rewizji, żeby się'Stefy nie, ulotnił 
przypadkiem niepostrzeżenie: 1

.-^--Wczoraj w nocy — odparł Murzyn.
^Gwizdnął” przez zęby. |  :

Fiuuu, to znaczy, że nie straciła ani .chwili czasu. —̂  
mruknął do siębie. Raz jeszcze obszedł wszystkie Ipokoje i po­
stanowił wracać. Na dole w hallu-spostrzegł w kącie eoś-bły- 
śzczącego. Spkylił się i ze zdziwieniem podniósł:,piękny, at­

łasowy pantofel obszyty dziw aćznie drogimi ‘kamieniami, j

7 — Cóż fo Jesf takiego? — zawołał mimo woli spoglą­
dając na Murzyna. ,

— ^Pantofel MAHOMETA — wymamrota! stary zbielały­
mi wargami.

ROZDZIAŁ HI

— Kto to Jest właściwie ten Żętyca?
Keyland, wyją! zwolna fajkę z ust 1 wysypawszy z niej 

resztę popiołu do popielniczki spojrzał na mówiącego.
— Przyznam się panu majorze, , że dotychczas nie m ogę. 

dowiedzieć nić pewnego o tym człowieku. Na oko robi wra­
żenie typowego businessmana, poza tym lubi się zabawić
I wypić, no 1 oczywiście..*

— Zdaje się, że to Polak — przerwał Greaf.
— Tak.
— Czy Grodzki go zna?
— Nie zdołałem jeszcze tego ustalić. Grodzki wyjechał 

na kilka dni.
—.Jak tylkp wróci, trzeba ich skonfrontować. Nie podoba ; 

mi się ten Żętyca. Zbyt szybko się tutaj zadomowił —  po­
wiedział Great, sięgając leniwym ruchem, po kieliszek. Key- • 
land uśmiechnął się nieznacznie. Nie miał zuoełnej pewnoścM 
czy major rzeczywiście podejrzewa o coś Żętycę, czy też 
może miss Ornfcy darzy postawnego Polaka zbyt wyraźnymi 
Względami.

— Czy jest co nowego w sprawie Ąnity — spytał OreaM
— Absolutnie nic. Zniknęła bez śladu. Wszystkie naSzńl 

placówki zawiadomione, ale dotychczas żadnych wiadomości !
— Robi? pan rewizję w domu Anity?
— Tak.
— No i z jakim rezultatem?
— Właściwie nic ciekawego nie znalazłem, poza ciałenl j  

zamordowanego murzyna. -,v
. — Co to za Murzyn? »

— Coś w rodgaju odźwiernego czy dozorcy,; 
m  Któż go jmógł zamordować i dlaczego?

— Nie mam pojęcia.
— W jaki sposób* go zabito? ,
— Pchnięcie nożem w serce. Bardzo precyzyjna robota, tjjB
— Hm. to rzeczywiście ciekawe. I nie ma pan żadnych! 

podejrzeń kto to mógł zrobić?/
, F . „„Y— -*L.. * : C.<tn.

m



Sylwetka radzieckiego pisarza

S ia t y *  ć f a i& a t o w

Czyfełnłcjr polscy znają naz­
wisko Borysa Óorbatowa au 
tora przełożonej na nasz Je* 

zyk powieści „Dusze nleujarzmio- 
ne“, powieści, lrtdra niejednego z 
nas głęboko wzruszyła prawda psy 
ehplogiczna 1 mistrzowskim od­
tworzeniem obrazu minione] woj­
ny.

Literacka Moskwa po raz pierw­
szy zobaczyła Borysa. Óorbatowa 
w 1925 r. gdy przyjechał na Je­
den. ze zjazdów, pisarzy, Jako de-, 
legat Donieckiego Zagłębia Wę­
glowego. ; Młody pisarz znał jut 
wtedy dobrze życie górników. ' 
. W tym czasie Gorbatow ^hył 
k.otespondentem „Prawdy". Dzień* 
nikarz. — zdobył nazwisko w li­
teraturze, gdy w roku 1934 wy- 
d il .#eirwśta swoją powieść pt. 
„Moje pokolenie". Powieść po­
świecona była tyciu, pracy i ma­
rzeniom tego pokolen!a ludzi ra­
dzieckich, którzy — Jak Gorba- 
tow — wyrośli i zostali wycho­
wani w warunkach ustroju ra­
dzieckiego. Powieść te krytyka 
radziecka nazwala intymną bie­
siadą l!teracką pisarza z czytelni- 

■kartil, poniewąt; prosto 1 z głębo­
kim, wzruszeniem OWbatoW opo- 
wjada’ dżi-eje ży d a  .swoich bohate­
rów. Nie Jest chłodnym Obserwa­
torem, obiektywnie wypowiadają­
cym swoje spostrzeżenia. Gorba­
tow jest przyjacielem tych, dla 
których pisze,- komu powierza 
swoje myśli i marzenia. Liryczne 
Ciepło, którym przepojone są u- 
twory Gorbatowa, w czasie woj­
ny zdobyto mu miliony czytelni­
ków — iokiierzy frontowych nie' 
Uznających dydaktyk:. Lecz zanim 
zajmiemy sie wojenną twórczo­
ścią Gorbatowa — zatrzymajmy 
się jeszcze przez chwile na Jego 
życiu dziennikarskim. ■ - 

Około 1934' r„ a wlec w czasie, 
•kiedy kończył „Moje pokolenie",' 
Gorbatow zainteresował s!e lot­
nictwem. Wziął- Jako dziennikarz 
osobisty udział w kilku trudniej­
szych lotach eksperymentalnych. 
M. In. dokonał przelotu1 w lekkim 
samolocie konstrukcji Jalęowlewą 
na trasie Moskwa — Irkuck. 'La:f  
tał później że znakomitym ra­
dzieckim pilotem, jednym z ap  
czestników epopei walk) o typie 
Czeiu&kinoweów,' Molokowem do 
Arktyki na wyspę Diksona. Prze­
lot był niezwykle trudny. Gorba-

tow pozostał na wyspie Dtksona 
przez całą długą 'zimę polarną. W 
nowych warunkach — wierny so­
b ie—  postanowił skruplatnie po­
znać tajemnice zawodu badania 
krain północnych. Zapomniawszy 
na pewien czas o swym powoła­
niu literata i dziennikarza, Gorba­
tow z zapałem zabrał śię do wy­
konywania obowiązków naczeln’- 
ka aprowizacji obózh zimowego. 
Wkrótce ludzie północy ogłosili go 
„swoim człowiekiem". Dzięki te­
mu Mołokow po pewnym czasie 
zgodził się wziąć Gorbatowa na 
pokład swego samolotu, który 
miał dokonać nowego gigantycz­
nego przelotu przez całą Arkty­
kę na trasie 20 tysięcy, kilomet­
rów.

W roku 1940 wydał Oorbatow 
zbiór znakomitych opowiadań p i  
„Zwykła Arktyka ?, odznaczają­
cych się przede wsżyąfkiin męską 
romantyką pracy i zwycięstw lu­
dzi radzieckich.

W okresie drugie! wojny świa­
towej Gorbatow był wojennym 
korespondentem' „Prawdy" . i f 
współpracownikiem gazety frontu 
południowego „Ru chwale ojczyz­
ny".

Losy wojny sprawiły, że pisarz 
znalazł się w DóniMsie. Lecz-jak­
że ' tany ukazał się oczom .pisarza 
kraj jego dzieciństwa i młódóśei. - 
Wszystko w nim było zmienjone, 
okaleczone i sfidniewiera«e przez 
wojnę i wrogów.

Wtedy to Gorbatow rozpoczął 
pisanie „Listów do przyjaciela", 
W 'których prosto — i jak się to 
mówi — „od Serca" opowiadał o 
ojczyźnie, o śmierci i nieśmiertel­
ność-, o żołnierskim trudzie i woj- 
skowej odwadze. W iednym z li­
stów pisał: — „Tak bardzo chce 
się ' żyć — ujrzeć Zwycięstwo: 
Przytulić’ do szorstkiego szynelu 
— główkę córki. S -

— Bardzo kocham życie 1 dla­
tego -w tej chwiłi idę w bój.' Idę 
w bój o życie. O życie prawdż’- 
we a nie o życie niewolnika. i  G 
szczęście swych dzieci. O szczę­
ście mój ej ojczyzny. O moje 
szczęście. Koćhaifn życie. Kocham 
życie, lecz śmierć’ się nie lękam. 
Żyć Jak żołnierz i umrzeć jak 
żołnierz —■ ófó jak Ja pojmuję ży­
cie!* -

W „Listach do przyjaciela" 
Gorbatow odnalazł najkrótszą 
drogę dó serca żołnierza, rądztaM 
kiego 1 dlatego stał się jednym 
z najbardziej ulubtanych i, popu­
larnych pisarzy na froncie.

Jego powiiść „Dusze ltienjarz- 
mione" osiągnęła nakład- 500.000 
egzemplarzy i została przetłuma­
czona prawie na wszystkie Języki 
europejskie.

Gorbatow potrafił opowiedzóć 
w niej w sposób najbliższy rze­
czywistości o 'tym, co przeżyli fa- 
dzieccy ludzie na terytoriach, za­
jętych ohwilowo przez faszystów 
niemieckich.. Opowiedział/ w , spo­
sób głęboko wstrząsający o nie­
przekupnej, płe dającej sie upoko­

rzyć, niezłomnej' duszy radziec­
kiego człowieka, który znalazł się 
w jarzmie wroga, i 

„Dusze nóujarzmiondL ♦ — to 
rpdztaa starego robotnikspz Don­
basu, Tarasa Łucenki, to tysiące 
i setki tysięcy rodzin radzieckich, 
które pod] ęly śmiało walkę z „no­
wym . ładem" Hitlera. Gorbatow 
potrafił dokładnie opisać charak­
ter radzieckógo człowieka 4 djcB 
ktadnie. przekazał potomności jego 
bohatęrskie postępowanie w cza? 
sie hitlerowskiej niewoli. Być, tub­
ie  właśnie dlatego, że był ściśle 
związany z Donbasem i jego ludź- 
m’.

. W  osobie Borysa Gorbatowa li­
teratura radzi ecka. posiada utalen­

towanego pisarza, który, wnikli­
wie i czujnie wsłuchuje się w te­
raźniejszość; a którego, talent za­
powiada nowe, jeszcze doskomtf- 
sze- utwory. ' L. R.

KTO SIĘ LUBI, TEN SIĘ CZUBŁ.

P xo6 U u *  w ię c ą
Ze życie plastyków nte Jest 

w Polsce' wesołe, trochę o 
tym wiemy. Jeśli chcemy, 

wiedzieć więcej, przeczytajmy hi­
storyjkę, którą : p t  „Dziwny
problem" — zamieściły „Nowiny 
Literackie" z 12 października:

„Z początkiem maja Minister­
stwo Sptaw Zagranicznych o- 
trzymało od Organizacji Naro-

‘Wktótce aa&actujmj. 
na ekranach ‘IdM-clouda:

„Przysięga" — iilm historyczny, obejmujący okres rozwoju 
Iwiązku Radzieckiego od momentu śmierci Lenina aż do zwy­

cięstw a pod Stalingradem. Bieg wydarzeń historycznych poka­
zany jest na tle dziejów rodziny robotnika Piętrowa. Scenariusz: 
P. Pawlenko i M. Cziąureli. Reżyseria: Michał Cziaureli. Zdję-

Ea: L. Kosmalów. W ykonawcy: M. Gielowani (Stalin), S. Hia- 
/n tów a (Barbara), N. Bogolubow (Aleksander), S. Bogolubowa 

(Olga), D. Pawłów (Sergiusz), N. Płotnikow (Jarmiłow), T. Maka- 
rowa (Ksenia) i in. — Produkcja: „W ytwórnia Film. w  Tytlisie" 
SZSRR). '

ALEKSANDER PUSZKIN

I „Krążownik W  ar eg" — film historyczny z r. 1905 o rosyjskim 
krążowniku, ldórego załoga po bohaterskiej lecz beznadziejnej 
walce z eskadrą japońską, nie chcąc się poddać, zatapia własny 
bkręt. — Scenariusz: G. Grebner. Reżyseria: W. Ejsmonl. Zdjęcia:

9Kickieudc&
Był tu śród nas,

Pośród obcego mu plemienia. W  duszy 
Nie żywił dla naS menawiści. Myśmy 
Też go kochali. Cichy, dobrotliwy,
Był uczestnikiem biesiad naszych. Z nim 
Dzieliliśmy się i marzeniem czystym,
I pieśnią. (Był natchniony łaską niebios,
Z wysoka więc na świat spogląda’). Często 
Mówił o przyszłych czasach, gdy  narody 
Zapomną waśni — i w rodzinę wielką 
Połączą się. Słuchaliśmy poety 
Z zapartym tchem.

Opuścił potem nas,
Na zachód odszedł — i błogosławieństwem 
Żegnaliśmy go. Ale gość nasz cichy 
Teraz nam wrogiem sial się, co trucizną 
Przepaja wiersze swoje na uciechę 
Bujnej gawiedzi. Z dala nas dochodzi 
Poety glos!... O, Boże! Prawdą swoją 
Oraz pokojem oświeć serce w nim 
I przywróć m u ---------- —

tłum. Julian Tuwim 
(Lutnia Puszkina)

dów' Zjednoczonych . zaproszenie 
dla polskich plastyków do wzię­
cia udziału w konkursie na pla­
kat ITermin nadsyłania
prać upływa! 30 czerwca. W Mi 
nlsterstwie S. Z. zorientowano 
się natychmiast, że pora jest 
bardzo spóźniona,. pchnięto więc 
z wielkim pośpiechem pismo do 
Ministerstwa Kultury 1 Sztuki. 
Nie wiem, co było powodem 
(...), że w Biurze Współpracy z 
Zagranicą M. K. i  S. zaprosze­
nie przeleżało ponad miesiąc: 
ale faktem jest,, że przeleżało. 
I. to właściwie jes t, w  całej hi­
storii zjawiskiem najbardziej nie 
pojętym, '  „

Potem już wszystko szio szyb 
ko,- ale „potem" było już za 
p&żno. iW ciągu dnia wyekspe­
diowała kolejna instancja, '"(De­
partament Plastyki) zaproszenie 
do Związku Plastykowi teą na­
zajutrz po -otrzymaniu go roz­
pisał konkurs. G-ąticy, którzy, 
naiwnie postanowili wziąć u- 
dział w konkursie, pracowali 
przez 18 dni i nocy — po to, 
aby 'isśjroje plakaty z ‘(wyrBĄpąna 
wielkość równa się mniej więcej 

.przeciętnej: , sżfewrjeij
przywieźć, "do * Warszawy W 
dniu, yr któryiit fpSwinny one 

^ ,;"AifteiyCi!‘‘;' - '■
I co? — pytacie zaintrygowanL 
co dalej? Ano:

„Plakaty z wrodzoną 'naffl 
beztroską, jednak do Ameryki 
wysiano (...). - Okręt, który.. je 
Wiózł, kołysał 'się jeszcze. spo- 
kójnie na falach 'sierpniowym 
słońcem oświetlonego Atlanty­
ku, gdy w Warszawie ' można 
było kupić starą gazetę fran­
cuską sprzed’ Miku t "tygodni te  
zdjęciami prac nagrpdzonysh' w 
konkursie ONZ. Nasi plastycy, 
lekkomyślni, uczestnicy konkur­
su, oglądali te zdjęcia i kiwali 
głowami. Ich własne prace nie 
wydałyby się — ani im, ani ni­
komu innemu, kto ie widział —

i mniej Interesujące od nagrodzo­
nych. Zresztą reprodukujemy tu 

- zdjęcia dwóch plakatów: tego,
który otrzymał' pierwszą nagro­
dę, i jednej. z wyróżnionych u 
nas polskich prafc". ,
Tu się należy Czytelnikom małe 

wyjaśnienie. Plakat nagrodzony 
(1500 dolarów) przedstawia ; dwie 
wyęiągnięte dłonie. Jedna z, nich 
trzyma małe drzewko, które ma 
być' drzewkiem półce Jo. Jego róż­
norodne listki oznaczają różne na 
rody. Ńa plakacie polskim cztery 
różnokolorowe ręce wyciągają się 
w kierunku gałązki: oliwnej. Sym­
bolika, jak widać, ta sama. Plakat 
polski jest bardziej „chwytliwy".

Zupełnie słusznie pisze dalej 
autor „Dziwnego próblemu":

„Według rachunku prawdopo­
dobieństwa można oblitetyć, ja­
kie szanse mogłaby mieć ta 

- praca' (i wszystkie ipne, wyróż- 
. nione u nas), ,aby Otrzymać 
"pierwszą nagrodą: • po prostu 
’ taką samą, jak każda, która zna 

lazła się w Ameryce. Ktoś, kto 
„ zmniejszył te szanse do - zera, 

powinien właściwie v każdemu z 
; naszych'' uczestników konkursu 
r wypłacić ’ odsżkudgwarjie w wy- 
! ąok#ćŁpierwsż#3v|iągfpdy. Zda-;, 

toiemx sobie sprawę,, że to nie- 
lóCt';muao’;tó( ̂ Oiajnie 

I  r?ecz biorąc, powiiiien".. .
Każdemu z uczestników konkur 

su? Nie zwężajmysprawy do 1500 
dolarów! Nip: zapominajmy, że 
dobry artysta jest za granicą na­
szym nieoficjalnym ambasadorem. 
Jego talent traktuje się tam jako 
talent Polaka, nie talent' pana ta­
kiego a takiego. Nazwiska tam nie 
mówią wielte. A zatem: kto swoim 
bezmyślnym „urzędowaniem" prze 
szkadza Polsce w wysyłaniu nie­
oficjalnych ambasad (niejednokrot 
nie bardziej skutecznych niż o- 
ficjalne), szkodzi nie tylko „amba­
sadorom". Szkodzi Polsce. I  nie ma 
dla niego usprawiedliwienia. ’

GaW.

Nowa wersja popularnej bajki „Kopciuszek". Scenariusz: 
B. Szwarc. Reżyseria: N. Koszewarowa i M. Seapiro. Zdjęcia: 
A. Syrojew i M. Szurukow. M uzyka: A. Spadawski. W ykonaw­
cy: Janina Żejmo (Kopciuszek), A. Konsowski (książę), E. Garin 
(król), F. Raniewska (macocha),

W ytwórnia: „Leniilm" (ZSRR).

Borys wionasiyrski. W ykonawcy: Borys Liwanow (kom. „Ware 
ga" Rudniew), Antoni Zrażewski (kom. Biela je w), W. Nowików 
(Anionycz), W. Łarionow (Doraiiejew), Lew Swiedlin (konsv 
japoński). — Produkcja: Sojuzdieiiilm" (ZSRR).

Dódatek „Wrocławskiego Kuriera Ilustrowanego" n Nr 13 Niedziela, 12 października I947 r.
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K ierownik szwalni Nr 7 (ło­
dzią! właśnie w swoim po­
koju i pokrzepia! sie, gdy 

wszedł majster bleliźniarskl Ku- 
knszkin.

— Przyszedłem do ciebie w 
sprawie powłoczek, Fedor Stępa- 
ńowlez — powiedział przybysz, 
rozwijając kawał białego płótna. 
•7- Postanowiliśmy przyszywać 
guziki zamiast tasiemek. Tak Idk 
tuta), widzisz? Prawda, te  le­
piej? . •
- Kierownik manewrował tymczar 
sem językiem w ustach, żeby wy­
dobyć z zębów resztki zjedzonej 
kiełbasy, .-

— Oczywiście., t e  lepiej — po­
wiedział wreszcie, oczyściwszy 
SObie całkowicie jąme .ustną.

■j—, To znaczy, że pozwalasz nam 
przejść z tasiemek na guzifci?t 

— Ja, osobiście jestem za • ,tym 
•7 piwiedżlai twardo —- ale trze­
ba rzecz uzgodnić z dyrektorem, 
Posiedź tu ęhwlłke a ja tymcza­
sem skoczę do- niego.

I-chwyciwszy, wzór przeobrażd- 
, nej i powłóćzki, kierownik szwalni 
podążył na drugie piętro. >

— Wasyl Andrejewicz jest w 
fabryce — zawiadomiły go sekre- 
tarki, zręcznie przykrywając ra­
chunkami czasopismo z łamigłów­
kami,

— Ćzy rychło wróci?
: O nie. Przed chwilą właśn'e
dzwonił. Koziurin wezwał go o U 
godzinie i dotychczas nie przyjął. 
Wasyl ’ Amdrej ewicz czeka jut od 
czterech godzin. .
' — Zawiadomcie mo e* gdy tylko 

się pojawi.
Ale dyrektor tego dnia już się 

nie pokazał. Na drugi dzień przy­
szedł o pół do dziesiątej.t zaraz 1 
polęchał do fabryki. Pó raz drugi 
Wasyl Andrejewicz ukazał sle 
przelotnie o 4  godzinie, ale Jut z 
połowy schodów wezwano go do 
urzędu regulowania fundacji, albo 
fundowania regulacji. • 

Doświadczona Gala poradziła 
kierownikowi szwalni:,
■ Przyjdźcie o świcie, Fedor 

Stepanowicż,* -i' siedźcie tu di> 
przyjścia dyrektora. Inaczej go nie, 
.zjtapieeiiei. ;Zasvsze go gdzieś od­
wołają, ,

Wobec tego Zasłonow wcze­
snym rankiem zaczaił się -> przy 
drzwiach. O drugiej godzinie 
przyszedł dyrektór:'. <

'Gd trzech dni nie mogę 
chwycić Koz'urina —■ powiedział 

■»ę rteścm ł .rzucił teczkę na stół. 
-* Zamówił mnie na dziesiątą, a 
.0 drugiej zawiadomił, że nie. 
przyj dze. - 

Dłaczęgo?
.—\Maklecow wezwał go da] 

głównego wydziału. Natomiast 
lytafelecówa wezwano do minister­
stwa. I tak przesiedzieli cały 
dzień. Maklecaw w ministerstwie 
cżekał na zastępcę ministra, Ko- 
2iuriń w wydziale na Makiecowa, 
a ją w fabryće na Koziurina.

Ja zaś w  pracowni czekałem 
na was — westchnął Zasłonow.- | 

W tej samej chwili przypomniał 
Spoję, te  na niego , czeka majster 
J szybko zaćząt objaśniać plan re- 
konstrukćii powłoczek.. - 

— świetna myśl! — zgodził się 
dyrektor. Mnie już dawno zbrzyd­
ły te tasiemki, żona ciągle na nie 
narzeka.

— To ,znadzy, te  zatwlerd^eię] 
przejście na guzki, Wasylu An- 

, drejewiczu?
. Wasyl Andrejewicz- wzruszył 

. ramionami.
—- Jakże ja mogę coś zatwier­

dzić, skoro nie przedstawiliście mi 
źsdńegć,’mater'ału? 5 ■

AJet pozwólcie, oto powtocz- 
ki z guzikami.

ĘUQ. BERMONT -  Ifyś. A. Kaniewski}

t y jU Z ik  c& y to M jsJsń /th o 2

— Powłocźki z guzikami nie 
wystarczą do rozstrzygnięcia spra 
wy, Nięch Kukuszkih opracuje 
plan na p'śfnie, wy go potwierdzi^ 
cie.ą ja podpiszę decyzję.

Po dwóch dniach dokument wy­
szedł ze szwalni nr 7 i dotarł do 
stołu dyrektora. Wasyl Andreje- 
‘wicz-czytąi go bardzo długo, po-

powiedziała, wyjmując szybko 
klpcz z drzwi prowadzących ęło 
gabinetu ‘ szefa. *
: r r  Ależ óu nas zamówił na 
pierwszą. Zawiadomcie go, że 
przyszliśmy ze szwalni Nr 7. x

— N’e mogę, tam jest posiedze­
nie. ' ' | ; j L ' '

— Ono powinno się o 1 skoń-

temj niephętnie sjegnał po pióro,, 
zanurzył ie w atramencie i nagle 
powedziai:

-w Móim zdaniem Fedorze Śte- 
panowiczu, powinniśmy się poro*; 
zumieć z Koziurinem. Niech fab­
ryka aprobuje.,
'•«i-:Ależs^vtedy -sprawa się prze-. 

Ciągnie, Co nalmutej.pa dwą: tygpd 
nie — przeraził Się1 Zasłonow. '*

— Bagatela. W tej chwili poro­
zumiem sic z Filipem Filipowiczem 
: załatwimy to w-ciągu kw adran­
sa. 7.. ,

I dyrektor organizgcii połączył 
kie telefonicznie z dyrektorem fab*' 
ryki, prosząc go o spotkanie ce­
lem rozstrzygnięcia niezmiernie 
ważnej sprawy.

— Przyjedżc'e wobec tego ju­
tro o pierwszej. ' '

—• Czy nie można by wcześ­
niej? Weż pod uwagę, te  to ter-' 
minowa sprania.

Ale dyrektor odmówił.
— Nie mogę wcześniej. O dzie­

siątej mam zebranie starszych in­
struktorów w sprawie .pracy 
wśród młodszych nstruktorów.

Więc punktualnie o pierw­
szej?

— Tak, tylko nie spóźnijcie się, 
proszę was, o drugiej muszę być 
u naczelnika straży pożarnej. Cho­
dzi o opracowanie planu pożarów 
na drugi kwartał br.

Dokładn e o oznaczone] godzi­
nie dyrektor/z kierownikiem przy­
szli do fabryki. Zastąpiła im dro­
gę Nina Aięksięiewna:

— Filip Filipćwięz zajęty —

czyć — nalegał Wasyl Andreje­
wicz. - ’ •

— Dopiero ślę zaczęło. Przed 
Upływem tężech godzin, nie zoba­
czycie się z nim.

Około'4  godziny rozstąp ły się 
dtżWi? obite brążową, błyszcząca 
ceratą i i  gabinetu wyszli zgrza­
ni i  spoceni stajsi instruktorzy. Za 
nimj ukazał się Koziurin w pła­
szczu, czapce 1 kaloszach.

V - Nie - m ogę,, nie mogę — po­
trząsnął teczką, , zobaczywszy 
przegUtawidcii szwalni Nr 7. — 
Wzywa mnie Wtyćhmiast Mak- 
lencow. Nina Jakowlewna, będę w 
poczekalń! naczelnka. Przyślij­
cie ml ttam kolację; .

— Filip Filipowicz!' Jedna se­
kundą. Chodzi o podpis.

Koziurin' przebiegł' wzrokiem po­
dany papier.

—; Jak ja mbgę podpisać, skoro 
tu , nie* p a  pieczęci technicznego 
Oddziału? Uzgodnij to najpierw * 
Kusaczkowym. I

Kusaczkow zwlekał przez trzy 
tygodnie. Okazało się, ie  brakło 
podpisów głównego buchaltera, o- 
ogOinoplanowej . sekcji, planowej 
inspekcji a nawet oddziału prze­
wozowego, z którym guziki j ta­
siemki nie miały żadnego związ­
ku.

Po miesiącu zwołano zebranie 
poświęcone rekonstrukcji powło- 
czek. Wzięło w nim udział sze­
snaście osób. Wszyscy byli po 
stronię guzików. A Koziurin wy­

rina i poprosił o podpisanie decy­
zji w sprawie zamiany tasiemek 
na guziki.

— Na có ci decyzja, skoro sły­
szałeś na własną uszy, o czym tu 
mówiono? — rozgniewał się Ko- 
ziurin.

— Ach nie, Filipie Filipowiczu, 
Ja muszę mleć dokument

—, Będzie protokół posiedzenia.
— Protokół protokółem a. mnie 

jest potrzebny formalny rozkaz, z 
fabryki. Przecież tu Wyraźnie na­
pisane: „Wstrzymuję — Koziu­
rin".

Dy rektor wzdrygnął się słysząc 
swoje nazwisko pod takim nie­
przyjemnym wyrazem. *

—  No dobrze, zadzwoń do mnie 
w sobotę.'

<M  *WQ dzioń artylerii Potem 
znalazły ile kme powody.

— Niestety, towarzyszu Koziu- 
rtn, jeszcze nie mogłem. Z powo- 
<fa ostatniego zjazdu Lew Klryło- 
wlcz nie przychodzi przed dzie­
siątą wieczór do biura.

Zjazd się skończył i Distcyn 
zdążył przed rumuńskimi wybo­
rami przedłożyć naozelnfkow*. pi­
smo w sprawie powłoczek:

— Jakto? — zdziwił się naczel­
nik. —r Ż i akie) racji Koziurin pcha 
się do mnie z łą sprawa? Ładny 1 
niego dyrektor fabryki. Powtórz 
mu ode mnie, te  Jest tchórzem.

Gdy Koziurin dowiedział, eie, ja­
ką opinie wydał naczelnik o jego 
osobie, z rozdrażnieniem rzuci! się 
na dyrektora organizacji:

— Jaki z dęb ie  kierownik u 
diablą,' skoro, nie umiesz rozstrzy­
gnąć najprostszych spraw? Jeżeli 
czujesz, że to, ponad twoje siły, 
wnieś podanie o zwolnienie. Znaj­
dziemy drugiego....

Wasyl Andreiewloz wezwał kie­
rownika szwalni 1 powiedział prze 
szywając go kłującym spojrze­
niem:

— Proszę was, Fedorze Stepa- 
nowiezu, żebyście z żadnymi ta­
siemkami 1 mereżkaral nie zwra­
cali się do mnie. W y ostatecznie 
sami też możecie trochę się wysi­
lić. A jeśli brak wam inicjatywy. 
tor .

Dyrektor zrobił wymowną pau­
zę. Zasłonow z kolei tiapadf na 
Kukuszkina:

— Niech cię diabli wezmą z two 
iml przeklętymi powłoczkaml. Mo­
żesz j e  zawiązywać nawet Knur­
kam i* bucików. Nie będę wnłkad 
w każdy drobiazgi Rób Jak 
chcesz!

Ostatecznie okazało się, że 
głównym winowajcą byt majster 
bleliźniarskl.
- przekład

1  rosyjskiego L.P.

głosił mowę, w  której ganił za­
rząd szwalni za „powolne tempo 
w dziedzinie ulepszenia produk- 
cli**.

Po zebran u Wasyl Andrejewicz 
zbliżył sie z  podaniem do -Koziu-

2  „ c a w a d k o w  ii te e e u lu c k "

(P i& e d  p to u tfa & d e m  
p&laA&y. (uą& i& uuuuiifeich
Dobrze się stalom że przyjazd 

literatów ,, Jugosłowiańskich 
do Wrocławia został po­

przedzony „czwartkiem" z prelek­
cją prof.. triaritea: Jakóbca 
„Polskiej ekspansji' politycznej na- 
poludniową słowiańszczyznę". • Pod 
czas gdy Jugosłowianie w * wysó- 
kim stopniu interesują się Polską, 
nasjie .pjp dtąń&leż'* ó Jńicbj' są 'tsk  
■ znikome, żę szkicowe uwagi prof. 
Jakóbca przyniosły rzeczy zupej- 
nie nowe i nieznane.

To zainteresowanie się naszą 
■ kulturą i ngszą historią szczegól­
nie rozwinęło się ńa Bałkanach w 
w XIJC. Wyrąźaio się ono żywym 
Współczuciem dla narodu polskie­
go i- stałym przyswajaniem pól-: 

, skiego. dorobku literackiego. Z li­
sty serbsko-chorwacklch przekła­
dów dzieł, naszej literatury orzyto- 
czyi prelegent pozycje najważniej 
isze-i traktując je,jako probierz sta­
le, wyrastającego wpływu Polski. 
Liczba tych przekładów w okre-

sie dwudziestolecia, podczas woj­
ny i po niej bynajmniej nie zmala 
wt. Ostatnio np, wyszły w języku 
serbo-chorwackim „Popioły" Że­
romskiego i „Dymy nad Birke- 
naH“r,SzSMplewsktęj Prelegent wy 
raził zdziwienie, że; z najnowszej 
literatury polskiej jedynie Szma0'  
Iewska doczekała się tłumaczenia 
i słusznie dopatrywał się przyCzy-j 
ny tego faktu w polskiej bierno­
ści wobec Chłonności kulturalnej 
pokrewnego narodu.

Prelekcja prof Jakóbca miała 
dwie zasadnicze cechy i dwa wa­
lory Metodyczne rozplanowanie 
materiału, które pozwalało ąorięn 
towąć się w wielkiej liczbie naz­
wisk, tytułów i dat(; a, najwa^fej- 
sze % pich zapamiętać oraz utrży-- 
manię wykładu w tonie popńlar- 
nym budzącym ząijitere3oi,«nie 
tematem. A to było — mam ( krą­
żenie - -  głównym celem preH feu- 
‘a- |  . J. m  I

MAKSYM RYLSKIJ

ś&opm
Szopena wale... I któż go nie grał kiedyś?
Któż go nie słuchał, I na czyich ustach 
Nie zjawiał zię półuśm iech pobłażliwy,
I w  czyich oczach nie zabłysła iskra 
Półzakochania a półmelancholii.
Przy dźwiękach tych kapryśnych i zalotnych, 
Smutnych, jak zmierzch złptego dnia, a żądnych 
Jak pocałunek niedocałowany?

Szopena walc, niedbale przebrzdąkany 
Na fortepianie, aż tak rozstrojonym,
Że w  dyśharm onii „sięgnął ideału", —
O, jaką dat otworzył mi srebrzystą
Ten- walc Szopena w czas wieczornych tęsknot,
Gdy rozczulone serce pragnie jeno 
Barw , pastelowych i falistych linij,
A  żądze, moc, marzenia i poryw y 
Ukrywa tak, jak ziemia w głębi kryje 
W iosennej traw y nieprzebrane pędy...
W  śnieg, w ośnieżone siwe niewiadome 
Wzorzyste jadą malowane sanie,
A w  nich, jak słońce, spod rzęs b łysnął nagle 
Figlarny — może smutny — kto odgadnie? —
Gorący — może chłodny — kto odpowie —
Ostatni może, może pierwszy uśmiech...
To szczęśoie! Szczęście! W yciągnąłem  ręce,
Spod zmarzłych kopyt biją  grudy śniegu,
Z drogi się stado wron zerwało i  wrzaskiem 
I pustka rozpostarła się wokoło.
Hej, siodłać konia! W  pogoń! Prędzej! PrędzejI 

-yTo szczęście! Szczęście) Grzywy uczepiony,
'O strogi wbiłem w  ciepłe końskie bąki 
1 znów tę samą widzę twarz, go z futra 
W ychyla s»ę... O, co się ze m ną dzieje?
■Wpatruje się — i nie wiem: łzy w  tych  oczach? 
Radości słodkie łzy — kto mi odpowie?
Czy gorzkie, smutku łzy — któż to odgadnie?

A wieczór pionie  w oknach nieznajomych,
A ciemna chmura łuną się rumieni,
A w ciemnym lesie przebtyskują ognie,
A wiatr gałęzie zgina i zawodzi 
W  mych uszach... Tak. To szczęście! I to miłość!
.1 beznadziejność!

Panie Fryderyku,
Wiem, że w twym walcu nie ma wichru, śniegu,
Ni san pędzących, n i rączego konia,
Wiem, że to wszystko domysł mój, fantazja...
Lecz — tą y  madame George Sand, czy twoja Polska, 
Kochanki dwie, okrutne jednakowo ,
Przew iały tobie tę zawieję dźwięków, 

i  cóż z tego? Dość, że pokochałem 
Swój piękny sen, a za tein sen — i Ciebie, 
Kapryśny, chuderlawy muzykancie....

Z ukraińskiego przełoży!
J. TUWIM

— Dlaczego w sobotę?
— Przedłożę Maklecowowi. 

Niech także potwierdzi. Nic wiel­
kiego, tylko tak, dla porządku. Gu­
ziki mocn ej się będą trzymać.

Pismo w  sprawie powłoczek 
przeleżało w wojewódzkim wy­
dziale, zanim dostało się na 
stół zastępcy ■ naczelnika, który 0- 
biecał podsunąć le samemu na­
czelnikowi t wyłudzić decyzją. 
Tymczasem szyto po dawnemu 
powłoczki z tasiemkami Rzadko 
przypominał majster Kukuszkin 
kierownikowi srwalni o guzikach. 
Ten ostatni chwytał dyrektora, 
który dzwonił do zastępcy naczel­
nika.

— Jak t«m, towarzyszu D:*l- 
cyn, podaliście już projekt Lwu 
Kirylowiczowj?

Na to pytanie otrzymywał stale 
jednakową odpowiedź:

— Jeszcze nie. Święta prze­
szkodziły. Za to teraz na.pewno 
inu dam.

Ale po paźdz-emiku przeszka-

KOMENTARZ:
Konstanty Ildeloni Oatciyślkl mini wy. i 

ctąplć we Wrocławiu n  ostatnim „pOfllfe 
działka u literatów**. Niestety ule przy­
jechał I dlatego drukulemy to:

na gościnnych występach wa 
W rocławiu ma zaszczyt pi^sd- i 
stawić tragedię p. t.
„Jak długo, Ildefonsie, będziesz 
nadużyw ał naszej cierpliwości?" 

Udział b ierąt 
Św. Ildefons 
Publiczność ,
Krytyk
Dyrektor teatru 
Osiołek Porfirion — jeden roz­

sądny
.Kurtyna *■

AKT 11 jedyny  
ŚW. ILDEFONS: (pokazuje pu- ; 

bite z noś ci język),
PUBLICZNOŚĆ: (myje z  radości)1 
KRYTYK: (fisze obszerną i po- ; 

chlebną recenzję) ■
DYREKTOR: (płoci bajońskteĄ

honorarium)
OSIOŁEK, PORFIRION: (dostajĄ 

mdłości).
KURTYNA 

(na szczęście zapada)
},zmk. |

2 ,,p< <̂tdvUałk(H0 u Ubetotów"

Z przewijających się przez „po­
niedziałki" I „czwartki" prżyjezd-« 
nych literatów można by złożyć 
wcale pokaźną galerię rodzajów i 
stylów lltOTaćkłćh. Aczkolwiek 
różne w odcieniach nosiły one 
najczęściej jedną wspólną cechę 
— dążenie do ideału prozy realis­
tycznej. Bawiący na ostatnim „po 
nfedzialku" Marian Buczkowski, 
stanowił pod tym względem wy­
jątek, choćby, przez to, że z zało­
żenia określił swą' powieść „Zło­
ta trzcina" — z której wyjątek 
odczytał — jako powieść psycho­
logiczną.

„Złota trzcina" ma być ekspe­
rymentem literackim. O rodzaju 
tego. eksperymentu trudno mówić 
na podstawie fragmentów: wolno 
tylko dać wyraz pewnej sumie 
wrażeń, które o tyle mogą być 
trafne, o ile urywki były typowy­
mi próbkami całości.

Akcja 'w powieści Buczkowskie­
go z pozoru wydaje się uboga. 
Okaże się jednak żywa i bogato 
zróżnicowana, jeśli się weźmie 
pod uwagę, nie rzeczywisty czas 
akcji, skąpo wykrojony " spośród 
opisywanych wydarzeń, ałe czas, 
który powraca w myślach I prze­
życiach postaci utworu. Ta tech-

(PhÓ&kd fyl&mtt
nika, chociaż nie nowa, ma tę za­
letę, że wnosi pewne urozmaiceni 
nie. Jeśli autor wraca raz po raz j 
od refleksji. do opisu drobnych* 
realiów, to postępuje celowo, te I 
bowiem realia stanowią doskona­
łe tło ilustrujące ton aktualnych! 
przeżyć bohatera.

Proza Buczkowskiego, mimo te j 
trudna (przynajmniej w słucha­
niu), jest interesująca. Za pomo-j 
ęą Któtkjch, prostych, Jak. gdyby! 
sprawozdawczych zdań oraz wskul 
tek posługiwania się czasem te*| 
raźniejszym autor dramatyzuje 
opowiadanie i przyciąga uwagą. 1 
Nastrój,' tak ważny w tym rodzą*! 
ju prozy, wydobyty Jest trafną | |  
sugestywną metaforą. Szkoda ty k i 
ko, że te wartości stylu nikły w 
wadliwym, zbyt cichym odczyta*! 
niu.

W  powieści psychologicznej naj 
istotniejszy jest jednakże sam prifj 
blem, który naturalnie w u ry w a  
kach nie mógł wystąpić. Nie po-l 
zostaje zatem nic. innego, jak o- j 
graniczyć się do tego rodzaju u- J 
łamkowych spostrzeżeń, omówieni* 
żaś całości odłożyć do stycznia* 
kiedy — według zapowiedzi a h a  
tora- — „Złota trzcina" ukaże s ię l  
w sprzedaży, (J. smk.) m
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FILM OW EJ
V LemngratfitlKe wytwórnia tu­

mów nonkowo-populamych przy­
stąpiła do nakręcania w Puszkino, 
pod Leningradem, filmu „Mlaeto 
poety*. Film ten zilustruje ły d ę  i 
twórczość Puszkina, który spędził 
ta kilka lat łyda. Odtworzone zo­
stanie liceum 1 mieszkanie poety, 
barbarzyńsko Zniszczone przez bań 
dy hitlerowskie. Film reżyseruje 
R. Młrwls przy współpracy' .Wybit­
nego historyka literatury prof. B. 
Tomaszewskiego.

9 -W Moskwie Istnieje wytwór­
nia filmów dtapozytowych „Dia- 

Są te filmy składające sią 
z 50 — 60 obrazów 1 przeznaczone 
dla celów- dydaktycznych. W dą- 
gu 17 lat swego istnienia, wytwór­
nia wykonała ok. 10 tys. filmów. 
Ostatnio co miesiąc nakręca się 
20 filmów dlapozytowych.

9 Na ekranach moskiewskich u- 
kazał sle nowy; film radziecki „Bo 
haterstwo oficera, wywiadu", osnn 
ty na tle działalności wywiadu ra­
dzieckiego podczas ostatniej woj­
ny. Film oparty Jest na antentycz 
nych wydarzeniach. Przedstawia 
on działalność majora radzieckie­
go kontrwywiadu Fedotowa na 

.tyłach wrogiej armii 1 wykradze­
nie przezeń generała niemieckie­
go, jednego z  najbliższych zaufa­
nych Hitler*, i  Jego własnego 
sztabu. Ciekawa akcja 1 doskona­
ła gra artystów trzymają widza w 
stałym napięciu.

9 Produkcją filmów rysunko­
wych w ZSRR zajmuje się wy­
twórnia v „Sbjuzmultfilm", założo­
na w r. 1936. W wytwórni tej zre­
alizowano w ostatnich latach kilka 
dzlesiąt kreskówek, wśród nich 
jedną pelnometrażówką p t  „Za­
ginione pismo" wg. Gogola. Film 
ten zrealizowany w r. 1645 sta­
nowił duły krok naprzód w rozwo 
Ju techniki radzieckiego filmu ry­
sunkowego.

W  roku ubiegłym powstało kil­
ka krótkometrażówek barwnych, 
s których zdjęcia reprodukowane 
były w numerze 22 „FILMU".

Plan produkcji 1947* — 48 r. 
przewiduje. nakręcenie kreskówek 
barwnych, poświęconych propagan 
dzle prac przedsiębranych przez 
ZSRR w ramach pięcioletniego 
planu gospodarczego. Oto' tytuły: 
„Podróż do kraju olbrzymów", 
„Białe złoto", „Wesoły ogród*. 
Pierwszy z nich, w bajkowej for­
mie ukaże rozmach prac w dzie­
dzinie wydobycia rudy żelaznej, 
produkcji staU ltp. „Białe złoto" 
mówi o wyrobie tkanin lnianych 
a  „Wesoły ogród” ukazuje walkę 
dzieci o podwyższenia urodzaju 
warzyw 1 owoców.

Plakat filmowy pt. „Moskwa” 
poświęcony Jest 800-leclu Stolicy 
ZSRR i  jej znaczeniu jako ośrod­
ka politycznego, kulturalnego 1 
gospodarczego kraju. -

Nakręcony zostanie ponownie, 
tym razem w kolorach, film ry- 
sunkowy pt. „Kwartet” według baj, 
kl Krylowa.

Obecnie większość pracowników 
ySojuzmultfilmu" zajęta. Jest reali­
zację barwnej wersji rysunkowej 
„Konlka-garbuska". Nowe kres­
kówki oparte sę przeważnie na 
motywach baśni 1 podań ludo­
wych.

9 Reżyserka Wiera Strojewa, 
ukończyła zdjęcia do filmu „Mari- 
te“ który opowiada o życiu pew­
nej bohaterskiej dziewczyny litew 
•klej, walczącej z okupantem nie­
mieckim. Rolę tytułową odtwarza 
artystka teatrów moskiewskich, 
Tatiana Gustawa.

mmmut
W ielkiego kom pozytora An­

toniego Rubinsteina odw iedziła 
m iła panienka, prosząc go, aby 
W ysłucha! jej g ry  na fortepia­
nie. M istrz w y raz ił zgodę. P o  
Krze panienka zap y ta ła :
* —- I co mi pan poradzi, mi­
s trzu ?

Koniecznie w yjść  za  maż 
* -  odpowiedział kom pozytor.

(Krokodyl)

—• Kiedy w ojska polskie w  
foku 1940 zad ały  , Niemcom 
ciężka klęskę, pod N arvik, ra -  
clio M oskwa nadało następu­
jący  kom unikat: W ojska- pol­
skie pod Narvik pobiły znacz­
ne oddziały niemieckie."

W  związku z  tym  nazajutrz 
am basador niemiecki w  Mo­
skwie sprostow ał w  Komisa­
riacie Spraw  Zagranicznych, że 
Polski już nie ma, istnieje ty l­
ko Generalne G ubernatorstw o. 
Tegoż dnia w ieczorem  radio 
M oskwa sprostow ało  swój po­
przedni kom unikat w  ten spo­
sób:

„W ojska Generalnego Gu­
b ernato rstw a pobiły pod Nar- 
v jk  znaczne oddziały niemiec­
kie." ' „Ogoniok"

W spawie
czasopism tadzitołdck
«  Ą f  znajomej księgami obser- 
W  wuję od szeregu już dni 

charakterystyczne zjawis­
ko: co pewien czas wchodzę do 
niej rodni klienci i  wyrażają 
chęć kupna radzieckiego tygod­
nika ilustrowanego „Ogoniok", 
usłyszawszy jednali, fle on obec­
nie kosztuje, odchodzą znie­
chęceni.

podrożało z zł 18 na 167, „Mós- 
cow News" z 4 na 30, „Bolsze­
wik" k 10 na 1001 

Ten nowy stan rzeczy zdecy­
dowanie utrudni popularyzację 
tych pism w  Polsce. Dochodzi 
bowiem nawet do lego, że nie 
tylko osoby prywatne, ale na­
wet instytucje, które dotychczas 
abonowaly gazety • sowieckie,, 
wycofują abonament wobec lak' 
dotkliwe) podwyżki cen. Nie 
jest to chyba zjawisko pożąda­
ne, szczególnie w obecnym mie­
siącu wym iany kulturalnej. Ci, 
Wórzy o nowych cenach zade­
cydowali, niech to wezmą pod 
łaskawą uwagę! (ład.) ’

Trudno się temu dziwić, jeśli 
w ostatnich tygodniach dotych­
czasową cenę tego czasopisma 
(23 zt) podniesiono dziesięcio­
krotnie i dziś wynosi ona 235 ztf 
To stanowczo za dużo jak na ty­
godnik. Przecież w Samym ZSRR 
kosztuje on tylko 3 ruble!

A tymczasem podobnej pod­
wyżce cen uległy i inne pisma 
sowieckie! za wszystkie dzien­
niki (.Prawda", „Izwiestia" ild.) 
zamiast dotychczasowych 4 zl 
trzeba teraz płacić po zł 171 
(w Związku Radzieckim operuje 
się przy kth kupnie kopiejka­
mi!), angielskie wydanie „No- 
woje W remia" („New Times")

I M m .

Zaznaczam, że w ypow iedź kon­
duktora jest autentyczna 1 y  
jeśli się weźmie pod uwagę, iż 
w  ustach niektórych łudzi „in­
teligentny* znaczy tyle, po „kul­
turalny", „dobrze wychow any" 
— trzeba pogratulować pochwa­
ły  pasażerom „czwórki": miesz­
kańcem Oporowa i  pracowni­
kom PA-IA-WAG’u. (Ja nie­
stety — stale jeżdżę „dwójką !)

(el.)

W  s p a w ie

pczeldad&w fibnoppcU

J EŚLI się robi mało, trzeba 
przynajmniej robić dobrze. 
Mam na myśli Film Pol­

ski, który, jak na razie, sam nie 
produkuje obrazów pełnometra­
żowych, ograniczając się jedy­
nie do eksploatacji filmów za-

O humcPi-He taciiueckUn
Cechą charakterystyczną humo­

ru radzieckiego Jest w pierwszym 
rzędzie. Jego celowość. Dowcipu 
nie uprawia się tu nlgdy jako sztu 
ki dla sztuki: zawsze wypełnia on 
jakieś określone zadanie, odpowia 
da na pewne społeczne zamówie­
nie, walczy z pewnymi społecznie- 
groźnymi objawami. Zupełnie nie­
znany jest tu tak modny u nas 
przed wojnę rodzaj dowcipu non- 
sensowego, surrealistycznego! rów 
Bież i kalambur należy tu dp rząd 
kości. W  Związku Radzieckim hu 
mor spełnia' rolę kontroli społecz­
nej nad tymi przejawami żye(a, 
które zbyt małoważne, aby wy­
magały ingerencji pr«iwn, zanadto 
sę jednak dokuczliwe, aby je móc 
poinlnęć milczeniem. Kontakt z 
życiem Jest tu tak' ścisły,' że saty­
ra opisuje bardzo często konkret­
ne zdarzenia .z podaniem’ miejsca 
1 czasu. W czołowym sowieckim 
piśmie satyrycznym „Krokodyl" 
istnięje na przykład odrębna rubry 
ka „Listy czytelników", która 
przynosi odgłosy -1-  - oczywiście 
satyryczne — ze wszystkich stron 
rozległego kraju. Czytelnicy kry­
tykują fil z największą swobodą 
wszelkie ujemne objawy życia 
społecznego, których skutków za­
znali na własnej skórze. Cytuje­
my Jeden z tych listów:

Który ■ tych  dw u inspektorów 
— pyła  swych czytelników „Kro­
kodyl" — jodzie na kontrolę 
lasów północy, a który na wizy­
tację w innic Krymskich?

Drogi Krokodylu!
Życzę Twoim czytelnikom oraz 

Tobie szczęśliwego 1946 roku. Nie 
dziw się jednak, JeśU — ■ równo­
cześnie z moim pismem — otrzy­
masz z naszej jednostki szereg in­
nych winszujących ci szczęśliwe­
go 1946 roku. Nie kładź tego na 
karb roztargnienia naszych ofice­
rów i Żołnierzy. Wszystko to tłu­
maczy się znacznie prościej: parę 
dni temu Wojeniorg przysłał nam 
nieskończoną ilość gratulacyjnych 
pocztówek z zeszłoroczną datą. 
Ty więc. Krokodylu, złóż w moim 
imieniu ' urzędnikom Wojęntorga 
życzenia szczęśliwego roku tysiąc 
dziewięćset czterdziestego szóste­
go oraz dokładniejszej metody 
pracy. N. Sebastianów.

kąpitan gwardii. 
Cytowany powyżej list jest — 

jak widzimy autentyczny. Bar­
dzo często jest również w saty­
rze sowieckiej stosowana forma 
fikcyjnych listów do redąkcji, 
przechodzących w dziedzinę czys­
tej groteski. Cytujemy przykład 
listu fiktyjnegó:

Drogi Krokodylu!
W jednym z ostatnich waszych 

numerów, zamieszczono karykatu­
rę, naruszającą mój-autorytet ja­
ko Prezesa Rady Miejskiej. Pod 
karykaturą znajduje się podpis:

„Prezes tonie w aktach, gmach Ra 
dy tonie w kwiatach, a przechod­
nie 1 wozy w błocie". Uważam za­
równo tekst jak i rysunek za 
oszczercze. Wyrażam ubolewanie, 
że redakcja, zamieszczając podob­
ny materiał, nie kontroluje fak­
tów, lecz idzie na lep niepożąda­
nych elementów.

Z pełną odpowiedzialnością za 
słowo stwierdzam,; że ani w po­
bliżu Rady, ani w promieniu pię­
ciu kilometrów żadnych kwiatów, 
nie było, nie ma 1, póki fest to 
W mojej mocy, nie będzie.

Niniejszym proszę , o zamieszczę 
nie notatki, stwierdzającej, że re­
dakcję wprowadzono w błąd i że 
wzwyż wzmiankowana- Rada - w 
kwiatach nie to n ie i tonąć nle za­
mierza.

Prezes miasta Błotna 
. -Kałużyński

Drugi, równie fikcyjny list do 
redakcji wyśmiewa „wazeliniar- 
stwcf”. urzędników wobec swoich 
przełożonych: ' .'
■ Czytam zawsze z ogromnym za­
interesowaniem ; Wasze świetnie 
redagowane pismo i, jeśli dotych­
czas die umarłem ze śmiechu, to 
tylko dzięki silnej budowle ciała 
i znakomitemu odżywianiu. Jeden 
tylko rysunek, zamieszczony w 
ostatnim numerze, nieco mnie —■ 
proszę ml wybaczyć tak ostre wy 
rażenie — uraził. Chodzi mi ó ten 
świetny rysunek, który wykplwa 
wazelinlarstwo.

Według mego skromnego mnie­
mania wazeliniarzy n nas nie ma.

Opinię w tej sprawie uzgodni­
łem z moim bezpośrednim przeło­
żonym, Mateuszem Ignatiewlczem, 
człowiekiem wielkiego rozumu 1 
kryształowego charakteru. Chciał 
on nawet sam skierować do was 
list w tej sprawie, ale ja mu od­
radziłem.

Ntach pan nie zadaje sobie tyle 
trudu — powiedziałem. — Pocóż 
miałby pan dla drobiazgów odry­
wać się od lak ważnej i skutecz­
ne] działalności. Już Ja to wyko­
nam za Pana i, śmiem tuszyć, wy­
każę, iż z wązeliniarstwem u nas 
już dawno skończono.

Komunikując powyższe, śpieszę 
wyrazić swój entuzjastyczny po­
dziw dla czołowego oddziału na­
szych niezmordowanych pracow­
ników satyry, których utwory roz 
jaśniają mój skromny szlak ży­
ciowy.

N. Słodzlusleńkl 
. Cytowane powyżej przykłady 

dowodzą ścisłego kontaktu między 
satyrę radziecką a życiem. Ataki 
satyry radzieckiej są zawsze pla­
nowe. -Niesłychane bogactwo ma­
teriałów, jakim rozporządza na 
przykład redakcja „Krokodyla”, 
pozwala jej na tworzenie nume-

granicenych. Filmy talde zaopa­
truje się w tłumaczenia polskie, 
kióre niestety na ogół nie stoją 
na odpowiednim poziomie. Cho­
dzi konkretnie o piękny film 
sowiecki „Lerm ontow, którego 
całą wartość psują  te właśnie 
polskie napisy. Autorem ich  jest 
znany poetą Włodzimierz Sło- 
bodmk, także tłumacz poezji' ro­
syjskiej. W ydawałoby się, że 
fakt len powinien stanowić gwa- 
rancję jakości artystycznej wspo­
mnianych przekładów, tymcza­
sem można im coś niecoś za­
rzucić.

W eźmy dla przykładu. Kiedy 
Lermontow zaniepokojony wia­
domością o pojedynku Puszki­
na zapytuje lekarza o jego stan, 
używa w oryginale krótkiego, 
ekspresywnego „Czto Puszkin?", 
które -doskonale oddaje zdener­
wowanie i niepokój. W  przekła­
dzie polskim brzmi to „Jak się 
czuje Puszkin?". To konwencjo­
nalne po trosze zdanie mogłoby 
być przecież zastąpione jakimś 
„Co z Puszkinem?" albo „Jak 
tam Puszkin?", o wiele bliższym 
oryginału 1 trafniejszym psy­
chologicznie.

Jeszcze górnej przedstawia ślę 
sprawa polskich tekstów śpie­
wanych piosenek. Są one już 
nie tylko złymi przekładami, ale 
po prosłu fatalnymi wierszydła­
mi. Np. taki wierszyki

. . . . . .m i l i
. Gdzie są huzarze,
Którzy nam przewodniczyli?".

. Film jest sztuką dla mas. I ten 
fakt w łaśnie śławia szczególnie 
wysokie wymagania. Przydało­
by  się zatem bardziej zatroszczyć 
o poziom polskich tekstów, a nie 
Częstować publiczności tandetą 
z częstochowskimi rymami.

(j. zmk.)

W spawie 
ieamwapwei epinti.

J ADĄC przedwczoraj „dwój­
ką", b y łem . przypadko­
wym świadkiem oryginal­

nej rozmowy:
Na przedni pomost tramwaju 

wchodzi jakiś konduktor, będą­
cy w danej chwili poza służbą. 
Konduktor urzędujący wiła się 
z nim i pyta:

— Ma pan dzisiaj święto?
— Nie, po południu — służba. 
— Czy też na tej linii, co ja? 
— Ale, gdzieżbym ja „dwój­

ką" jeździł! Pracuję teraz na

„czwórce", łam  jest inteligentna 
publiczność: nie . pchają się
przednim pomostem, n ie  kłócą 
sięi są uprzejmi, dziękują, prze­
praszają, nie unikają kupowania 
biletów, wyrażają się delikatnie.

Zaciekawiony ią 'op in ią , wtrą­
ciłem się do rozmowy:

— A . gdzie,' proszę pana, pra­
cuje się najtrudniej?
. — Na „jedynce"; łam maimy 

ciągle tłok, zdenerwowanie i 
awantury.

— Ale te chyba ze względu 
na nadmierne przeciążenie linii?

— Może.

id  s p a w ie  

n o w e g o  z a w o d u

NIEMAL wszystkie płoty, 
mury i slupy przydrożne 
w Szklarskiej P o rc ie  są — 

podobnie jak i  w  innych uzdro­
wiskach — obwieszone tablicz­
kami wskazującymi drogą do po­
szczególnych instytucji,- pensjo­
natów i domów wypoczynko­
wych; W śród nich szczególnie 
jedna musi zastanowić przecho­
dnia, kieruje ona bowiem — jak 
głosi napis — do „Domu W ypo­
czynkowego Związku Zawodo­
wych... Spożywców". Tabliczka 
ta jesi cenna- przede wszystkim 
dlatego, że  informuje o istnieniu 
nieznanego dotychczas zawodu 
i o tym, Iż wykonaw cy tego za­
wodu zrzeszeni Są w  związku, 
który zapewnia im wypoczynek;' 
po całorocznej pracy (ł. zn- cało­
rocznym spożywaniu). Pomyśl­
cie Państwo, jak bardzo rozsze­
rza się przez to platforma związ­
ków zawodowych: każdy prze­
cież, kto nie może wykazać, sią 
żadnym innym  stałym zajęciem 
a tym samym prawem należenia 
do związku, udowodni, że jest... 
spożywcą i już może wstąpić 
do organizacji zawodowej. Bę­
dzie w tedy w  rubryce „zawód" 
pisał: „spożywca."' lub bardziej 
elegancko: „konsument" (mię­
dzy tymi dwopia określeniami 
jest taka sama różnica jak mię­
dzy „dentystą" a „stomatolo­
giem").

Zdaje się, że io będzie najlicz­
niejszy związek w kraju. . v 

(obs.)

WlasUwa -  oóndkiem
Moskwa to nie tylko śtpljća ZwJ 

Radzieckiego, ' słynna ze swego 
metro podziemnego, wspaniałych 
teatrów, stadionów, Sportowych,' 
złotych kopuł cierkićwnych, pom­
ników i zabytków; Moskwa to 
dziś jeden z; naiw! ększych ośrod­
ków filmowych świata,
- Dwadzieścia osiem ląt kinema­
tografii radzieckiej, zapoczątko­
wanej dekretem Lenina ja nacjo­
nalizacji całego przemyśle foto­
graficznego i filmowego, przynio­
sło w konsekwentnym rozwoju 
niezwykłe osiągnięcia w tej dzie­
dzinie. , . - '< ’

Podwaliną obecnego rozkwitu 
sztuki filmowej, było utworzenie 
w Moskwie Państwowej • Szkoły 
śzttfki F!łmowej, przemianowanej 
później na Wyższy Państwowy 
Instytut Kinematografii Młodych 
aktorów i reżyserów szkoli L

rów specjalnych, poświęconych 
tej lub owej pladze społecznej: 
biurokracji, protekcjonalizmowi, 
chuligaństu, niegrzeczności, fra­
zeologii dziennikarskiej i temu po­
dobnych.
’ Godna uwagi Jest przede wszy­
stkim czujność satyry, sowieckiej 
na wszelkie nowe objawy życia. 
Satyryk sowiecki chwyta Je pra­
wie w chwili ich narodzin. Tak 
na przykład dość częste obecnie 
w Związku Radzieckim jest zja­
wisko, iż osoby ńle posiadające 
tytułów naujcowych przywłaszcza­
ją je sobie, korzystając z zamętu, 
wywołanego w archiwach niemieć 
ką okupację. Jest to w tej chwili 
przedmiotem ataków satyryków. 
Podobnie protekcjonallzm czyli 
tak zwany „blat", polegający na 
zasadzie „Rączka rączką myje". 
Satyra — jak widzimy — odgrywa 
bardzo skuteczną rolę w życiu spo 
łecznym Związku Radzieckiego.

A. Si.

Kuleszów, a rezultaty jego praify 
nie każą długo czekać h a  -ciebie. 
Do pracy .'wstępują nowe szeregi 
operatorów, aktorów i reżyserów 
ter miaijy cę Ajzenśztaj-n i Pudów-' 
kn. 1 * ^ 5  
. Instytut rozporządza wspaniałą 
bilłlioteką i filmoteką, zaWierajaca 
18.CKKL k ase t, z filmami o ląćzne! 
długości 4 milionów m taśmy. 
Filmoteka zawiera obrazy-' ra­
dziecką i Zagraniczne, wśród tćtó-- 
rych znajdują się i „białe k ruk“ 
z ostatnich lat ubiegłego sttdecia.
; W Moskwie, pozą wytwórniami 
z  których najbardziej znana jest 
wytwórnia „MosfilmF —- (jej pro­
dukcji obrazy jak: „Iwan Groźny", 
„217“, „św ;at się śmieje" widzie­
liśmy już na naszych ekranach), 
istnieje również specjalna Cen­

tralna Wytwórnia Filmów Doku- 
mentarnych. Oglądaliśmy niedaw­
no Je j‘doskonałe reportaże, barw­
ne „Triumf Młodości", „Berlin", 
„Francja Oswobodzona".

Obecnie ukończono*tam realiza­
cję kilku nowych firnów tego ro­
dzaju* „W ęgry" — obraz trage­
dii jaką przeżył naród węgierski 
w latach ostatniej wojny, „Na zie­
mi austriackiej" i fj0O^baśs" --- 
filmowy oplS 'odbudowy’ doniec- 
k!ego zagłębia Węglowego, zruj­
nowanego—przez okupanta, oraz 
„Perła Północy" — dzieje wypra­
wy podbiegunowej.

W wytwórni „Mosfilm" ukoń­
czono zdjęcia do barwnego filmu 
„Życie w  kolorach", o radzieckim 
uczonym Iwanie Miczurinie... Tu 
również powstaje jeszcze jeden 
f Im o bitwie stalingradzklej, a w 
pełnym toku są zdjęcia do obra­
zu  „Światła nad Rosją" poświę­
conego planowi elektryfikacji kra­
ju.

1, W y Móskwi.e ' ju ż . w. ;roku' 1936 . ’ 
załijżońa została wytwórnia „So- 

Juzdjetfilm", zatrudniająca dzid;- 
diczny sztab sCenarzystów i reży -. 
serów, specjał zuiąęyctt’ sie w re­
alizacji filmów przeznaczony^ • 
dla dzieci i młodzieży. W ciągu 

. tfżięsfećiu lat swego istnienia‘wy-o 
twómia wyprodukowała szereg 
petnowąrtościówycfi obrazów, jak 
„Samotny l Pocyte jedżie
'dó Moskwy", „Młndzf komunaf^.'' 
dzi",* „Sprawa, Osobista", „Timor-f 
i . Jego drużyna", „Piętnastolettó : 
kapitan", „Dzieciństwo G orkiegęfS 
Obrazy dla dzieci i młodzieży wy­
świetlane są na' specjalnych po­
rankach, na których jednocześnie - 
wygłaszane są odpowiednie k o -1 
mentarze i pogadanki.

Również w Moskwie powsta!ió!i| 
pierwsze kino plastyczne. Nie- 
dażyno odbył się tam pierwszy po­
kaz nowego, barwnego filmu ' 
trójwymiarowego p t  ,J?obinzon 
Kruzóe", zrealizowanego wg. mo­
tywów powieści D. Defóe’go.
- Twórcą radzieckiego kina pla­
stycznego’ jest laureat ■ nagrody. 
im, Stalina, S. Iwanow, który: 
.skonstruował ekran składający się 
z  maleńkich soczewek oraz spe- > 
cjalną aparaturę' projekcyjną i 
zdjęciową.,

. Wynalazkiem zainteresowali ślę 
bardzo producenci filmowi całego 
świata. Niedawno przybyli do Mo­
skwy /przedstawiciele największej 
wytwórni filmowej A. Rank Or- 
ganization, aby zapoznać sią t  
wynalazkiem ’ radzieckiego kon- J 
struktora.

W stolicy Zw. Radzieckiego po­
wstał też pierwszy na święcie' ,̂: 
eksperymentalny Teatr Aktora 
Filmowego, gdzie występują arty- V 
śc! filmowi (żdż) ;

„Do dyrektora"
„Czas przyjmowania interesantów 
ograniczony (od 13.00 do 13.30)"

„Woźny" „Sekretarka"

Strefa zbliżania-. Przedpole^ Przednia Unia obrony-. Siły główne irys. Łyskowi
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Szach! THat!
O lo M & ia  M ic id k a u ta  

OH. B tó u d n m k a
\ V  /  Bseopad-iie 1928 teka znany 
W  nagimi Hoss Roni Casa­

blanca przyjechał do Lenin­
gradu na seans gry asoehowej jedno- 
(Sejmie s  SO-ma araesciiśkamł. W *aH 

■ lanmgradzkłej filharmonii miał się 
odbyć seans, Panowało ®wylcłe w ta 
kich ■wypadkach podniecenie. Obec­
ni, a było ich tego wieczoru wielu, 
<®okala w napięciu tut początek „dzia 
łań ■wojennych'* 1. Koło jednej i  ko­
lumn stał 14-ietna chłopiec. Pmtycd- 
•hając do pieni mnehowniee, wpa­
trywał aie w mamut.

— Michałku I — iwródl «i| do 
niego jeden z organizatorów seansu.
. Chłopiec drgnął zaskoczony.
' — ćhcerz nagrai  z CapaWancą? 

ŚM* przy trayŁśeatyin Mola.

Chłopiec spojrzał z wyrzutem aa 
n M pep> : jak można t  kogoś . tak 
Mośtiwśe dworować.

Za shwflę Michał był jak zupeł­
nie spokojny i ustawiał tymeraatycz- 
a&e talary aa gcsachowurcy.

Pomimo starań by dać „suchego* 
mana szschretorn radzieckim mistrz 
świata Casablanca został pokonany 
w paru partiach. Jednym ze zwy- 
cięziców był właśnie Michał Botwin- 
n*.

— Któż to jo t ten chłopiec? — 
■pytał Cajpa.bl.anca po skończonej

'gtee.
śOdpowiedziano mu: — Syn leka­
rza, uczeń. Zaczął gra£ w szachy — ■ 
mając 1S lat. W przeciągu półtora 
roku został szachistą trzeciej wszech 
związkowej kategorii.

— Jego trzecia kategoria warta 
jest najwyższej! — krzyknął Capa- 
bda-nca.

j ' Tak odbyło się pierwsze spotkanie 
Michała Botwinroika z zagranicznym 

'tnistrzem. Po roku został Michał Bot 
winnik szachistą pierwszej kategorii 
i leningradzka sekcja szachowa do­
puściła go <ło miejskiego turnieju, na 
którym 15-łetmii chłopiec uzyskał 2 J 
i 3 miejsoa, zwyciężając znanych grą 
czy. W tymże roku 1926 został wy­
słany z ekipą radziecką do Sztok­
holmu na mecz ze Szwedami.
* Dzięki grze Botwinnika ekipa ra- 
łfeieckf wygrała z  przewagą jedne­
go punktu.

Po roku Botwinnik* uzyskuje tytuł 
mistrza ZSRR i w tymże koku fkoń- 
czy szkołę średnią ogaz wstępuje, na 
Politechnikę. W siedmiu turniejach, 
które odbyły się w ZSRR od 1930 
do 1939 roku Botwinmik zajmuje 
pierwsze miejsca. W roku 1935 zosta 
je wraz z Florem .zwycięzcą drugie­
go moskiewskiego turnieju międzyna­

rodowego, wyprzedzając takie sławy
jak LaskiecZ, Capablanca i tn.,' a 

ha  następnym 1936 roku dystansu­
je na międzynarodowym turnieju w 

pJ^Ottńngheinee „szachowych tyta­
nów": czempiona świata Eiwe, eks- 

śpzempionów: Alochina i Laskina. — 
Za tó wybitne osiągnięcie zostaje na 
grodzony przez rząd radziecki orde­
rem „Znak poezota".

W 1937 roku 26-letni inżynier .Mi 
chał Botwinnik broni dyssertacji na 
kandydata nauk technicznych na 

. temat bardzo skomplikowanego dy­
lematu współczesnej elektrotechniki. 
W czasopismach naukowych zaczę­
ły się ukazywać artykuły młodego 

* Óczonego.
gyń-Staly mistrz ZSRR w przeciągu 

15 lat, Zwycięzca wielu międzynaro 
dowych " turniejów, Michał Bocwin- 
nik jest obecnie sławą mtędzynanodo 
wą.

>; Przed wojną światową wysłał eks 
mistrz świata Eiwe depeszę do Bot- 
winnika z prośbą o wyrobienie mu 
prawa przyjazdu do ZSRR aby jak 
się wyraził — „trochę się u niego 

;-8auęzyć“. ,
Wiadomości Botwiunika z dziedzi­

ny teorii i historii gry szachowej są 
tak wielkie i głębokie że najwięksi 
specjaliści w tych sprawach wystrze­
gają się wypowiadać w jego obecno­
ści. Botwinnik napisał pięć książek 

;ió teorii gry szachowej.-Bardzo popu 
lamę są jego nowę warianty z dzae-

dtałny teorii dpMutńw muchowych 
(ponda feancuAa i sycylijńca obrona 
Nimoowicea i inna).

Jako oreykład powabnego ujęcia 
gry seaenowej można wskazać na 
niezwykle 'dokładne i głębokie przy­
gotowanie się Bocwinoilka do każde­
go turnieju. W przeddzień turnieju 
przerabia szczegółowo wszystkie par 
tie rozegrana przez jego przyszłych 
ptzearwnkdw oraz własne. Dopoma 
ga mu w tym jego fenomenalna pa­
trzeć.

Styl Boewlunfca, tak m szachach 
jak w pracy i w stosunku do Żweia, 
charakteryzuje „żelazny realizm" — 
właściwy radzieckiej szkol* szacho­
wej. Wiadoma, jak wielkie znacz e-

S j L S M ^ n i T T ^ .  . r u fułiiuunwiuuL kwa sntocmrw* jem  OLA 
ooewńuuBaa szuską, esiągana dokład­
nym, mtteanatyewnym obliczeniem. 
I jednocześnie wyróżnia aę on spe­
cyficznym ustosunkowaniem się do 
każdej partii.

W każdym wypadku strategia je­
go jest podyktowana realnymi mo­
mentami walki. Często w partiach 
wybiera pozornie niedogodne sytua­
cje, by przeciwnika wprowadzić w 
błąd. Pamiętna jest jego partia z Ca 
pabkuncą na turnieju 1938' toku w 
Amsterdamie, kiedy dążąc do zwy­
cięstwa, poświęcił Botwinnik dwie 
figury. I to — w stosunku do Ca- 
pablanci, znanego ze wspaniałej tech 
nftż wykorzystywania „drobnych 
for", któremu — jak mówią w świę­
cie szachowym — „strach oddać pół 
pionka"!

Grę końcową — przeprowadza 
Bocwttnnak — żywiołowo. Gra ją zu­
pełnie bezbłędnie, z wyjątkowym ar 
tystyćznym mistrzostwem.

Botwinnik zajmuje się regularnie 
sportem i gimnastyką. Na czas tiir- 
nieju wycofuje się całkowicie Z• ży­
cia. Lulsf bardzo muzykę, teatr, lecż 
w przeddzień występu nikt go nie 
zmusi do wysłuchania ulubionego ar 
tysty. Pamiętam, jak trudno go było 
namówić do wypicia jednego kielisz­
ka dlatego, że za tydzień miał się 
odbyć turniej, w którym brał udział.

Jest bardzo wymagający, zarówni© 
dla siebie, jak i w stosunku do in­
nych. Przypominam sobie, jak" się 
zmusił do niereagowania na hałas w 
sak turniejowej, któży. gó przedtjSm 
denerwował. Włączał w: czasie, tur­
nieju radio możliwie .głośno/ h

V  czasie wojny wstąpił wraz z 
bratem, też inżynierem, do Czerwo­
nej Armii. Brat poległ a Borwitnm- 
ka wysłał rząd na Ural,! gdzie pra­
cował jako;dnżynaer. ^  ,yrybitne za­
sługi w dziedzinie energetyki został 
nagrodzony' w 1945 r. drugim orde­
rem — .^Znaik poezota",. 'Obecnie, 
pracuje w dziale technicznym Mini-' 
sterstwa Stacji Elektrycznych.

Eugenia Stojanowsku.

Aktualia
kafauratm

Asafiewa: Jm£!Sfcą o Glince. -  
dragi tom pracy o focmae m w w - 
nej owa mooo«raJlę o „Goaroddm> 
et* Orajcorrafcłego. Jest »  
tom w  ser fi studaów O twórczości 
wielkiego kompozytora. Pies wszy 
tom z tej serii poświęoony był opo­
rze „Eugeniusz Onegśn*.
£  Wybitny kompozytor radziecki 
Kabailewski, napisał operę pt, „Du­
sze nieujarzmióne“, według powieści 
Gorbatowa, na tle której osnuty był 
także znany film radziecki pod tym 
samym tytułem, Wyświetlany nieda­
wno w Polsce.
^  W Leningradzie powstało Mu­
zeum Medycyny Wojskowej, które 
opracowywać będzie materiały, cha­
rakteryzujące pracę lekarzy radsże- 
ckśćh na froncie. W Muzeum zebra­
ne zostały liczne dokumenty i Ster* 
tura medyczna, wydana w Związku 
Radzieckim w latach wojny.
A  W dniach 30-lecśa Poftstw* Ra­
dzieckiego, w wielu teatrach Związ­
ku odbędą się premiery nowych ba­
letów. M. in. Wielki Teatr Państwo­
wy w Moskwie wystawi balet kom­
pozytora radzieckiego Ktejna „Cór­
ka narodu"; balet kompozytora gru­
zińskiego Bałańcziwadze „Życie". — 
Lenśngradzki Teatr Opery Ś Baletu 
im. Kirowa przygotowuje balet Isa- 
fiewa „Milka* poświęoony walce 
narodu jugosłowiańskiego z okupan­
tem niemiecfckn.
£  W ramach obchodu 800-lecia 
Moskwy otwarta została w Państw. 
Muzeum Historycznym wystawą pt. 
„Moskwa w wiekach XVIII—XX*. 
Wystawa zawiera obrazy, sztychy, 
rysunki etc., przedstawiające i prze­
szłość i teraźniejszość Moskwy. W 
oddziałach Państw. Muzeum Poli­
technicznego zebrano eksponaty o- 
brazujące rozwój przemysłu i tech­
niki w Moskwie. Z okazji jubileuszu 
otwarta została, po przeprowadzeniu 
prac restauracyjnych, świątynia Wa­
syla Błażennego, będąca oddziałem 
Państwowego Muzeum Historyczne*

®  Na terenie Związku Radzieckie­
go istnieje szereg specjalnych szkół, 
kształcących przyszłych aktorów, re 
żyserów i teatrologów. Poza tym przy 
dużych teatrach czynnych jest obec­
nie 113 kursów trzyletnich, w któ­
rych dczy się około 3000 osób. Pol 
zakończeniu Studiów-.młodzi adepci 
sztuki teatralnej zasilają zespoły te­
go teatru, przy którym pobierała na-I 
ukę. ■
Ą  Klasyczna literatura światowa, 
cneszy. się w ZSRR dużę popularno­
ścią. Maupassant uzyskał 230 wyda­
nie, podobnie jak i Vieeor Hugo, któ 
rego dzieła tłumaczone były na 41" 
języków. W roku ubiegłym wydano 
3ś5 j miliona książek ołfcyęh .pisarzy, , 
w toku 1947 ma ich ukazać się Jesz­
cze więcej.

U M Y S Ł O W E

tijia d to n b U i s z tu k o w e
f ’ Wrocławski Klub Szachowy na 

otwarcie sezonu organizuje tur­
niej dostępny dla wszystkich 
członków. Zapisy do dnia 20 bm. 
Klub .mieści się w nowym lokalu 

..przy ul. Rynek 50,. wejście przez 
^bibliotekę.

W dniu 9 bm., rozpoczął siąt 
3 turniej eleminacyjny przed mi- 
f-strzostwaml drużynowymi Polski, 

które odbędą się jeszcze w roku. 
i? bięiąęym w Łodzi. W turnieju blo 

rą udział .; najsilniejsi szachiści 
* •Wrocławia. Gry odbywają się we 

wtorki, czwartki i soboty od godz. 
17-tej.

n i  KONKURS ROZRYWKOWY 
I AUTORSKI

Dziś zamieszczamy pierwszą 
część III Konkursu, Rozryśr- 
f- kowego i Autorskiego. Wa­

runki:
Za każde zadanie zostanie roz­

losowana między rozwiązujących 
jedna nagroda książkowa. Można 
więc przysyłać rozwiązania nie 
wszystkich' zadań. Ponadto dwie 
nagrody przeznaczone są dla wy­
trwałych szaradzistów, którzy 
rozwiążą najwięcej zadań. W ra­
zie większej ilości równoupraw­
nionych rozstrzygnie losowanie. 
Autorzy zadań otrzymają dwię 
nagrody drogą losowania. Nagro­
dami są książki Spółdz. , Wyd. 
„Wiedza".

1. ARYTMOGRAF 
—.nadesłał K. Baczyński.

Po odgadnięciu wyrazów po­
mocniczych' podstawić pod liczby 
.odpowiednie litery L odczytać roz­
wiązanie:
- 1,2,3,4,2,5,6, — 7,8,1,2,9,10,8. J f  
1 lfl2,13.14,12,15,9,13,10,3,6, (*- 17 — 
17,4,15,15, — 14,18, — 17,9,6,2,3,19, 
10,2,3,10,2,3, — 20,15,17,8,16,9,21,10, 
2, — 18,22,12, 4?' 10,9,15,18,23,24,7.

Wyrazy pomocnicze; 
11,12,21,10,2,9, — warsztat ko­

walski
1,8,4,17, — szkodnik domowy 
13,23,24, — stan skupienia wody 
20,18,15,6,16,9, —'  dawka, ilość 

wydzielona
19,7,2,5,14,3,11, — figura przy­

drożna.

2. SZARADA
— nadesłał A. Kidybiński 

Trzy-dwa-c pijaństwo (nic ci 
nie daje) ... <£

A zdrowie tracisz powoli v 
Lepiej gdy raz-czem człowiek 

zostaje
I pracą się swą mozoli.

' Goć raz-ć nie bardzo trudna to 
praca,
. Bo Jcółkiem się' tylko kręci,

Lecz wolę kręcić chociażby ko­
łem,

Z  I I M I > h  H t l Y  

Steęanda na noc
—  MOTTOt
Co pud robi w nocy? t e ­

r n  pud tańczy, czasem n a  
w brtdge’a — ale na)ez«6tie| 
śpL.

Aby w objęciach MOrfeusza 
wyglądać także powabnie t 
modnie, troszczy shj każda 
prawdziwa kobieta.

Oto kilka modeli nocnych 
toalet, umówmy sic, że koszul, 
w każdej z nich bowiem mo­
głaby pani śmlaio Ińć także i 
na bal.

i. Koszulka nocna, poemat a 
błękitnego Jedwabiu, ściągnię­
tą na ramionach rulonikami, 
zakończonymi kokardka. Ta­
każ kokardka *zdobi zakończe­
nie dekoltu. wWyciecle przy 
szyi 1 ramionach przystrojone 
koronka.

Gdyż picie mnie wcale nie nęci. 
Gdy wstecz-raz raz-nia jest jnż 

skończony
A w chacie twojej jest bieda, 
Mówią ci wtedy klienci twoi: 
„Niech mi pan całość odsprze­

da!** /  .
Rozwiązania zadań należy przy­

syłać do dnia 28 październiki br. 
z zaznaczeniem na kopercie „Roz­
rywki Umysłowe**.

Rozwiązanie zadań z N-ru leg o  
(drugiej części. n  Konkursu)

1. Krzyżówka. Poziomo: 1. czar, 
4. łup, 6. syn, 8. jen, 11. gatr, 14. 
Lewis, 15. ta, 16. za, 18. galon, 20. 
andantino, 24, Boer, 25. Nida, 27. 
polarna, 28. pled, 29. 'traf, 31. la,
32. Witos, 33. ar, 34, goal, 3.6, egi­
da, 39. nun, 40. Itaka, 42. czerw, 
44. Asz, 45. art, 46, durny, 49. es, 
50. terapia, 51. er, 52. Ilias 55. 
amt, 56. mia, 57. basza, S0< Bzura, 
62. din, 64. trans, 66. paka, 68. ra, 
69. arsen, 71/ ka, 72. Omar, 75. 
Izak, 78. tektura, 78. rata,'. 79. ik­
ra, 80v aparaturą, 82- snob, 83. U- 
riel, 85. re, 86. fa, 87. mazur, 89. 
octo, 90. ser, 91. set, 92. bej, 93.

'.Kurd,- .... ,.v. £* i  . _v'
Pionowo: tężec, 2. Alina, 3. re­

nifer, 4. ił, 5. USA, 6. Stalin,, 7. 
natrbn, 9. ego, 10. na, 11. gobelin, 
12. anoda, 13. raróg, 15. woda, 17. 
zins, 21. np, 22. natuYałista, 23. na, 
26. Ali, 28. pra, 30. raz, 31a. Ada,
33. . akt, • 35, udo, 37. gwasz, • 38. 
astma, 40. tiara, 41. tyran, 42, cni, 
43. ile, 44a. zet, 45. mia, 47. ras, 
48. dąb, 53. Lea, 54. Oilzaba, 55. 
ara, 56a. ara, 58. -kustosz; 59. ara, 
61. kru,' 62. dekret, 63. Saturn, 
6Ś; akr, 66. Plato, 67. kikut, 69. 
near, 70. fura, 73. Manru, 74. rur 
bid, 76. tp, 77. ar, 80. ale. Rl. ame, 
84. es, 88. aj,

I *2. Szarada: Częstochowa.

/Nagrody otrzymują:
/ 1 .P. E. Oleszek; — Wałbrzych

— Saliński: Opowieści morskie. 
p 2. P. Z. Grabowski — Wrocław
— J. Kurek: Grypa szaleje w Na­
prawie.

NIE często się 6 tym mówi 
i jń sże,'a  przecież praw dą 
jest, że trzecią część źy* 

wota poświęcamy snowi, a wię­
cej może jeszcze snom i marze­
niom (ale nie o tym teraz mo­
wa).- Dlaczegóż, więc, strojom na; 
ię okoliczność nie poświęcić 
także od czasu do czasu Mów 
paru? Tę dziedzinę naszej gar­
deroby traktują niesłusznie iście 
p o  macoszemu współczesne prze­
g lądy’ mód i żumale. łjlie lepiej 
działo się dawniej. O roli ko­
szuli wstydliwie milczą - dzieje, 
a mitologia i historia dwa bo* 
dajże tylko razy wspomina o 
tym, tak niezbędnym  szczególe 
ubioru. Paląca koszula Dej ani- 
ry, śmiercionośne narzędzie W 
ponurej legendzie starożytnej i 
po raz drugi koszula Izabelli, 
córki Filipa hiszpańskiego, któ­
rej księżniczka poprzysięgła nie 
zmieniać, dopóki małżonek jej 
nie zdobędzie Os-iendy. Gdy po 
trzyletnim oblężeniu Ostenda 
padła, koszula, zrzucona przez 
Izabellę, miała swoistą, bruttal- 
no-szarą barwę, kolor, pono przez 
długie wieki noszący jeszcze 
jej imię.

2. Ta koszulka, suto marsz­
czona na ramionach I w talii, 
wykonana z blado - różowego 
szyfonu, to senne I zwiewne 
marzenie każdej, wstępującej 
v, szranki życia kobiety.

3. Jeśli chcesz być przed­
miotem snów cudzych, sama 
śpQ w koszulce seledynowej o 
demonicznie wąskiej, rozciętej 
z boku spódnicy, marszczonej 
w pasie. Dekolt .ręk aw y  | dól 
wykończone falbanka z tego 
samego materiału.

To wszystko dotyczyło koszul, 
noszonych w dzień i w nocy 
bez różnicy. Koszula, jako  strój 
specjalnie nocny, weszła w  ży­
cia  dopiero W wieku XVH, i ód 
tej póry przeszła ogromną ewo- 
Wcję.

Oło przypomnijmy sobie, nie 
sięgając dalej, koszule nocne 
naszych babek i matek. Długie, 
z solidnego białego płótna, prze­
stronnie obszerne, b y  w  fałdach 
swych ukryć nieskromne' linie 
ciała, ozdobione solidnymi haf­
tami — c ło  Strój; w  jakim 'n ie ­
w iasty p rzeszłych; pokoleń zstę­

pow ały  w  krainę sennych ma­
rzeń.

Jakże inaczej przyozdabia się 
na fę okoliczność dzisiejsza ko­
bieta. Jej koszulki i  jedw abiów 
osy bajystów, o pastelowych, 
delikatnych barw ach, często 
przejrzyste jak m giełka, przy­
brane równie zwiewnymi koron­
kami osy falbankami, to  istne 
poematy kobiecości L , kokie­
terii.

t u  już n a  stBozęśda n ie  wtrą­
cają się ekonomiczne względy, 
więc nasze nocne kos sulki m ogą 
być długie aż do ziemi, co pięk­
nie wysmukla sylwetkę. Spódni­
ce m ają sserokie lub wąskie 
(wtedy niech  będzie figlarnie 
rozcięta) dopasowane, łub ściąg­
nięte marszczeniem w pasie. 
Staniczki marszczona, d rało w a­
ne, przybrane kokardkami, ko­
ronkami czy haftem. Całość mo­
głaby _z równym powodzeniem 
służyć jako balow a suknia i nie 
darmo przez Francuzów ochrzczo­
na została mianem „robę de 
nuit". mak.

FILATELISTYKA
Z u a c& lU  p M & to w e’ Z S J l / l

Znaczki pocztowe Związku 
Radzieckiego należą do naj 
popularniejszych na świecie

i są wszędzie bardzo poszukiwa­
ne. Przyczynia się do tego pod 
każdym względem estetyczne wy­
konanie, rożnoródność tematów i 
dobry dobór barw dający w su­
mie piękne dla oka i zbiorów 
znaczki.'

Przeglądając , ,zbi$r znaczków 
Związku Radzieckiego przeżywa­
my historię tego kraju wiernie U- 
pamiętnioną w wydanych znacz­
kach. Znajdujemy tam w roku 
1924 serię żałobną po śmierci Le­
nina, dalej piękną serię wydaną w 
10-lecie rewolucji październiko­
wej, serię antywojenną^ serię pa- 
miątkową wyprawy Czeluskina . i 
wiele, więle innych.
- Z najnowszych wydań reprodu­
kujemy dziś tak zwaną złotą ru- 
błówkę z setiŁ herbowej Republik

Związku Radzieckiego, da le j. serię j 
dwóch znaczków wydanych z oka­
zji uroczystości 1-majowych w 
tyin ' roku w Moskwie, wreszcie 1

niebieskiego i ciemno-zielonego I  
fragmentem Mauzoleum Lenina 
oraz 50 kop. koloru brązowego z' 
podobizną Lenina.

serię pamiątkową kii czci Lenina, 
składa jącą się -z trzech znaczków, 
dwóch po 30 kop. kbloru ciemnó-

POCZTA FILATELISTÓW'
P. A. AltschOler ' (Jelenia Góra) 

— Adres Robotniczego Klubu Fila-, 
telistycznego w' Wiedniu:.'! Dstefe 
teichischer Arbeiter J -  Briefmar- 
kensammlenrerein, . Wión VII, 
Burgstr, 1(X) (Cafe Michał).

Znaczków do reprodukcji udzieliła nam 
lirma „Fortuna1* we Wrocławiu.


